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Noc Kultury. 
Co trzeba  
zobaczyć

Temat Tygodnia 
Lex deweloper 
w Lublinie, czyli 
blok tu, blok tam 
strony 10-11

Okiem politologa 
– Wybory przyjęły po trosze kształt 
plebiscytu, głosowania za lub prze-
ciwko PiS – ocenia dr Wojciech Maguś 
strona 4

Dzień Dziecka, czyli wszystko 
o dzieciach i dla dzieci
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Nasz plebiscyt  
Wybieramy najlepszych lekarzy,  
położne i placówki medyczne. 
Poznaj aktualnych liderów  
strona 26
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Z różnej perspektywy 
a Atrakcje dla najmłodszych i rodziców nie tylko na 1 czerwca 
a Słodko-gorzki smak dzieciństwa – jak wyglądało przed laty,  
jakie są współczesne zagrożenia i jak się przed nimi ustrzec  
strony 12, 22, 23
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IV szczyt EUROWAW

4 i 5 czerwca przedstawiciele 
parlamentów państw Europy 

Środkowej i Wschodniej 
będą świętować rocznicę 

demokratycznych przemian  
z 1989 roku. 

Czytaj w środku
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Piętnastolecie Filharmonii Lubelskiej 
W ostatni dzień maja 1960 roku „Kurier Lubelski” relacjonował obchody 
rocznicy powstania filharmonii i nadanie jej z tej okazji imienia Henryka 
Wieniawskiego. Nadano je uchwałą Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro-
dowej. Świętowano również inny, niecodzienny jubileusz: 50-lecie pracy  
artystycznej altowiolisty filharmonii - Jana Stefańczaka. (MAVI)

KURIER PRZED LATY
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N
ie tak dawno temu pisa-
łam o rosnącym uzależ-
nieniu od telefonów ko-
mórkowych i tym, jak 
wpływa to na relacje 

między ludźmi. Kiedy opisałam 
rodzinę, która w restauracji 
przy obiedzie nie zamieniła ze 
sobą słowa, tylko każdy patrzył 
w ekran swojego smartfona, je-
den z Czytelników zarzucił mi, 
że uprawiam tzw. czepialstwo. 
Próbował mnie przekonać, że 
tak wygląda świat i nie ma się co 
dziwić, jeśli ludzie wolą patrzeć 
w telefon niż rozmawiać z in-
nymi. Nie przekonała mnie ta 
argumentacja i mimo upływu 

czasu dziś znów mogę polemi-
zować z każdym, kto uważa, że 
smartfon jest w stanie zastąpić 
rozmowę na żywo z drugą 
osobą czy przytulenie, bo „takie 
mamy czasy”. Mówi o tym wy-
raźnie Krzysztof Jankowski, pe-
dagog ze Stowarzyszenia Bez-
pieczeństwa Dziecka. A wręcz 
bije na alarm w kwestii uzależ-
nienia od smartfonów: - Spotka-
łem 5- i 6-latki z objawami ze-
społu odstawiennego, gdy pró-
bowano odebrać im telefon. Na-
wet 3-latki sprawnie posługują 
się smartfonami, czym chwalą 
się ich rodzice - opowiada na ła-
mach dzisiejszego Magazynu 
„Kuriera”. - Światowa Organiza-
cja Zdrowia nazywa to 
fonoholizmem i traktuje tak 
samo poważnie jak inne uzależ-
nienia, np. hazard. To problem 
już najmłodszych dzieci.  

Pedagog podkreśla też, że 
czas, jaki dziecko spędza prze-
ciętnie ze smartfonem, wydłu-
ża się i to niebezpiecznie. Coraz 
częstszym problemem jest tak-
że fakt, że młodzi ludzie prze-
noszą swoje życie do mediów 
społecznościowych i tylko tam 
funkcjonują. 

Nie jestem zwolennikiem 
całkowitego zablokowania do-
stępu do telefonu czy interne-
tu, bo przecież można tam zna-
leźć mnóstwo pożytecznych 
treści, smartfony wiele ułatwi-
ły w naszym życiu, mamy  
m.in. szybszy dostęp do ro-
zmaitych usług. Ale jeśli korzy-
stają z nich dzieci, dorośli po-
winni mieć nad tym kontrolę, 
bo jeśli to smartfon przejmie 
kontrolę nad naszym dzie-
ckiem, na ratunek może być 
po prostu za późno. ¹  

Sylwia Szewc-Koryszko 
s.szewc@kurierlubelski.pl

KTO DORÓSŁ 
DO DEMOKRACJI 
Komentarz 

O
statnie wybory do PE 
zadały kłam koncep-
cji (z lubością przez 
niektórych powtarza-
nej  by dopiec tzw. 

Ścianie Wschodniej), że nasz 
kraj jest podzielony na dwie 
Polski,  które więcej dzieli niż 
łączy. Dowodem na to miały 
być przede wszystkim wybory 
polityczne, jakich  mieszkańcy 
Polski zachodniej i wschod-
niej dokonywali przy urnach. 
26 maja okazało się, że ten 
prosty, by nie powiedzieć ło-
patologiczny podział, nie 
ma wiele wspólnego z rzeczy-
wistością. Polska jest jedna, 
a to, na kogo głosują Polacy, 
nie musi i nie jest bezpośred-

nio związane z ich miejscem 
zamieszkania. 

Jest jeszcze druga konsta-
tacja z tych wyborów.  Projekt 
pod hasłem Koalicja Europej-
ska okazał się porażką. Trium-
fować może Jarosław Kaczyń-
ski, bo PiS jeszcze nigdy w hi-
storii nie osiągnęło tak wyso-
kiego wyniku w liczbach 
bezwzględnych. Stało się tak, 
bo partii rządzącej udało się 
nie tylko utrzymać swoich do-
tychczasowych wyborców, ale 
podebrać także tych, którzy 
wcześniej głosowali na PSL 
i Kukiz’15 oraz zdobyć nowych.  
Jak to było możliwe? Oczywiś-
cie, że zadziałały liczne progra-
my socjalne, ale nie tylko. Oka-
zało się, że ci wyśmiewani 
mieszkańcy wsi i małych 
miast, tzw. janusze i grażyny, 
w przeciwieństwie  do tych 
z dużych miast  i korporacji, 
dorośli do demokracji. Naj-
pierw dali się przekonać, a te-
raz już wiedzą, że ich głos się li-
czy, jest tak samo ważny, i mo-
że zmienić bieg wydarzeń. To  
nie będzie  ich ostatni głos.

Katarzyna  
Lewandowska 
redakcja@kurierlubelski.pl

Nareszcie słonecznie 
i bezchmurnie. Czas 
wyciągnąć leżaki 
Po wietrznym i pochmurnym 
tygodniu, czeka nas 
nieoczekiwana zmiana 
pogody. I to na plus. W końcu 
będziemy mogli cieszyć się 
słońcem i ciepłem. 
W weekend czeka nas 
temperatura nawet do 24 
stopni Celsjusza. Będzie to 
doskonały czas, aby wsiąść 
na rower, pójść na spacer, czy 
rozłożyć grilla nad wodą lub 
się poopalać i zaczerpnąć 
witaminy D. Wygląda na to, że 
lato coraz bliżej, bo wysoka 
temperatura utrzyma się 
w kolejnych dniach. A w środę 
osiągnie nawet 30 stopni. 
Przypomnijmy, 
do zakończenia wiosny 
pozostały jeszcze trzy 
tygodnie. Czas zacząć odliczać 
dni do upragnionych wakacji 
i słonecznej pogody. (GB)
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W środę

Pogoda w regionie

W poniedziałek
Porady dla 
dłużników
Przedawnienie długów to 
ważne pojęcie, które musi 
znać dłużnik. Poradnik, cz. 1

We wtorek
Pytacie o długi 
Ekspert radzi
Czy wpuścić do domu win-
dykatora? Czy warto pod-
pisać ugodę? Poradnik, cz. 2

Problem 
bezpłodności
Zobacz, jakie mamy w Pol-
sce najnowsze metody 
leczenia tego problemu

Kto ma kontrolę nad dziećmi? 
Rodzice czy smartfon

Nauka 
Sławomir Skomra 
s.skomra@kurierlubelski.pl  

- To najlepsi z najlepszych, 
awangarda - mówi marszałek 
województwa o studentach, 
którym właśnie przyznał sty-
pendia. 

300 złotych brutto wypłaca-
nych przez osiem miesięcy trafi 
do 250 osób. Otrzymali je lubel-
scy studenci, ale niekoniecznie 
studiujący w regionie. Oprócz 
tych z UMCS czy KUL są też 
uczący się w Wojskowej Akade-
mii Technicznej, Uniwersytecie 
Warszawskim czy Uniwersyte-
cie Jagiellońskim. 

Przyznane stypendia będą 
kosztowały budżet wojewódz-
twa w sumie blisko 600 tys. zło-
tych. Ale Jarosław Stawiarski, 

marszałek województwa, tych 
pieniędzy nie żałuje: - Bo ci 
młodzi ludzie są naszą przysz-
łością. Może nie są to najwyż-
sze kwoty, ale jest to wyraz 
uznania ze strony wojewódz-
twa  - mówił wczoraj przed uro-
czystością przyznania stypen-
diów.  

Aby móc w ogóle starać się 
o pieniądze, trzeba było wyka-
zać się m.in. sukcesami nauko-
wymi, uzyskanymi patentami 
czy działalnością w wolontaria-
cie. Tak  było w przypadku Pa-
wła Kozyry, studenta IV roku 
farmacji Uniwersytetu Medycz-
nego w Lublinie. - Dopiero 
w tym roku złożyłem wniosek 
stypendialny. Zaważyła działal-
ność naukowa, udział w konfe-
rencjach i większych perspek-
tyw rozwoju naukowego - mó-
wił. I dodał: - Poprzez działal-

ność w katedrze chemii fizycz-
nej, chemii leków czy chemii or-
ganicznej miałem możliwość 
prezentowania prac na profesjo-
nalnej konferencji analitycznej. 

Z kolei Kinga Głaszewska, ze 
średnią ocen 4,28, w poprzed-
nim semestrze ostatniego roku 
dietetyki na Uniwersytecie 
Przyrodniczym oprócz osiąg-
nięć naukowych i uczestnictwa 
w konferencjach może po-
chwalić się prowadzeniem war-
sztatów dla przedszkolaków 
i uczniów szkół podstawo-
wych. - Podczas zajęć staramy 
się działać obrazowo. Pytamy 
dzieci, jak się odżywiają, mó-
wimy, jakie będę miały korzyści 
dzięki spożywaniu produktów 
z danej grupy. Okazuje się, że 
coraz więcej rodziców jest 
świadomych tego, co jedzą ich 
pociechy - opowiadała. ¹

Marszałek nagrodził 
najlepszych z najlepszych 

Pieniądze zostały przyznane 250 osobom, a  wnioski złożyło 271 studentów
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Młodzi laureaci konkursów przedmiotowych i ich 
nauczyciele odbierają nagrody 
W czwartek, na uroczystej gali w Centrum Transferu Wiedzy KUL, 
przy udziale wojewody lubelskiego, kuratora oświaty i rektora KUL, 
wręczono nagrody w  konkursach przedmiotowych i tematycznych or-
ganizowanych w bieżącym roku szkolnym. Uczniowie, dyrektorzy 
i nauczyciele szkół podstawowych otrzymali dyplomy i podziękowania. 
Dziś nagrody zostaną wręczone uczniom i nauczycielom gimnazjów 
i oddziałów gimnazjalnych. Nagrodzonych zostanie łącznie 270 ucz-
niów szkół podstawowych i 303 uczniów gimnazjum.  (MAVI) 

Rozmowa 
Sławomir Skomra 
s.skomra@kurierlubelski.pl 

Wybory przyjęły po trosze 
kształt plebiscytu, w którym 
wyborcy mieli się opowiedzieć 
za lub przeciwko PiS - ocenia dr 
Wojciech Maguś, politolog z Za-
kładu Dziennikarstwa UMCS. 

Zaskoczyło coś pana  w wy-
borach do PE? 
Frekwencja. Rekordowa 

w tego rodzaju wyborach.  

To chyba pozytywne zasko-
czenie? 
Tak, ale nie jest pozytywne 

dla wszystkich komitetów. Są 
takie, które na tym ucierpiały. 
Poza tym frekwencja wynika 
z tego, że głównym podmio-
tom politycznym udało się 
zmobilizować wyborców. 
Osiągnęły ten cel, prowadząc 
kampanię bardziej krajową niż 
europejską. Właściwie niewie-
le tematów europejskich było 
w niej poruszanych. PiS sta-
wiało na kwestie światopoglą-
dowe, obietnice socjalne. KE 
w dużej część prowadziła kam-
panię negatywną i wybory 
przyjęły też po trosze kształt 
plebiscytu, w którym wyborcy 
mieli się opowiedzieć za lub 
przeciwko PiS. 

Nie wierzy pan w to, że Po-
lacy nagle zaczęli intereso-
wać się sprawami europej-
skimi? 

Może część z nich tak, ale 
nie sądzę, że temu właśnie 
zawdzięczamy wysoką fre-
kwencję. Wskazuje na to właś-
nie sposób prowadzenia kam-
panii. 

PiS zawdzięcza zwycięstwo 
swoim działaniom socjal-
nym? 
W dużej części na pewno 

tak. PiS wcieliło w życie już 
dużą część swoich zapowiedzi 
z 2015 r. Pokazało, że jest sku-
teczne. Dlatego teraz wybor-
cy, słysząc kolejne takie obiet-
nice, uznali je za wiarygodne. 
Poza tym niektóre, jak 13. 

emerytura, zostały właśnie 
zrealizowane.  

Koalicja Europejska miała 
szansę z tym wygrać? Bo 
mam wrażenie, że trochę 
program miała, a trochę go 
nie miała. 
Problemem KE było to, że 

tworzyły ją ugrupowania zna-
cząco się od siebie różniące. 
Zwłaszcza w kwestiach świato-
poglądowych. PiS umiejętnie 
to wykorzystał do polityczne-
go ataku, a gdy próbowali go 
odeprzeć politycy KE, nie mó-
wili jednym głosem. A to zaw-
sze szkodzi. Poza tym nawet 

mając najlepszy program, 
trudno jest nim wygrać z obiet-
nicami socjalnymi. Dla ludzi 
bardziej przekonujący jest ak-
tualny wyciąg z konta niż argu-
ment o deficycie budżetowym, 
który pojawi się w przyszłości. 

Jest jeszcze w tej układance 
Wiosna , która – mam  wraże-
nie – gdy wystartowała, mo-
gła liczyć na duże poparcie, 
a im bliżej wyborów, tym 
ono spadało.   
To się zgadza. Po pierwszej 

konwencji Wiosny w lutym 
poparcie dla niej wynosiło 8 – 
10 proc. Ale w kampanii popeł-
niono wszystkie możliwe błę-
dy, zaczynając od tego, że 
na Lubelszczyźnie w ogóle nie  
była prowadzona. Za to poja-
wiły się w lubelskiej Wiośnie 
zarzuty dotyczące mobbingu 
i kandydat z zarzutami proku-
ratorskimi. Trzeba jednak za-
znaczyć, że wysoka frekwen-
cja zadziałała na niekorzyść 
Roberta Biedronia. Według 
moich szacunków przy fre-
kwencji na poziomie 25 proc. 
Wiosna  mogłaby zdobyć na-
wet 10,8 proc. głosów.  

Ale to, że młoda partia zdo-
bywa trzy mandaty, to chy-
ba jednak sukces? 
Pokazuje to też, że w tak 

mocno spolaryzowanej mię-
dzy PiS a PO scenie politycznej 
jest miejsce na nowe działania. 
I nie mówię tylko o lewej stro-
nie, ale też o prawej. 

Chodzi o Konfederację? 
Tak. Konfederacji też zasz-

kodziła wysoka frekwencja. 
Szacuję, że przy wynoszącej 25 
proc. ten komitet zdobyłby ja-
kieś 8 proc. głosów. Gdyby wy-
niosła 40 proc. to Konfederacja 
przekroczyłaby 5-procentowy 
próg wyborczy. 

Wynik Kukiz’15 to już koniec 
tej formacji? 
Nie wiem czy koniec, ale 

na pewno poważny sygnał 
ostrzegawczy. Z tego projektu 
odeszło do Konfederacji kilku 
znaczących posłów. Nie starto-
wał sam Paweł Kukiz, a prze-
cież zdobyłby pokaźną liczbę 
głosów. Brak lidera na listach 
komitetu, który jest kojarzony 
głównie z liderem, było tak-
tycznym błędem. W mojej oce-
nie, aby Kukiz’15 przetrwał je-
sienne wybory parlamentarne, 
musi wejść we współpracę 
z innymi podmiotami. Może 
będzie to PiS, a może Konfede-
racja. 

Z badania pracowni IPSOS 
wynika, że młodzi ludzie 
w tych wyborach masowo 
nie głosowali. W grupie 
wiekowej do 29. roku życia 
zagłosowało tylko 27,6 
proc . Podczas gdy w in-
nych grupach wynik  był 
znacznie wyższy. Wydawa-
łoby się, że to właśnie mło-
dych interesują takie kwe-
stie jak Europa, podróżo-
wanie bez granic i paszpor-

tów. Młodzi Polacy nie inte-
resują się Europą?  
Zakładam, że interesują się 

bardziej niż ci starsi, ale ich 
mniejszy udział w wyborach 
wynika właśnie z faktu, że PiS 
i KE prowadziły kampanię po-
święconą głównie sprawom 
krajowym. I to skierowanym 
raczej do starszych. PiS zapo-
wiadając np. zwolnienie po-
datkowe dla młodych przed-
siębiorców, próbował wykonać 
gest w stronę młodszych wy-
borców, ale jak na razie mało 
skuteczny. 

Bo to oferta tylko dla prowa-
dzących biznes, a nie dla 
wszystkich młodych? 
Także dlatego, ale zdecydo-

wało to, że zwolnienie z płace-
nia podatku jeszcze jest w sfe-
rze obietnic. Na razie nikt tego 
nie doświadczył. KE też nie za-
prezentowała konkretnych 
rozwiązań dla młodego elekto-
ratu. Dlatego PiS, choć w tej 
grupie wiekowej uzyskał 32 
proc. głosów, osiągnął wynik 
znacznie słabszy niż uzyskany 
w innych grupach. Za to mło-
dzi chętnie głosowali na Wios-
nę i Konfederację. Młodzi libe-
ralni ludzie wybierali 
Biedronia. Młodzi konserwa-
tywni Konfederację. Tyle że 
Biedroniowi i Konfederacji 
zaszkodziła wysoka frekwen-
cja i nawet wysokie poparcie 
wśród młodszych wyborców 
nie zniwelowało straty wybor-
czej.¹ 
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Wiosna i Konfederacja miały wysokie poparcie 
wśród młodych, zaszkodziła im wysoka frekwencja

na dobry początek

NAGRODYPuławy 
Odwołany alarm 
przeciwpowodziowy 
Zarządzeniem prezydenta 
miasta został odwołany alarm 
przeciwpowodziowy. 
Wczoraj woda w Wiśle 
osiągnęła poziom poniżej stanu 
ostrzegawczego, czyli 4,5 
metra. Tereny powiatu 
puławskiego  są bezpieczne. 
Fala kulminacyjna przeszła 
w tym regionie w poniedziałek 
i wtorek. Stan rzeki wynosił 
wtedy 6,5 metra, o metr więcej 
niż stan alarmowy. Wały 
wytrzymały. Zalaniu uległy 
jedynie tereny rolnicze. Nie 
było zgłoszeń zalania  domów.  
(KR)

Zamość  
„Hetman” wraca, ale 
tylko na wakacje 
Podróżni znów będą mogli poje-
chać z Hrubieszowa bezpośred-
nio do Wrocławia. Pociąg „Het-
man “ wróci na tory 9 czerwca 
i będzie kursował przez okres wa-
kacji - do 31 sierpnia. Połączenie 
zostało zniesione w grudniu 2018 
roku.  Od wtedy podróżni, by do-
jechać do Wrocławia musieli do-
jeżdżać do Rzeszowa i tu się prze-
siadać. Wakacyjny „Hetman” bę-
dzie wyjeżdżał ze stacji Zamość 
Starówka o godz. 5.29 i 7.15 i poje-
dzie przez Przeworsk, Kraków 
i Opole.  Podróż do Wrocławia  
potrwa 10 lub 12 godzin.  
(JN)

Zdjęcie - symbol wolności i solidarności  
To zdjęcie Adama Lacha zwyciężyło w konkursie „Ikona 30-lecia  
- wolność i solidarność”, organizowanym przez Dom Spotkań z Historią 
i Press Club Polska. - Symbolizuje ono nasz polski narodowy, rewolu-
cyjny, niepokorny charakter, nasz opór, nie zgodę na krzywdę i dążenie 
do zmieniania świata na lepszy. To symbol trzech dekad przemian w na-
szym kraju. Obraz autorstwa Adama Lacha przywodzi na myśl słynny  
obraz francuskiego malarza Eugène’a Delacroix „Wolność wiodąca lud 
na barykady” - piszą w uzasadnieniu jurorzy. Pracę wybrano spośród 160 
zdjęć przesłanych na konkurs. Zwycięzca otrzyma nagrodę 30 tys. 
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IKONA 30-LECIA

REKLAMA 009114440

Posadzki Żywiczne, Epoksydowe, Dekoracyjne
 i Przemysłowe woj. lubelskie

Jeżeli zastanawiasz się, w jaki sposób wykończyć po-
sadzkę w garażu, a chcesz, aby była ona trwała i jed-
nocześnie praktyczna, to powinieneś zdecydować się 
właśnie na żywicę, gdyż jest to materiał stosowany w 
zabezpieczeniach betonu na halach produkcyjnych. 
Przy odpowiedniej wiedzy z takich materiałów można 
również uzyskać znakomity efekt, jeśli chodzi o zastoso-
wanie dekoracyjne, np. w salonie czy kuchni.

Kryształowa 4, Lublin
telefon 668 424 134 
WWW.ANTORE.PL

eprasa.pl ec2b85ee29
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Wydarzenie 
Gabriela Bogaczyk 
g.bogaczyk@kurierlubelski.pl  

Degustacja nalewek, staropol-
ska biesiada, koncert Teksa-
sów i Wojtka Cugowskiego, 
a na koniec pokaz sztucznych 
ogni. To wszystko czeka nas 7 
czerwca w Dworze Anna 
w Jakubowicach Konińskich.  

- Czas na zgłoszenia swoich na-
lewek jest do siódmego 
czerwca do godz. 16. Na razie 
mamy 30 zgłoszeń, ale często 
kandydaci zgłaszają się dopiero 
w dzień turnieju, bo przyjeż-
dżają do nas z całej Polski. Przy-
pomnijmy, że należy dostar-
czyć dwie butelki po pół litra 
nalewki. Zgłoszenia będą oce-
niane w tym roku po raz pierw-
szy w dwóch kategoriach: słod-
kie i wytrawne - mówi Kazi-
mierz Gajek, pomysłodawca 
i organizator Turnieju Nalewek 
Kresowych.  

Impreza odbędzie się po raz 
trzynasty w Dworze Anna 
w Jakubowicach Konińskich. 
Co roku przyciąga ona tłumy fa-
nów. Tradycyjnie nalewki bę-
dzie oceniać specjalnie powo-

łane do tego jury z gwiazdami. 
Wśród nich w tym roku będą:  
aktorka Magdalena Różczka, 
prezenterka Zofia Czernicka, 
polityk i ekonomista Anna 
Kalata, książę Michał Czartory-
ski, bokserzy Grzegorz i Paweł 

Skrzecz oraz aktor Sebastian 
Wątroba. 

Turniej Nalewek Kresowych 
rozpocznie się o godz. 18. Na ze-
branych czeka wiele atrakcji 
i bogaty program arty-
styczny. W planach jest staro-

polska biesiada, podczas której 
także goście będą degustować 
zgłoszone nalewki, wystawa 
malarstwa Krzysztofa Graj-
czaka i pokaz mody. Gwiazdą 
wieczoru będzie zespół Tek-
sasy&Wojtek Cugowski. Na-
stępnie na gości czekać będzie 
pokaz sztucznych ogni i inne 
miłe niespodzianki. Podczas 
turnieju w Dworze Anna odbę-
dzie się również zbiórka 
na rzecz lubelskiego hospicjum 
Małego Księcia.  

Przypomnijmy, że w ubie-
głym roku w turnieju zwyciężył 
Marek Dyrka, który zapropono-
wał nalewkę Czeremchowy Gaj. 
Zajął on także trzecie miejsce 
za inny swój trunek - Złota 
Pigwa. Natomiast na drugiej po-
zycji znalazł się Tomasz 
Badowiec z Tarnowskich Gór 
z nalewką Dzika Wiśnia.  

- W polskich domach robi się 
coraz więcej nalewek. W daw-
nych czasach te trunki słynęły 
z właściwości leczniczych. 
I dzisiaj chcemy wracać do na-
tury. Np. nalewka z aronii jest 
dobra na serce, żurawina 
na nerki i drogi moczowe, a ma-
lina na przeziębienia - wyjaśnia 
Kazimierz Gajek. ¹

Degustacja, biesiada i koncert. 
Turniej nalewek już za tydzień 

Wydarzenia 
Artur Jurkowski 
a.jurkowski@kurierlubelski.pl 

10 pokazów fontanny multi-
medialnej na placu Litewskim 
zaplanowano na czerwiec. 
W każdym z nich zobaczymy 
spektakl „Unia Narodów”.  

Pokazy będą zaczynać się 
o godz. 21. Multimedialne spek-
takle lublinianie i turyści zoba-
czą w nadchodzącym miesiącu 
10 razy. Będą odbywały się 
w piątki i soboty oraz przy oka-
zji ważnych obchodów roczni-
cowych, wydarzeń kultural-
nych czy sportowych.  

- Dodatkowy specjalny po-
kaz w czerwcu zaplanowany 
jest w ramach obchodów rocz-
nicy wolnych wyborów ‘89, we 
wtorek 4 czerwca oraz w nie-
dzielę 30 czerwca, a także w po-
niedziałek 1 lipca z okazji głów-
nych obchodów 450-lecia Unii 
Lubelskiej – zapowiada Olga 
Mazurek – Podleśna z biura pra-
sowego ratusza. 

Występy zaplanowano na: 
4, 7, 8, 14, 15, 21, 22, 28, 29, 30 
czerwca oraz 1 lipca. Każdy bę-
dzie składał się z dwóch spek-
takli, przy czym jednym z nich 
będzie „Unia Narodów”. - To 

alegoryczna opowieść, w reży-
serii Łukasza Witt-Michałow-
skiego o kształtowaniu relacji 
pomiędzy Polską a Litwą, które 
doprowadziły do powstania 
jednej z najtrwalszych unii po-
litycznych i rozkwitu tej części 
Europy. To opowieść o nieła-
twym związku równych sobie 
i nieraz skonfliktowanych 
na przestrzeni wieków państw, 
które w trudnych dla Europy 
czasach wojen potrafiły do-
strzec, że prawdziwe bezpie-
czeństwo i rozwój można uzy-
skać łącząc swe siły – opisuje 
Mazurek – Podleśna. ¹

Fontanna na pl. Litewskim 
gra dla mieszkańców

Pokazy na placu będą 
odbywać w piątki i soboty
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Turniej Nalewek Kresowych odbędzie się 7 czerwca 
w „Dworze Anna” w Jakubowicach Konińskich
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Materiał przygotowany we współpracy z Kancelarią sejMu 009120791

EUROWAW2019.  
Przewodniczący europejskich parlamentów  
na szczycie w Warszawie
Parlamentarny szczyt 
z udziałem przewodniczą-
cych parlamentów państw 
Europy Środkowej i Wschod-
niej odbędzie się 4 i 5 czerw-
ca w Warszawie. Tegorocz-
ne, czwarte już spotkanie, 
będzie w dużej mierze 
poświęcone 30. rocznicy 
demokratycznych przemian 
z 1989 r.

Anna Nagel

W
 dwudniowym 
wydarzeniu ma 
wziąć udział 
ponad 20 dele-

gacji, z czego co najmniej 14 
w randze przewodniczącego 
lub wiceprzewodniczącymi 
parlamentu. Do Warszawy 
zaproszono również kilku-
dziesięciu zagranicznych 
dysydentów walczących 
o wolność swoich narodów 
w czasach dominacji radzie-
ckiej. To zasłużeni opozy-
cjoniści m.in. z krajów byłej 
Jugosławii, NRD, Czechosło-

wacji, Węgier, Rumunii, Buł-
garii czy byłego ZSRR.

Najważniejszym wy-
darzeniem szczytu będzie 
uroczysta sesja w Senacie, 
składająca się z dwóch pa-
neli. Tematem pierwszego 
z nich jest „Upadek komu-
nizmu w Europie Środkowej 
i Wschodniej – kształtowanie 
wspólnej pamięci historycz-
nej”. Drugi odbędzie się pod 
hasłem: „Europa Środkowa 
i Wschodnia wobec wyzwań 
współczesnego świata”. 
Ponadto w środę 5 czerwca 
zostanie otwarta w Sejmie 
specjalna wystawa pod 
tytułem „1989 – Rok Wol-
ności Ludów – Zwycięstwo 
Wolnego Słowa”. – Od wy-
borów 4 czerwca do Senatu 
rozpoczął się demontaż 
radzieckiego imperium w Eu-
ropie. W wolnych wyborach 
do Senatu komuniści nie 
zdobyli ani jednego manda-
tu. Polskie społeczeństwo 
wybrało wolność, a wybory 
do Senatu przesądziły o tym, 

że powstała demokratyczna 
Polska – podkreśla mar-
szałek Senatu Stanisław 
Karczewski, współgospodarz 
EUROWAW2019.

– W tym obchodzimy 
okrągłą rocznicę demokra-
tycznych przemian, jakie 
zaszły w wielu państwach 
w 1989 r. Mijają także trzy 
dekady od upadku żela-
znej kurtyny i uzyskania 
suwerenności przez narody 
pozostające pod sowiecką 
dominacją po II wojnie 
światowej. Te wydarzenia 
związane są bezpośrednio 
z historią większości państw 
Europy Środkowej i Wschod-
niej. Właśnie z tej okazji do 
Sejmu i Senatu zaproszeni 
zostali ci, którzy o tę wolność 
dla swoich narodów wal-
czyli najbardziej – od Łaby 
do Dniepru, od Bałtyku po 
Adriatyk – wyjaśnia Andrzej 
Grzegrzółka z Centrum Infor-
macyjnego Sejmu.

Spotkanie w Parla-
mencie zaplanowano na 5 

czerwca, z kolei 4 czerwca 
odbędzie się uroczysty 
koncert z okazji 30-lecia 
w Teatrze Wielkim – Operze 
Narodowej. W wydarzeniu 
wezmą udział wszyscy go-
ście szczytu oraz najwyżsi 
rangą urzędnicy państwowi, 

na czele z Marszałkami Sej-
mu i Senatu oraz prezesem 
Rady Ministrów Mateuszem 
Morawieckim.

Odbywające się od 2016 
r. międzynarodowe szczyty 
parlamentarne w Sejmie 
i Senacie mają na celu 

wzmocnienie współpracy 
w tej części kontynentu. 
Spotkania są jednym z ele-
mentów zaangażowania 
Polski w rozwój koncepcji 
Trójmorza i kooperacji w ra-
mach Grupy Wyszehradzkiej. 
– Tematyka niezmiennie 
dotyczy najbardziej aktu-
alnych spraw – wyzwań, 
przed którymi stoi Europa, 
ale także inwestycji czy 
infrastruktury. Tego typu 
aktywność to esencja dyplo-
macji parlamentarnej, czyli 
działań, które mogą być for-
pocztą decyzji podejmowa-
nych przez rządy i różnego 
rodzaju instytucje – opisuje 
Andrzej Grzegrzółka.

Wśród gości, którzy 
zadeklarowali już przyjazd 
do Warszawy, są przewodni-
czący i wiceprzewodniczący 
parlamentów: Armenii, Azer-
bejdżanu, Białorusi, Bułgarii, 
Chorwacji, Czech, Estonii, 
Litwy, Łotwy, Rumunii, Ser-
bii, Słowenii, Węgier oraz 
Turcji.

Szczyty Parlamentarne EUROWAW odbywają się od 2016 r.  
Ich gospodarzami są Marszałkowie Sejmu i Senatu
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Rada Miasta 
Artur Jurkowski 
a.jurkowski@kurierlubelski.pl 

Prawie 2 mln złotych trafią 
na adaptację pomieszczeń 
dawnej Karczmy Słupskiej na fi-
lię miejskiej biblioteki. Podob-
nego szczęścia nie miały inicja-
tywy związane z remontem ulic 
na Wieniawie.  

- Powstanie na wskroś nowo-
czesna placówka, w której prze-
strzeń będzie przedłużeniem 
zieleni Ogrodu Saskiego - pod-
kreśla Piotr Tokarczuk, dyrektor 
Miejskiej Biblioteki Publicznej. 
Tak ma wyglądać przestrzeń no-
wej filii MBP. Powstanie przy Al. 
Racławickich 22, a precyzyjnie 
na parterze budynku,  gdzie kie-
dyś mieściła się Karczma Słup-
ska. Wczoraj radni zarezerwo-
wali na adaptację pomieszczeń 
1,93 mln zł. 

- O uruchomienie filii w tym 
budynku zabiegamy od 2013 r. 
Problemem był brak pieniędzy 
na gruntowny remont. W końcu 
się znalazły. To wielki dzień dla 
lubelskich czytelników - mówił 
Tokarczuk. 

Do nowej siedziby przeniosą 
się dwie działające obecnie filie 
MBP: nr 6 przy Poniatowskiego 
oraz nr 27 przy Braci 
Wieniawskich. Kiedy?  

- Najpierw trzeba przeprowa-
dzić remont. Obecnie w po-
mieszczeniach dawnej restaura-
cji są gołe ściany. Adaptacja może 
potrwać ok. roku - oceniał Tokar-
czuk. 

Pomoc dla Wojciechowa 
- W geście solidarności z poszko-
dowanymi zasadne jest udziele-
nie pomocy finansowej gminie 
Wojciechów w kwocie 150 tys. zł 
z przeznaczeniem na usuwanie 
skutków trąby powietrznej - mó-
wił Piotr Breś, radny PiS i inicja-
tor uchwały w tej sprawie. 

Trąba powietrzna przeszła 
nad gm. Wojciechów 21 maja. 
Najbardziej ucierpiały miejsco-
wości Stasin, Palikije Pierwsze 
i Cyganówka. Uszkodzeniu ule-
gło 90 budynków.  

Ulice na Wieniawie bez remon-
tów 
Junoszy i Skautów będą musiały 
poczekać na remonty. Nie będzie 
też w najbliższym czasie bu-
dowy parkingu u zbiegu Zuchów 
i Puławskiej. O realizację inwe-
stycji zabiegali mieszkańcy. Przy-
gotowali w tej sprawie obywatel-
ski projekt uchwały. - O te inwe-
stycje zabiegamy od ponad 20 
lat. Występujemy z wnioskami 
do budżetu miasta, ale nie są one 

uwzględnione - mówiła Dorota 
Ostrowska, przewodnicząca 
rady dzielnicy Wieniawa.  

Nie udało się też tym razem. 
Radni nie przyjęli przygotowa-
nych przez mieszkańców 
uchwał.  

Skwer nie zmieni nazwy 
Radni powiedzieli „nie” przemia-
nowaniu nazwanego siedem lat 
temu skweru ukraińskiego poety 
Tarasa Szewczenki na skwer 
Sprawiedliwych Ukraińców. 
O zmianę wystąpiła grupa miesz-
kańców. -  Nie chcemy skweru, 
któremu patronuje osoba nawo-
łująca do mordowania Polaków - 
mówił Zdzisław Koguciuk, jeden 
z inicjatorów uchwały. ¹

Znalazły się pieniądze. Biblioteka 
trafi w końcu do dawnej karczmy

Prokuratura 
Piotr Nowak 
p.nowak@kurierlubelski.pl 

Wypił dwa piwa, pokłócił się 
z konkubiną i zaatakował ją 
siekierą. Stanisław M. oskar-
żony jest o usiłowanie zabój-
stwa. Do zdarzenia doszło 9 
marca tego roku.  

80-letni Stanisław M. mieszkał 
w u konkubiny w bloku na lubel-
skich Czubach. Jak ustaliła pro-
kuratura, feralnego dnia emeryt 
wyszedł z mieszkania o godz. 8 
i udał się do sklepu. Kupił dwa 
piwa, wrócił do mieszkania 
i przystąpił do konsumpcji. To 
stało się zarzewiem kłótni, pod-
czas której oboje wyzywali się 
słowami wulgarnymi i obraźli-
wymi. „W pewnym momencie 
Stanisław M. chwycił leżącą 
na szafie siekierę, podbiegł 

do pokrzywdzonej i dwukrotnie 
uderzył ją (…) w tył głowy” - czy-
tamy w akcie oskarżenia.  

Po ataku furii 80-latek opuś-
cił mieszkanie. Kobieta zadzwo-
niła do syna, który zawiadomił 
pogotowie. Karetka zawiozła 
pokrzywdzoną do szpitala. Spę-
dziła tam ponad siedem dni. 
Wkrótce po zajściu na miejsce 
zdarzenia przyjechał patrol poli-
cji. Funkcjonariusze znaleźli Sta-
nisława M. siedzącego na ławce 
nieopodal mieszkania. W wydy-
chanym powietrzu miał 0,63 
mg/l alkoholu. Obecnie prze-
bywa w areszcie. Przesłuchują-
cym go śledczym wyznał, że 
chciał jedynie nastraszyć konku-
binę i nie chciał wyrządzić jej 
krzywdy. Formalnie przyznał się 
do winy. Akt oskarżenia wpłynął 
do Sądu Okręgowego w Lublinie. 
Za usiłowanie zabójstwa grozi 
dożywocie. ¹

80-latek zaatakował 
konkubinę siekierą

W pomieszczeniach dawnej Karczmy Słupskiej powstanie filia miejskiej biblioteki 
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Udzielamy pomocy 
finansowej gminie Woj -
ciechów w kwocie 150 
tys. zł na usuwanie skut -
ków trąby powietrznej 
Piotr Breś

Wypadek 
Joanna Nowicka 
j.nowicka@kurierlubelski.pl 

Samochód prowadzony przez 
policjanta zderzył się z jadącym 
z naprzeciwka oplem, który na-
gle zmienił pasu ruchu. 39-la-
tek zginął, pozostawił żonę 
i dwie córeczki. 

Do tragicznego wypadku doszło 
wczoraj rano na trasie Rakówka 
- Przymiarki. Ze wstępnych usta-
leń wynika, że 53-letni kierowca 

opla zjechał na przeciwny pas 
ruchu i czołowo zderzył się z ci-
troenem, którym kierował funk-
cjonariusz. 39-letni policjant 
z obrażeniami ciała został prze-
wieziony do szpitala. Pomimo 
przeprowadzonej akcji ratunko-
wej i podjętej reanimacji nie 
udało się go uratować. 

St.sierż. Tomasz Iwaniec był 
policjantem od 2007 roku. Pra-
cował w Komendzie Powiato-
wej Policji w Biłgoraju. Miał żonę 
i dwie córki. Rodzina została ob-
jęta opieką psychologa. ¹

Policjant z KPP Biłgoraj zginął 
w wypadku. Jechał na służbę

Pomysł na Niedźwiadę. Najpierw upadłość spółki, 
a potem badania ziemi i wycena działek
Gospodarka 
Sławomir Skomra 
s.skomra@kurierlubelski.pl 

Władze województwa szukają 
planu na wykorzystanie grun-
tów, na których nie powstało 
lotnisko. Na początek planują 
badania geologiczne gruntu 
i wycenę działek. 

Chodzi o ok. 150 hektarów 
w Niedźwiadzie koło Lubar-
towa. To tam według planów 
z 2006 r. miało powstać lotni-
sko. Będący u władzy w regio-
nie PSL myślał o Międzynaro-
dowym Porcie Lotniczym Lub-
lin - Niedźwiada.  

Ostatecznie port powstał 
w Świdniku, a województwo 
zostało z wolnymi gruntami. 
Los spółki mającej  budować 
lotnisko jest już policzony, bo 
właśnie trwa postępowanie 
upadłościowe.  

Na części tej ziemi (38 hek-
tarach kupionych od woje-
wództwa za 3,9 mln zł) pow-
staje huta szkła, ale reszta te-
renu to pola. Poprzednie wła-
dze PSL - PO poważnie myślały 
nad uzbrojeniem terenu i, do-
prowadzeniem sieci dróg , by 
ściągnąć tam biznes.  

Obecny marszałek woje-
wództwa, Jarosław Stawiarski 
o przyszłości Niedźwiady 
w styczniu mówił tak: -      Zasta-
nowimy się nad tym, kiedy sąd 
zlikwiduje spółkę. Będziemy 
intensywnie myśleć, jak wyko-
rzystać ten grunt. Trzeba bę-
dzie wypracować takie rozwią-
zania, aby ziemia przynosiła 
określone dochody dla woje-
wództwa . 

Dlatego plan ulokowania 
tam przedsiębiorstw jest nadal 
aktualny, jest jednak kilka „ale”. 

- Cały czas szukamy odpo-
wiedniego rozwiązania dla te-

renu, gdzie kiedyś miało pow-
stać lotnisko. Będzie to teren in-
westycyjny, ale ostateczne de-
cyzje musimy podjąć wspólnie 
z lokalnymi samorządami - 
mówi Tadeusz Buczek, p.o. dy-
rektora departamentu  gospo-
darki i wspierania przedsiębior-
czości w urzędzie marszałkow-
skim,  zastrzegając, że jeśli 

w świetle prawa te hektary 
mają być terenami inwestycyj-
nymi to muszą być uzbrojone. 
A to duży wydatek. 

Kolejna sprawa do rozwią-
zania to bursztyn. Wiadomo, że 
jest pod ziemią, ale na dobrą 
sprawę nikt nie wie ile go tam 
się znajduje i co ważniejsze czy 
jego wydobycie będzie opła-
calne.  

- Dlatego rozważamy zlece-
nie profesjonalnych badań ge-
ologicznych - dodaje Buczek 
i przedstawia kolejne rozwa-
żane działania. Bo to nie koniec 
problemów z Niedźwiadą.  

Kolejny to cena ziemi.  Nie 
wiadomo do końca, ile obecnie 
jest warta.  

- Część działek nie została 
nigdy wyceniona. Dlatego po-
trzebna jest komisja, która się 
tym zajmie i oszacuje wartość 
każdej działki - tłumaczy dy-
rektor. ¹

Niedźwiadę zastąpił Port 
Lotniczy Lublin w Świdniku
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16-20 września  
Lubelski Festiwal Nauki 
Tegoroczny festiwal odbędzie  się 
w dniach 16-20 września, a uroczy-
sta inauguracja zaplanowana jest 
na  14 września, godz. 18, na tere-
nach Politechniki Lubelskiej, która 
jest głównym organizatorem. Ha-
sło XVI edycj brzmi: „Nauka – tech-

nika – innowacje”. 15 września, 
na pl. Teatralnym odbędzie się Pik-
nik Naukowy. Swoje stoiska będą 
tu miały uczelnie i instytucje miej-
skie. Odwiedzający będą uczestni-
czyć w plenerowych pokazach 
naukowych i konkursach. Od 3 
czerwca można już rezerwować 
miejsca na pokazach. (MAVI)
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Kazimierz Dolny 
Karolina Ryniak 
k.ryniak@kurierlubelski.pl 

Trwa rekrutacja do przywró-
conego liceum , które po la-
tach wraca do Gminnego Ze-
społu Szkół w Kazimierzu Dol-
nym. Liceum wygasło ze 
względu na brak pomieszczeń 
szkolnych po wybuchu gazu 
w 2011 r. W ubiegłym roku od-
dano do użytku odbudowany 
kompleks szkolny. Kosztował 
32 mln złotych. 

- Chcemy otworzyć dwie klasy, 
europejsko-medialną oraz arty-
styczną. W chwili obecnej 
do placówki uczęszcza dwustu 
uczniów z podstawówki i gim-
nazjum, mamy więc sporo 
miejsca i nowe sale do dyspo-
zycji naszych podopiecznych. 
Na razie zadeklarowało się 
dziesięć osób, ale ile faktycznie 
się zgłosi będziemy mogli osza-
cować dopiero w lipcu. Nabór 
odbywa się w formie elektro-
nicznej – mówi Janusz 
Raczkiewicz, dyrektor szkoły. 

Od września ubiegłego roku 
uczniowie mogą już korzystać 
z nowoczesnego budynku, 

który pomieści pięciuset ucz-
niów. Znajduje się w nim trzy-
dzieści sal lekcyjnych wyposa-
żonych w niezbędny sprzęt 
i pomoce naukowe, nowo-
czesna świetlica oraz sala gim-
nastyczna.  

W nowym budynku oprócz 
podstawówki i wygasającego 
gimnazjum wciąż jest wiele 
miejsca do zagospodarowania, 
stąd powstał pomysł by reakty-
wować kazimierskie liceum 

ogólnokształcące. Budowa no-
wego kompleksu pochłonęła 
ponad 32 mln złotych. Inwesty-
cja była możliwa dzięki środ-
kom własnym i rządowym. 

Wybuch zmienił wszystko 
Przypomnijmy, że Gminny Ze-
spół Szkół powstał we wrześ-
niu 2007 r. na skutek połącze-
nia Szkoły Podstawowej nr 1 
im. Kazimierza Wielkiego, Gim-
nazjum i Liceum Ogólnokształ-

cącego. Siedzibą szkoły do maja 
2011 roku był budynek przy  
ulicy Szkolnej 1. Wtedy nastąpił 
wybuch gazu, który spowodo-
wał katastrofę budowlaną. 

Budynek nie nadawał się 
do użytku, więc zdecydowano 
o jego rozbiórce. W kolejnych 
latach zajęcia dla uczniów były 
prowadzone w budynkach za-
stępczych. Postawiono też 
szkołę kontenerową u zbiegu 
ul. Lubelskiej i Kwaskowej Góry 
i zdecydowano o wygaśnięciu 
liceum. 

Ponowne otwarcie 3 wrześ-
nia 2018 roku Gminnego Ze-
społu Szkół w Kazimierzu Dol-
nym  było głównym punktem 
wojewódzkiej inauguracji roku 
szkolnego. Wśród przecinają-
cych wstęgę znaleźli się wtedy 
m.in. kurator oświaty Teresa 
Misiuk, wojewoda Przemysław 
Czarnek, wicemarszałek Paweł 
Nakonieczny, burmistrz An-
drzej Pisula. 

- Myślę, że z każdym rokiem 
liczba uczniów będzie rosnąć. 
Teraz jest ona mniejsza, bo 
po wybuchu gazu rodzice prze-
nieśli uczniów do innych placó-
wek - dodaje dyrektor. 
¹

Dużo miejsca w odbudowanej  
szkole, a wciąż mało chętnych

Nowoczesny budynek przy ul. Szkolnej, po odbudowie. Został 
ponownie otwarty po 7 latach od wybuchu gazu 
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Chełm 
Justyna Pietrzyk 
j.pietrzyk@kurierlubelski.pl 

Dla prezydenta był to czas re-
alizacji pierwszych obietnic 
wyborczych i szukania roz-
wiązań jak wyciągnąć miasto 
z gigantycznych długów. 

Prezydent Chełma Jakub 
Banaszek jako jedno z ważniej-
szych osiągnięć wymienia po-
wołanie spółki PKP Linia 
Chełmska Szerokotorowa, 

która będzie działać na rzecz 
rozwoju przewozu i przeła-
dunku towarów. Kolejne osiąg-
nięcie to podpisanie umowy 
z Ministerstwem Nauki i Szkol-
nictwa Wyższego, które prze-
kazało 28 mln zł na budowę In-
stytutu Nauk Medycznych. Pre-
zydentowi udało się także po-
zyskać 6 instytucji, które za-
pewnią w Chełmie 300 nowych 
miejsc pracy. Priorytetem 
w najbliższym czasie bę-
dzie wprowadzenie planu na-
prawczego dla miasta.  ¹

Jakub Banaszek podsumował 
pół roku swojej prezydentury

 009133033

„Nie umiera ten, kto trwa w sercach i pamięci żywych”

Z niewymówionym żalem składamy kondolencje 

Pani 

Wioletcie Świszcz
Studentce WSEI 

z powodu śmierci 

Męża 
Łączymy się z Panią w żalu i smutku.

Władze, pracownicy i studenci 
Wyższej Szkoły Ekonomii i Innowacji w Lublinie

REKLAMA 008788977

 009133266

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość 

o śmierci naszego wieloletniego pracownika

 Józefa Salasy 

Wyrazy żalu i współczucia 

Rodzinie i Bliskim 
składają 

Dyrektor, Nauczyciele i Pracownicy 

Zespołu Szkół nr 10 w Lublinie

REKLAMA 009062904

 009134301

Naszej Koleżance

Dr Małgorzacie Szumańskiej

wyrazy współczucia z powodu śmierci

Mamy

składają

Hanna Fota-Markowska, 

Roma Rolla-Szczepańska,

 Grażyna Semczuk

REKLAMA 009052309

 WŁASNA SALA POŻEGNAŃ  CHŁODNIA  KREMACJE  
 SPRZEDAŻ I POGŁĘBIANIE GROBÓW  EKSHUMACJE  

 FORMALNOŚCI  KWIACIARNIA. 

CHARON  

DOM POGRZEBOWY 

Cmentarna 20  
(Majdanek) 

USŁUGI CAŁODOBOWE Czechowska 42 

\ 81 532 56 50, 604 468 377

 009136940

Monice i Markowi

wyrazy szczerego i głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 

Mamusi 

Alicji Piecyk

składają 

Przyjaciele

REKLAMA 008977063

CAŁODOBOWE
USŁUGI POGRZEBOWE

Pogłębianie grobów, ekshumacje, kremacje w 24 godz.
BUDOWA I SPRZEDAŻ GROBÓW na MAJDANKU
TRANSPORT OSÓB ZMARŁYCH Z DOMU DO CHŁODNI I CHŁODNIA BEZPŁATNIE

Zasiłek pogrzebowy wypłacany przed pogrzebem

Lublin, Droga Męczenników Majdanka 67
tel. 81-744-08-69, 601-818-072

PIERWSZA NA LUBELSZCZYŹNIE
SPOPIELARNIA ZWŁOK JUŻ OTWARTA!

REKLAMA 008835206

Całodobowo 81 744 50 31, 503 026 883

www.PUK.lublin.pl 

KOMPLEKSOWE 

USŁUGI POGRZEBOWE
Szeroki zakres usług związanych z pogrzebem

eprasa.pl ec2b85ee29
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Filipińczyków otacza le-
genda, tajemnica i egzotyka, 
którą trudno zaakceptować 
sceptykom z Zachodu. Jed-
nak filipińscy healerzy cieszą 
się na całym świecie najwięk-
szym uznaniem i to do nich 
ustawiają się długie kolejki 
ludzi dręczonych rozmaitymi 
chorobami.

DAR UZDRAWIANIA

Przed zabiegiem nie mogłem wejść 
na czwarte piętro, a teraz wbiegam na 
szóste i nie czuję zmęczenia – cieszy się 
pacjent, który właśnie wyszedł od filipiń-
skiego uzdrowiciela Armando Collantesa. 
Inni pacjenci bez problemu tracili kilka 
zbędnych kilogramów wagi, przestawała 
ich boleć wątroba i żołądek. I chociaż 
wielu z pacjentów filipińskiego uzdrowi-
ciela trafiło do niego bardziej z ciekawo-
ści, na wszelki wypadek wymieniali swoje 
schorzenia. Wszak nic tak nie potwierdzi 
skuteczności jak zabieg na samym sobie.

Na całym świecie filipińscy healerzy 
zasłynęli za sprawą swojej skutecznej na-
turoterapii. Filipiński healer Armando 
Collantes o swoich właściwościach do-
wiedział się mając zaledwie 12 lat. Od 
tamtej pory był przygotowywany przez 
swoją matkę, która także jest słynną 
uzdrowicielką na Filipinach, do wykony-
wania trudnej sztuki uzdrawiania. Posia-
da wiele dyplomów, które potwierdzają 
jego umiejętności, dar i doświadczenie, 
jest jednym z najbardziej skutecznych 
i równocześnie najbardziej obleganych 
uzdrowicieli.

 SKUTECZNA NATUROTERAPIA

Armando Collantes podchodzi do 
każdego pacjenta z niezwykłym sku-
pieniem i modlitwą. Wprowadza się 
w trans będący połączeniem medyta-
cji i modlitwy. Gdy jest w odpowied-
nim skupieniu, rozpoczyna się seans. 
Najpierw stosuje masaż energetycz-
ny i punktowy. Gdy wyczuje, że cho-
ry tego potrzebuje, stosuje tzw. cięcie 
mentalne. Armando potraf i każdego 
wprowadzić w rozluźniający trans. Oso-
ba poddająca się zabiegowi czuje się 
zrelaksowana jak po długim odpoczyn-
ku i jeszcze przez wiele godzin (czasem 
dni) odczuwa wzrost energii życiowej 
i poprawę samopoczucia. Filipiński 
uzdrowiciel był już w Polsce wiele razy. 
W czasie swoich wizyt dał się poznać 
jako człowiek miły i niezwykle spokoj-
ny. Zawsze podkreśla, że jest jedynie 
przekaźnikiem boskiej energii. Dzięki 
niej jest w stanie pomóc w bardzo wie-
lu trudnych przypadkach. Czasem za-
bieg trwa 15 minut, czasem 40, a są 
przypadki, że wydłuża się do godziny. 
W czasie zabiegu pacjenci odczuwają 

silny impuls energetyczny, to on stawia 
ich na nogi w dosłownym tego słowa 
znaczeniu.

WDZIĘCZNI ZA POMOC

Postawny mężczyzna z zapałem re-
lacjonuje swoją wizytę u uzdrowiciela: 
– Miałem bardzo powiększoną wątro-
bę, problemy z prostatą i oddawaniem 
moczu. Już po pierwszym zabiegu do-
legliwości ustąpiły, minęły bóle i moje 
cierpienie. Na wszelki wypadek nadal 
poddaję się zabiegom, ale czuję się zu-
pełnie zdrowy – Wojciech T. z Gdań-
ska.

Młoda kobieta tak relacjonuje swoją 
wizytę u uzdrowiciela: – Miałam bardzo 
duże kłopoty natury kobiecej, czekała 
mnie operacja usunięcia torbieli na jajni-
kach, za namową koleżanki skorzystałam 
z zabiegów u Pana Armando. Jestem dziś 
po trzecim zabiegu, już po drugim moje 
wyniki poprawiły się na tyle, że opera-
cja okazała się niepotrzebna. Na wszelki 
wypadek skorzystam z kolejnych wizyt, 
zdrowia nigdy za wiele – Anna Z. z Wo-
dzisławia Śląskiego.

Joanna S. z Cieszyna: – Miałam bar-
dzo wysoki poziom cukru, problemy 
z kolanami, sztywniał mi kark i drętwia-
ły dłonie. Wszystko minęło jak ręką od-
jął po 3 wizytach, mimo to co jakiś czas 
poddaję się profilaktycznie tym niezwy-
kłym i tak uzdrawiającym zabiegom.

– Miałem guz jelita grubego, mimo 
diet i chemioterapii mój stan zdrowia 
ciągle się pogarszał. Skorzystałem z po-
mocy p. Armanda Collantesa, po dru-
giej wizycie USG jamy brzusznej wyka-
zało brak jakiegokolwiek schorzenia, nie 
wiem jak mam za to dziękować – Zdzi-
sław C. z Pabianic.

Piotr B. z Łowicza: – miałem pod 
kolanem guz wielkości śliwki. Badania 
wykazały, że jest to nowotwór złośli-

wy. Gdy dowiedziałem się o przyjeździe 
uzdrowiciela do Łodzi, umówiłem się na 
wizytę. Po dwóch zabiegach guz zniknął, 
ku zdumieniu lekarzy i mojej ogromnej 
radości.

– Miałam bardzo duże problemy 
z kręgosłupem i ciągle bolała mnie 
głowa. Nie pomagały środki przeciwbó-
lowe, źle spałam i nie mogłam skon-
centrować się w pracy. Za namową ko-
leżanki z pracy skorzystałam z pomocy 
p. Armanda. Po wizycie u niego bóle 
ustąpiły, a ja mogę znowu spokojnie 
zająć się pracą i swoją rodziną – Ewa 
G. z Katowic.

Krzysztof W. z Częstochowy: – Mimo 
że mam już swój wiek, chciałem jeszcze 
normalnie funkcjonować bez bólu. Dzię-
ki wizytom u Pana Armanda pozbyłem 
się problemów z kręgosłupem, wrzodów 
żołądka, problemów z prostatą i nadciś-
nieniem tętniczym. Czuje się o kilka do-
brych lat młodszy.

Wiesława R. z Gliwic: – Schorzenia 
kobiece były moją główną dolegliwoś-
cią, z jaką się zgłosiłam, ale podałam 

jeszcze nadciśnienie i guzki na tarczy-
cy. Po pierwszym zabiegu u filipińskie-
go uzdrowiciela nadciśnienie w normie, 
po drugim guzki znikły. Po serii trzech 
zabiegów USG potwierdziło zniknięcie 
torbieli i mięśniaków.

Andrzej W. z Bełchatowa: – Cią-
gle czułem się zmęczony, kręgosłup był 
w opłakanym stanie, do tego kłopoty 
z sercem. Po trzech wizytach u Armando 
Collantesa mogę powiedzieć, że jestem 
zdumiony poprawą zdrowia. Obecnie 
biegam, pływam i potrafię nawet dźwigać 
swoje dzieci, wcześniej było to niemoż-
liwe.

Agnieszka P. z Poznania: – Kiedy 
zgłosiłam się na pierwszą wizytę u fili-
pińskiego uzdrowiciel,a byłam kłębkiem 

nerwów; dokuczał mi żołądek, stwierdzo-
no torbiele na wątrobie. Po dwóch wizy-
tach jestem spokojną i zdrową kobietą. 
USG potwierdziło moje samopoczucie.

Jan T. z Gdyni: – Powiększona wątro-
ba, problemy z prostatą i oddawaniem 
moczu. Już po drugim zabiegu dolegli-
wości ustąpiły, minęły bóle i moje cier-
pienie. Miałem szczęście, że na mojej 
drodze pojawił się filipiński uzdrowiciel.

Piotr C. z Zamościa: – Od wielu lat 
cierpiałem na zapalenie stawów, bardzo 
bolały mnie stawy kolanowe i skoko-
we, miałem także problemy z układem 
krążenia i cierpły mi końcówki palców 
u dłoni. Już po wizycie u filipińskiego 
uzdrowiciela poczułem dużą ulgę w cho-
dzeniu, nogi mniej bolały, przestałem 
się męczyć, wchodząc po schodach. Po 
drugiej wizycie ustąpiło drętwienie rąk, 
a moje stawy są jeszcze bardziej spraw-
ne.

Od 1991 roku chorowałem na serce 
(wieńcowa choroba serca). U Pana Col-
lantesa byłem cztery razy na wizycie, po 
czwartej wizycie skontrolowałem swój 
stan zdrowia u mojego lekarza pro-
wadzącego (kardiologa), który stwier-
dził znaczącą poprawę. Jestem bardzo 
wdzięczny Panu Armandowi, dziś nie 
mam duszności, mogę swobodnie oddy-
chać, bez problemów śpię - z podzięko-
waniami Kazimierz z Łodzi.

Bogdan G. z Krakowa: – Miałem 
problemy z prostatą, układem krążenia 
i bardzo silne bóle kręgosłupa. Już po 
trzech zabiegach u filipińskiego uzdro-
wiciela moje problemy ustąpiły, czuję 
się o wiele lepiej. Jestem za to bardzo 
wdzięczny panu Armando Collantesowi 
i dziś wszystkim polecam korzystanie 
z jego uzdrawiającej energii.

A.P.

Armando Collantes 
będzie przyjmował:

Lublin

10.06.2019 r.

Zamość

11.06.2019 r.

Informacje i zapisy:
od poniedziałku do piątku 
(w godzinach 9.00–17.00)

tel. 535-499-671, 
505-071-248

www.filipinczycy.pl 

W czasie spotkania z uzdrowicielem  
istnieje możliwość zakupu wspomagają-

cych zdrowie suplementów diety.

Skuteczna moc uzdrawiania filipińskiego healera 
Armando Collantes ponownie w Lublinie i Zamościu
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Przestrzeń miasta 

Jutrzenki, Relaksowa, Poligo-
nowa, Lędzian. Co łączy te lu-
belskie ulice? To miejsca, gdzie 
deweloperzy chcą budować 
bloki. I wszystkie  z wykorzy-
staniem specustawy, wobec 
której powszechnie używa się 
określenia lex deweloper. 
Na razie jednak deweloperzy 
„przegrywają”  0:1.  

W ygląda na to, że 
się zaczęło. 
Deweloperzy 
sięgnęli w Lubli-
nie po zapisy 

ustawy o ułatwieniach w przy-
gotowaniu i realizacji inwestycji 
mieszkaniowych. Ta została 
uchwalona w lipcu ubiegłego  
roku. Przy czym tą długą nazwą 
raczej nikt się nie posługuje. 
Powszechnie stosowany jest 
skrót  lex deweloper. 

- Dla deweloperów jest to na-
rzędzie służące do zabudowy 
działek przeznaczonych na inne 
cele niż budownictwo mieszka-
niowe – wyjaśnia Bartłomiej 
Kożuchowski, przewodniczący 
Miejskiej Komisji Urbanistyczno 
– Architektonicznej w Lublinie. 
I dodaje: - Ustawa wprowadza 
rozwiązania, które mają plusy 
jak też minusy. 

Jakie? – Plusy to możliwość 
szybkiego „reperowania” miej-
scowych planów zagospodaro-
wania przestrzennego w obsza-
rach, gdzie nie odpowiadają one 
aktualnym potrzebom np. gdy 
wielorodzinna zabudowa ota-
cza obszary przeznaczone np. 
pod usługi, ale nikt tych usług 
nie chce tam realizować i teren 
leży niewykorzystany – tłuma-
czy Kożuchowski.  

Minusy? – Chaos urbani-
styczny – jest zdania przewod-
niczący Kożuchowski. 

Inaczej sprawę widzą pomy-
słodawcy ustawy. - Ustawa 
powstała aby właśnie walczyć 
z chaosem przestrzennym na te-
renie gmin, miast oraz aby nie 
trzeba było tylu jednostkowych 
decyzji o warunkach zabudowy. 
“Wuzetki” są wydawane dla te-
renów, gdzie nie obowiązuje 
miejscowy plan zagospodaro-
wania przestrzennego, w zaci-
szach gabinetów szefów samo-
rządów – tłumaczy Artur Soboń, 
wiceminister minister infra-
struktury i gospodarki. I dodaje: 
- Specustawę cechuje szybka 
ścieżka proceduralna, 
transparentność, jawność po-
dejmowania decyzji, które zapa-
dają na sesjach rada gmin czy 
miast oraz wysokie wymogi wo-
bec inwestorów zabiegających 
o możliwość realizacji swoich in-
westycji. 

Na początek Relaksowa 
Lex deweloper dało o sobie 
znać  w naszym mieś-
cie w kwietniu tego roku. Wów-

czas spółka Interbud 
Apartments przedstawiła 
pierwszy kompletny wniosek 
inwestycji w oparciu o ustawę. 
Chodzi o budowę mieszkań 
przy ul. Relaksowej, na terenach 
położonych od strony ul. Tara-
sowej. Spółka Interbud planuje 
budowę tam dwóch bloków. 
Każdy miałby po sześć kondyg-
nacji nadziemnych i jedną po-
dziemną. 

- W projektowanych budyn-
kach mieszkalnych wielorodzin-
nych zaprojektowano łącznie 90 
lokali mieszkalnych: 40 lokali 
w budynku B1 i 50 lokal w bu-
dynku B2. Struktura mieszkań 
zawiera się w przedziale 33 - 88,5 
metrów kwadratowych – opi-
suje Interbud bloki we wniosku. 
Ma też powstać trzeci budynek, 
w którym planowane jest przed-
szkole.  

Skąd pomysł na budowę? – 
Potrzebujemy każdego grosza 
na spłatę długu. Zarobione pie-
niądze trafią na spłatę wierzy-
cieli – wyjaśnia Tomasz Grodzki, 
prezes Interbud Lublin. I dodaje: 
- Nie chcemy działać „na 
wyrwę”. Do dyspozycji mamy 
ok. hektara terenu z czego zabu-
dowa miałaby objąć niespełna 
połowę działki. Pozostałą część 
chcemy przeznaczyć na mini 

park – ogród osiedlowy. Zobo-
wiązaliśmy się też do sfinanso-
wania budowy łącznika drogo-
wego przy ul. Relaksowej.  

Interbud we wniosku wska-
zuje, że spełnia ustawowe wy-
mogi dotyczące m.in. dostępu 
do infrastruktury technicznej 
(m.in. sieci wodociągowej, ener-
getycznej). Szczegółowo wyli-
cza też – również wymagane 
przez lex deweloper – odległości 

Blok tu, blok tam. Lex 
deweloper zaczął krążyć 
po Lublinie

Górki czechowskie. To w związku z ich zagospodarowaniem po raz pierwszy w Lublinie zaczęto mówić o lex deweloper
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Relaksowa. Interbud Apartments chciałby wybudować tam dwa bloki, w których miałoby być 90 mieszkań
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od przystanku komunikacji 
miejskiej (najbliższy znajduje się 
w odległości 450 metrów), 
szkoła (1000 metrów do pla-
cówki przy ul. Sławinkowskiej).  

- Jeśli my nie skorzystamy 
z tego terenu to będzie on dalej 
leżał odłogiem – dodaje 
Grodzki.  

Blok o wysokości  43,5 metrów 
przy Jutrzenki 
Interbud otworzył listę wniosko-
dawców w trybie lex deweloper. 
Ale szybko zaczęła się ona po-
większać. – Mamy sygnały, że 
kilku kolejnych już przygoto-
wuje wnioski - podkre-
śla Kożuchowski.  

Wniosek – kompletny – zło-
żyła spółka RWS Inwestycje. 
Chce wybudować nawet 93 
mieszkania  w dwóch blokach, 
które powstałyby przy ul. Ju-
trzenki. - Teren przeznaczony 
pod inwestycje do ubiegłego 
roku pełnił funkcję płatnego 
strzeżonego parkingu samocho-
dów osobowych. W obecnej 
chwili nie jest wykorzystywany 
i jest wolny od zabudowy kuba-
turowej – informuje we wniosku 
Robert Siejka, prezes RWS Inwe-
stycje. I jednocześnie uzupełnia: 
- Powierzchnia terenu inwesty-
cji wraz z infrastrukturą  towa-
rzyszącą nie przekroczy dwóch 
hektarów. Powierzchnia użyt-
kowa garaży, parkingów samo-
chodowych lub zespołów par-
kingów wraz z towarzyszącą in-
frastrukturą nie przekroczą pół 
hektara. 

Przy Jutrzenki miałyby sta-
nąć dwa bloki. - Segment pierw-
szy (zachodnia część działki) ma 

wysokość 25,9 metra (VIII kon-
dygnacji nadziemnych), seg-
ment drugi (wschodnia część – 
bliżej ul. Filaretów) ma wysokość 
43,5 metra (XIV kondygnacji) – 
opisuje Łukasz Gurbiel, autor 
przygotowanej na zlecenie RWS 
Inwestycje koncepcji 
urbanistyczno – architektonicz-
nej. 

Problem w tym, że obowią-
zujący tam plan zagospodarowa-
nia nie przewiduje budowy XIV 
kondygnacyjnych bloków. Ich 
wysokość może sięgnąć co naj-
wyżej 26 metrów (ok. VII  pięter). 
- Osie widokowe ul. Jutrzenki (od 
strony ul. Filaretów) oraz ul. Wa-
tykańskiej (od strony ul. Jana Pa-
wła II) wręcz narzucają zastoso-
wanie na ich zamknięciach do-
minanty urbanistycznej – argu-
mentuje Gurbiel.  

W blokach miałoby powstać 
od 87 do 93 mieszkań. Parking 
ma pomieścić 132 aut.  

Szkolna łamigłówka 
Jednym z warunków, który musi 
spełnić inwestor w ramach lex 
deweloper to odległość bloku 
od szkoły czy przedszkola. Inwe-
stycje planowane przy Jutrzenki 
i Relaksowej go spełniają. Ale nie 
wszyscy inwestorzy są w podob-

nej sytuacji. Czy zamyka się 
wówczas droga deweloperowi 
do walki o budowę bloku? Nie. 
Lex deweloper pozostawił furtkę  
w takich sytuacjach.  

Ustawa wskazuje, że wymóg 
dotyczący bliskości szkoły 
„uważa się za spełniony”, gdy 
deweloper zobowiąże się zapła-
cić miastu ustaloną kwotę. Cho-
dzi o równowartość pięciolet-
nich kosztów dowożenia dzieci 
na lekcje i zapewnienia im opieki 
podczas takiego transportu. 
Umowę zawiera się notarialnie, 
a pieniądze są przekazywane „z 
góry”. – Wpłynęło ok. dziewię-
ciu wniosków w takich sprawach 
– przyznaje Mariusz Banach, za-
stępca prezydenta Lublina 

Przy czym ważna uwaga. 
Niezbędna jest do tego zgoda 
radnych miejskich. I o taką zbie-
gało trzy podmioty.  

Spółka Nowa Poligonowa 
z Warszawy chciałaby budować 
mieszkania na terenie położo-
nym przy Poligonowej koło 
skrzyżowania z Wędrowną (plan 
przewiduje budowę mieszkań).  

Kolejny chętny to lubelska 
spółka Pergolowa. Ta chce budo-
wać przy Poligonowej na przed-
łużeniu Pergolowej (plan przewi-
duje budowę mieszkań). 

Spółka Active Residence 
z Lublina wskazała natomiast 
działkę niedaleko skrzyżowania 
ul. Sławin z ul. Lędzian (plan 
przewiduje tam usługi a nie 
mieszkania). 

- Tylko dla jednej planowanej 
inwestycji złożono wniosek 
o ustalenie lokalizacji inwestycji 
mieszkaniowej. Chodzi o wnio-
sek Nowa Poligonowa Sp. z o.o. 

dotyczący budowy dwóch bu-
dynków mieszkalnych wieloro-
dzinnych A i B z usługami w par-
terze budynku B i dwupoziomo-
wym parkingiem podziemnym. 
Zgodnie z wnioskiem minimalna 
ilość mieszkań to 113 a maksy-
malna 122 – precyzuje Grzegorz 
Jędrek z biura prasowego ratu-
sza. 

Pyskówka w kampanii wybor-
czej 
Choć pierwszy wniosek w trybie 
lex deweloper pojawił się 
wiosną tego roku to samo 
ustawa „zajrzała” do Lublina już 
w październiku 2018 r.  I była ele-
mentem  prezydenckiej kampa-
nii wyborczej.  
Chodziło o starcie między 
Krzysztofem Żukiem a Sylwe-
strem Tułajewem (PiS). Spięcie 
dotyczyło górek czechowskich 
oraz tego czy lex deweloper poz-
woli na ich zabudowę bez kon-
troli radnych. Pierwszy atak 
przypuścił wówczas Tułajew. - 
Nie będzie zgody na zabetono-
wanie tego terenu. Ten obszar 
będzie chroniony przed zabu-
dową - podkreślał  wówczas 
Tułajew. - A jeśli prezydentem 
zostanie Krzysztof Żuk, to teren 
zostanie zabudowany. Na 35 
hektarach powstanie wielkie 
osiedle. To tak jakby przenieść 
w to miejsce dzielnicę Felin - se-
kundował mu Piotr Breś, ów-
czesny kandydat PiS na rad-
nego.  

Na reakcję prezydenta Żuka 
i ówczesnych kandydatów 
na radnych z jego komitetu nie 
trzeba było długo czekać. 
A główną bronią stał się właśnie. 

lex deweloper. - Ta ustawa ma 
niszczycielską moc - grzmiał 
wówczas Żuk. - To prawo, 
za ustanowieniem którego rękę 
podniósł poseł Tułajew, przeje-
dzie się jak czołg po terenie Lub-
lina.  

Dlaczego? - Bo pozwala 
na budowę bloków niezależnie 
od zapisów miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzen-
nego - wskazywał Żuk. I wyjaś-
niał: - Pozbawia mieszkańców 
i władze miasta wpływu 
na kształt ewentualnej inwesty-
cji. O tym co powstanie zdecy-
duje tylko inwestor, deweloper. 
Za takim rozwiązaniem opowie-
dzieli się posłowie. Ta ustawa 
czyni niewiarygodnymi dekla-
racje posła Tułajewa w sprawie 
górek czechowskich. 

A jak to teraz wygląda to 
w praktyce? – Nie demonizował-
bym tej ustawy. To radni roz-
strzygają w głosowaniu o przy-
jęciu bądź odrzuceniu wniosku – 
mówi Kożuchowski 

- To nie wniosek dewelopera, 
ale decyzja radnych będzie wią-
żąca. Sam wniosek o niczym nie 
rozstrzyga, może on nawet wy-
rażać tak absurdalny pomysł jak 
np. budowa bloków na placu Li-
tewskim. Ale czy one powstaną? 

Oczywiście, że nie – rozwiewa 
wątpliwości minister Soboń. 

Sesja z lex deweloper 
Wczoraj lubelscy radni powie-
dzieli „nie” wnioskowi o bu-
dowę bloków przy Relaksowej. 
I byli wyjątkowo zgodni. 29 rad-
nych było przeciwko, dwóch 
wstrzymało się od głosu. Nikt nie 
był za. – Trzeba stać po stronie 
mieszkańców – podkreślali zaz-
wyczaj mający odmienne zdania 
Tomasz Pitucha z PiS i Michał 
Krawczyk, przewodniczący 
klubu Radnych Prezydenta 
Krzysztofa Żuka.  

A co myślą mieszkańcy? – To 
ostatni skrawek zieleni w tym re-
jonie. Jesteśmy przeciwko zabu-
dowie. Czy miasto jest dla miesz-
kańców czy dla deweloperów? – 
pytała Alina Pastuszak,  miesz-
kanka ul. Relaksowej. - Kto 
uchwalił tę ustawę to Bóg raczy 
wiedzieć. Jest pełna luk, niejas-
ności, nieścisłości. Ale choć to złe 
prawo to jednak – prawo i nas 
obowiązuje – stwierdził Krzysz-
tof Żuk, prezydent Lublina. Co 
teraz z inwestycją? – Prawdopo-
dobnie odwołamy się od decyzji 
radych do sądu – zapowiedział 
Grodzki.   

- Oczywiście deweloper bę-
dzie mógł się odwołać do sądów 
administracyjnych. Ale tylko 
wówczas gdy wskaże błędy pro-
ceduralne. Sąd nie będzie jednak 
oceniał uchwały pod względem 
merytorycznym - czy przyjęte 
w niej rozstrzygnięcia są dobre 
czy złe dla miasta, bo to nie sąd 
podejmuje uchwały, ale radni – 
podkreśla Artur Soboń. 
¹

Kto uchwalił tę ustawę, 
to Bóg raczy wiedzieć. 
Jest pełna luk, 
niejasności 
i nieścisłości  
Krzysztof Żuk

Jutrzenki. Wnioskiem o budowę dwóch bloków w trybie lex deweloper radni zajmą się w czerwcu. Jeden z nich miałby mieć 14 kondygnacji 

14 
kondygnacji, czyli 43,5 metra 
wysokości mogą mieć bloki 
budowane z wykorzystaniem 
lex deweloper 

LEX DEWELOPER BĘDZIE 
OBOWIĄZYWAĆ 10 LAT  

Ustawa o ułatwieniach 
w przygotowaniu i realizacji 
inwestycji mieszkaniowych 

określa w jakich przypadkach 
można występować 

z wnioskiem o budowę 
mieszkań w oparciu o jej 

zapisy. Wniosek składa się 
do prezydenta. Ten ma 

następnie 60 dni 
na przedstawienie go 

radnym. Rada podejmując 
uchwałę „bierze pod uwagę 
stan zaspokojenia potrzeb 

mieszkaniowych na terenie 
gminy oraz możliwość 

rozwoju gminy wynikającej 
z ustaleń studium 

uwarunkowań i kierunków 
zagospodarowania 

przestrzennego gminy”.  
Ustawa będzie obowiązywać 
przez 10 lat. - To najdłuższy 
z możliwych terminów dla 
specustaw. Pamiętajmy, że 

w Polsce brakuje ok. 2 
milionów mieszkań. Celem 

specustawy jest umożliwienie 
szybkiej realizacji inwestycji 

mieszkaniowych, szczególnie 
w ramach rządowych 

programów ich budowy – 
tłumaczy wiceminister Artur 

Soboń

PROCEDURY
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Wydarzenia 

Na pierwszego czerwca cze-
kają przede wszystkim dzieci. 
Ten dzień bezsprzecznie nale-
ży do nich. Podpowiadamy 
rodzicom, gdzie zabrać swoje 
maluchy, aby świetnie się ba-
wiły i wspominały ten  dzień 
przez cały następny rok.  

S łodko, aktywnie, z pa-
sją, zdrowo albo w ki-
nie, teatrze czy rezer-
wacie? W Lublinie 
i okolicach na najmło

dszych czeka wiele ciekawych 
atrakcji z okazji Dnia Dziecka. 
Dobra zabawa, wesoły humory 
i dzień pełen przygód gwaran-
towany. Sprawdzamy, gdzie 
warto się wybrać z dziećmi, 
aby uśmiech nie schodził z ich 
twarzy tego dnia.  

a Mini skate park w Skende 
Tereny zielone przed centrum 
handlowym staną się miejscem 
nauki sportów miejskich. 
Od godz. 11 w mini skate parku 
będzie można nauczyć się róż-
nych tricków na deskorolce: 
kicklipów, olie oraz przejeżdża-
nia przez betonową falę i pod-
jeżdżanie pod quarter.  Po godz. 
15 miłośnicy dwóch kółek będą 
mogli poćwiczyć akrobacje 
na rowerze. Najmłodsi nauczą 
się, jak prawidłowo poruszać 
się na pumptracku i wykorzy-
stać muldy do jazdy. Przez cały 
W czasie Dnia Dziecka 
w Skende i Ikea  będzie również 
czekać na najmłodszych nauka 
tworzenia street artu, warsztaty 
teatralne oraz kultowe „gry bez 
prądu”, czyli: Twister, Jenga 
i Monopoly. Udział w zabawie 
jest bezpłatny.  

 
a Królewskie opowieści 
W Centrum Kongresowym 
o godz. 11 odbędzie się spektakl 
dla najmłodszych  „Królewskie 
Opowieści”. - To magiczna opo-
wieść o sile miłości, akceptacji 
i wierze we własne możliwości, 
z zabawnym tekstem dla du-
żych i małych widzów, przeple-
ciona pięknymi piosenkami 
i barwnymi postaciami, o któ-
rych długo nie zapomnicie - za-
prasza Fundacja Rozwoju Kul-
tury ArtBiz oraz teatr Gramy 
Kultury. Bilety w cenie 10-20 
złotych.  
 
a Coś do zjedzenia 
Od godz. 10 w Teatrze Ander-
sena czekają na dzieci niezwy-

kle smaczne warsztaty ro-
dzinne.  Chodzi o tworzenie la-
lek oraz zabawek z warzyw 
i produktów jadalnych. Koszt 
udziału w jednych zajęciach to 
10 złotych. Natomiast o godz. 
16 Teatr Andersena zaprasza 
na przedstawienie „Szewczyk 
Dratewka – bajka do zjedzenia”. 
Bilety w cenie 30 zł do kupienia 
online lub w kasie teatru.  

a Na sportowo 
Aktywny Dzień Dziecka  odbę-
dzie się w sobotę w Targach 
Lublin. Wszystko to za sprawą 
dwóch wydarzeń sportowych 
wysokiej rangi jakimi są: 7. PKO 
Półmaraton Solidarności oraz 
27. Międzynarodowy Bieg Soli-
darności „Lubelski Lipiec 
1980”. Organizatorzy zapra-
szają także do udziału w bie-
gach dziecięcych i młodzieżo-
wych, które będą odbywały się 
na terenie Targów Lublin. Rów-
nocześnie od godz. 8 w sobotę 
w Targach Lublin będzie miał 
miejsce Sport Festival. Jest to 
wydarzenie dla miłośników ak-
tywnego trybu życia. Naj-
młodsi i ich rodzice będą mogli 
spróbować swoich sił w różno-
rodnych dyscyplinach sportu, 
także tych olimpijskich. W pla-
nie: ergometry wioślarskie, 

szermierka, boccia, tenis, jazda 
na wrotkach, drift-trike, tram-
poliny.  
 
a Spadochron albo szybowiec 
Lotniczy Dzień Dziecka czeka 
na zainteresowanych na lotni-
sku w Radawcu. Aeroklub Lu-
belski zaprasza na rodzinny 
piknik charytatywny od godz. 
10 do 18. Głównymi atrakcjami 
będą wystawy samolotów, 
spotkania z pilotami, loty szy-
bowcem, samolotem czy skoki 
spadochronowe. Podczas pik-
niku odbędzie się zbiórka za za-
kup pomp infuzyjnych dla pa-
cjentów Uniwersyteckiego 
Szpitala Dziecięcego w Lubli-
nie.  
 
a Święto dzieci w E. Leclerc 
Centrum handlowe przy Tury-
stycznej tradycyjnie będzie 
również gościło u siebie naj-
młodszych.  Wśród licznych 
atrakcji na meijscu będzie do-
stępny żyroskop, czyli urządze-
nie wykorzystywane w wojsku 
i lotnictwie, które pozwala do-
świadczyć wrażeń towarzyszą-
cych podczas prawdziwego 
lotu. Dzieci będą mogły także 
pobawić się na zjeżdżalni pneu-
matycznej oraz w „Suchym Ba-
senie”, pełnym kolorowych pi-

łeczek. Pojawi się także „Sucha 
Stopa”, w ramach której uczest-
nicy zabawy poruszają się 
po wodzie wewnątrz pompo-
wanej kuli. Impreza w E. 
Leclerc przy Turystycznej od-
będzie się w sobotę na parkingu 
przed centrum handlowym, 
od godz. 11 do 16.  Wstęp wolny.  
 
a  Fabryka słodkości 
Nie lada gratka będzie czekać 
na wszystkich miłośników sło-
dyczy w VIVO! Lublin. centrum 
handlowe przeobrazi się w wy-
jątkową Fabrykę Słodkości. 
Każdy maluch będzie mógł 
stworzyć tu swojego własnego, 
kolorowego cukierka na pa-
tyku. Uczestnicy zajęć będą 
mieli także niepowtarzalną 
okazję zobaczyć, jak wygląda 
proces produkcyjny lizaków 
od momentu wylania karmelu, 
poprzez nadanie lizakom odpo-
wiedniego smaku i koloru. 
Słodkie warsztaty odbędą się 
od godz. 12 do 18. Własnoręcz-
nie wykonane lizaki będzie 
można zjeść na miejscu bądź 
zabrać ze sobą do domu i poda-
rować je najbliższym. 

 
a  W kinie w Lublinie 
Multikino z okazji Dnia Dziecka 
przygotowało dla najmłod-

szych kinomanów moc filmo-
wych atrakcji. Świętowanie 
zacznie się już 31 maja, a potrwa 
do 2 czerwca. W repertuarze 
Multikina w Galerii Olimp poja-
wią się filmy idealne do ogląda-
nia w rodzinnym gronie. 
A będą to: „Aladyn”, „Paskudy. 
UglyDolls”, „Pokémon detek-
tyw Pikachu” i przedpremie -
rowo „Sekretne życie zwierza-
ków domowych 2” czyli konty-
nuacji przebojowego hitu, któ-
rego bohaterów pokochały 
wszystkie dzieciaki.  

a Kultowe auta Hot Wheels 
Dzień Dziecka w Atrium 
Felicity zapowiada się iście baj-
kowo. Przygotowano szereg 
atrakcji opartych na motywach 
kultowych samochodów Hot 
Wheels oraz animacji 
Enchantimals. Mali fani moto-
ryzacji wezmą udział w budo-
waniu najdłuższych, najbar-
dziej kreatywnych torów, z naj-
większą pętlą czy skokiem. Zaś 
małe miłośniczki słodkich 
dziewczynek i ich zwierzątek 
czeka Stanowisko Enchan-
timals. W kąciku malowania 
buziek animatorki upodobnią 
dziewczynki do ich ulubionych 
bohaterek. Dzień Dziecka 
w Atrium Felicity odbędzie 
sięod godz. 11 do 18.  

a Tydzień Dziecka w CSK 
Wnajbliższy weekend Centrum 
Spotkania Kultur rozpoczyna 
Tydzień Dziecka. W programie 
m.in. możliwość poznania hi-
storii budynku i niedostępnych 
na co dzień zakamarków CSK, 
warsztaty deskorolkarskie, te-
atru improwizowanego, rymo-
wania, tworzenia płaskorzeźb, 
instrumentów muzycznych, 
budowanie domu dla trzmiela 
i biedronki, a także przedpre-
mierowe projekcje filmowe:  
„Magiczny dywan” i „Liliana 
Pędziwiatr”. Szczegółowe in-
formacje dotyczące wydarzeń 
i wstępu na stronie: 
www.spotkaniakultur.com.  
 
a Pierwszego czerwca otwar-
cie Rezerwatu Dzikich Dzieci 
Rezerwat hucznie otworzą 
warsztaty orkiestry „Pobite 
gary”, gdzie brzmienie sagana 
przeplata się z szorowaniem ga-
rów i dźwiękiem tłuczonych ta-
lerzy. Rozpocznie się także 
meblowanie Rezerwatu, budu-
jąc meble z odzysku podczas 
rodzinnych warsztatów. Zaś 
na zakończenie pierwszego we-
ekendu w Rezerwacie zagra Ze-
spół Deficytu Natury. Wstęp 
na wszystkie wydarzenia jest 
wolny. Otwarcie Rezerwatu 
o godz. 10. Wejście od ulicy Dol-
nej Panny Marii 6 lub 8.  ¹

W Dzień Dziecka nie ma czasu na nudę.  
Atrakcje i imprezy dla najmłodszych

Gabriela Bogaczyk 
g.bogaczyk@kurierlubelski.pl 

„Szewczyk Dratewka - bajka do zjedzenia” w Teatrze Andersena
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MASZA I NIEDŹWIEDŹ 
ZAPRASZAJĄ 

Uwielbiani przez dzieci 
na całym świecie 

bohaterowie bajki „Masza 
i Niedźwiedź” po raz 

pierwszy w oryginalnym 
wydaniu będzie można 

zobaczyć w Lublinie.  
28 listopada w Centrum 

Spotkania Kultur zobaczymy  
widowisko „Masza 

i Niedźwiedź. Historia pełna 
tajemnic, czyli świąteczne 

widowisko teatralne”. 
Ukochani bohaterowie, 
niezwykła scenografia, 

występy taneczne, sztuczki 
cyrkowe i jedyna w swoim 

rodzaju muzyka sprawią, że 
przeniesiecie się do krainy 

niesfornej Maszy i wiernego 
towarzysza jej przygód – 

Niedźwiedzia. Czas trwania 
to 1 godzina 50 minut. 

Bilety od 70 złotych w górę. 
  

WYGRAJ WEJŚCIÓWKI 
NA WIDOWISKO 

Dla naszych Czytelników 
mamy trzy podwójne 

wejściówki. Co zrobić, by je 
zdobyć? Wystarczy wysłać 

na adres 
konkurs@kurierlubelski.pl 

krótkie uzasadnienie, 
dlaczego to akurat do was 

powinna trafić jedna 
z wejściówek. Najciekawsze 

propozycje nagrodzimy 
biletami na widowisko. 

WYGRAJ BILETY
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Obcokrajowcy w Lublinie 

- Kobiety w Indiach powinny 
być szanowane za to, kim są, 
a nie tylko za piękny wygląd czy 
bycie w domu. Ale wierzę, że to 
się uda zmienić, skoro mnie się 
udało przyjechać tutaj na stu-
dia - mówi Pooja Kaushik.  

P amiętam moment, 
kiedy przyjechałam 
do Lublina na dworzec 
autobusowy. To było 
22 października wie-

czorem. Wysiadłam i miałam 
przed sobą piękne chmury, 
drzewa, niebo.  To był pierwszy 
widok, jaki zobaczyłam w Lubli-
nie. To idealne miejsce dla takiej 
romantycznej osoby jak ja. Po-
myślałam wtedy: Wow, zako-
cham się w tym mieście - wspo-
mina Pooja Kaushik, która przy-
jechała do Lublina na studia 
z New Delhi.  

Studiuje stosunki międzyna-
rodowe na UMCS.  W Indiach 
zrobiła licencjat z angielskiego, 
potem studiowała rosyjski i za-
częła się trochę uczyć polskiego.  
- Pojawiła się szansa, żeby przy-
jechać tutaj na studia. Muszę 
przyznać, że wasz język jest 
trudny. Znam podstawowe 
zwroty jak: dzień dobry, przepra-
szam, mam na imię Pooja 
Kaushik, jestem z Indii - mówi.  

Imię Pooja w hinduskim 
oznacza czcić, oddawać bogom 

cześć. Tata Pooji na co dzień pro-
wadzi małą firmę w New Delhi, 
a mama jest gospodynią do-
mową. Studentka zaznacza, że 
w Indiach rodziny są duże. Co 
prawda ona ma tylko dwóch 
braci, ale do tego dochodzi jesz-
cze rodzina mamy i taty.  

- Moja mama ma cztery sio-
stry i trzech braci. To nie są tylko 
krewni, a moja rodzina. Rozma-
wiam z nimi przez telefon rów-
nie często jak z mamą, bo 
od razu by się martwili, czy 
o nich nie zapomniałam  - żar-
tuje Pooja.  

Studentka podkreśla, że nie 
jest osobą, która mówiłaby same 

pozytywne rzeczy o swoim 
kraju, ale w Indiach wiele rzeczy 
się zmienia na korzyść.  Przede 
wszystkim więcej ludzi ma do-
stęp do edukacji.  

- Nawet ja byłam pierwszą 
kobietą w mojej rodzinie, która 
poszła na studia magisterskie 
i wyjechała za granicę. Moja ro-
dzina jest teraz ze mnie dumna, 
ufają mi, nie włóczę się po klu-
bach, nie robię tego, czego nie 
robiłabym w Indiach - opowiada 
Pooja.  

W Indiach uczyła dziew-
czyny angielskiego i  prosiła ich 
rodziców, żeby także pozwolili 
im studiować. - Niektórzy byli 

przeciwni albo zgadzali się, żeby 
córka się uczyła, ale w domu, nie 
w systemie edukacji, ale udało 
mi się ich przekonać.  Tłumaczy-
łam im, że muszą zaufać cór-
kom. Wciąż wiele jest w tym te-
macie do zrobienia. Uważam, że 
kobiety w Indiach powinny być 
szanowane za to, kim są, a nie 
tylko za piękny wygląd czy by-
cie w domu, ale wierzę, że się to 
uda, skoro mnie się udało - wy-
jaśnia Pooja.  

Wielką popularnością w In-
diach cieszy się joga, bo hindusi 
wierzą od tysięcy lat, że zdrowe 
życie składa się z trzech elemen-
tów: zdrowego umysłu, zdro-

wego ciała, zdrowej duszy. To 
jest kombinacja ajurwedy, jogi 
i medytacji. - Kiedy zadzwoni-
łam z Polski do mamy, pierwsza 
rzeczą, o jaką się mnie zapytała 
to było; „czy ćwiczysz jogę”. 
Nie zapytała: jak się miewam, 
co robię, tylko, czy poszłam 
do parku na jogę. Nie umiem jej 
okłamywać, choć wiem, że je-
śli opuszczę ćwiczenia, to bę-
dzie się na mnie złościć, że 
o siebie nie dbam.  Warto spró-
bować jogi dla samego siebie. 
To w końcu nasze ciało. Żyjemy 
z nim przez 70, 80 lub 90 lat. 
Nie wolno go ignorować, to bar-
dzo ważna sprawa- tłumaczy 
Pooja.  

Praktykowanie jogi ma też 
inne zalety. Zapewnia smukłą 
sylwetkę, ale nie tylko. - 
Wszystkie kobiety w mojej ro-
dzinie włączając mnie, nie na-
kładamy żadnego pudru 
na twarz. Zimą jedynie stosu-
jemy masło ghi, specjalny ro-
dzaj masła - dopowiada hindu-
ska.  

W Polakach ceni to, że są po-
mocni, dobrzy i mili. Co odróż-
nia nas od hindusów? - My lu-
bimy się głośno cieszyć. Poza 
tym dużo mówimy, znamy są-
siadów, wszystko o nich wiemy.  
A tutaj znajomym na ulicy czy 
sąsiadom mówimy tylko 
„cześć” - dziwi się nieco.  

Opowiada o swojej mamie, 
która jak wychodzi do pobli-
skiego sklepu, który znajduje 
się dwie minuty od domu, to 
wraca za pół godziny. - Bo musi 
powiedzieć „dzień dobry” 
pierwszemu sąsiadowi, z dru-
gim porozmawia o tym, co ro-

bią dzieci, a  z kolejnym rozma-
wia np. o tym, co będzie gotować 
na obiad - wyjaśnia Pooja.  

Studentka nie spotkała się 
w Lublinie z nieprzyjemnymi ko-
mentarzami czy rasizmem. 
 - Prowadzę zajęcia w różnych 
miejscach i  dziadkowie niektó-
rych dzieci zdają się mnie wręcz 
uwielbiać. Jedna z babć uścis-
nęła mnie i pocałowała kilka 
razy, to było najpiękniejsze przy-
tulenie w moim życiu - przyznaje 
Pooja.   

Nie wie jeszcze, ile jeszcze zo-
stanie w Polsce, stara się żyć daną 
chwilą. - Naprawdę nie wiem co 
dalej. Zależy, gdzie dostanę cie-
kawą pracę. Możesz robić cie-
kawe rzeczy w różnych krajach, 
zwiedzać egzotyczne zakątki, ale 
na koniec twoje serce jest tam, 
gdzie twoja rodzina - podkreśla.  

Karuzela sztuki 
Pooja Kaushik gościła ostatnio 
na warsztatach językowo-kultu-
rowych, które odbywają się w ra-
mach Karuzeli Sztuki w Centrum 
Kultury. Opowiadała najmłod-
szym o niezwykłej różnorod-
ności Indii: o religii, kulturach, 
etniczności i językach. Na wcześ-
niejszych zajęciach gościli już 
native speakerzy z Kalifornii czy 
Andaluzji.  

- Zajmujemy się również edu-
kacją artystyczną dla najmłod-
szych, żeby byli bardziej świado-
mymi uczestnikami naszej kul-
tury. Staramy się, aby zajęcia 
były twórcze, rozbudzały 
u dzieci kreatywność i ciekawość 
świata - odpowiada Marta 
Ryczkowska z Karuzeli Sztuki. 
¹ 

Pooja Kaushik przyjechała  do Polski z New Delhi. Studiuje stosunki międzynarodowe na UMCS
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Gabriela Bogaczyk 
g.bogaczyk@kurierlubelski.pl 

Serce jest tam, gdzie twoja rodzina

REKLAMA 009072939

Zatrudni  w Puławach:
 PRACOWNIKA OCHRONY

Jesteśmy Zakładem Pracy Chronionej,  
szukamy osób niepełnosprawnych jak i pełnosprawnych.  

Doświadczenie nie jest niezbędne,  
szkolimy przed rozpoczęciem pracy.

Oferujemy:
- umowę o pracę

- wynagrodzenie miesięczne od 2100 zł brutto  
(regularne i terminowo wypłacane)

- dofinansowania z zakładowego funduszu rehabilitacyjnego  
osób niepełnosprawnych, np. zakup leków, okularów,  

dojazdy do pracy i inne
- pełne umundurowanie oraz sprzęt niezbędny do pracy

Zainteresowane pracą osoby prosimy o przesłanie CV na 
adres: rekrutacja@intergroup.pl, lub tel. 667 047 337

REKLAMA 009056447

TARBOR, 20-342 Lublin, Żelazna 22

sklep@tarbor.lublin.pl 

tel. 81 744 09 49  I  695 741 690

www.tarbor.pl

szyjemy na miarę i według indywidualnych projektów

Producent skórzanej odzieży motocyklowej 
butów motocyklowych oraz innych akcesoriów

REKLAMA 009111910

Dom Opieki w Nałęczowie 

„Willa Seniorówka”
Nowoczesny, komfortowy dom opieki w strefie 

uzdrowiskowej Nałęczowa. 
Dwuosobowe pokoje z łazienkami, systemem 

przywoławczym, Internetem, Wi-Fi. 
Fachowa opieka, doskonałe warunki.

24-150 Nałęczów, Strzelce 104
tel. 516018200, 501037543   I   www.seniorowka.pl

REKLAMA 009101964

•   Wycinka sekcyjna drzew (segmentowa wycinka drzewa kawałek  
po kawałku w miejscu, w którym nie mam możliwości jego  
„położenia”, np. w bliskości domów czy na cmentarzach).

•  Pielęgnacja polegająca na usuwaniu suchych gałęzi i konarów.
•  Kształtowanie i redukcja korony drzew.
•  Cięcie drzewa w kawałki.
•  Rozdrabnianie gałęzi.

ARBORIBUS 
Wycinka Drzew Niebezpiecznych

 511 730 763

aarboribus@gmail.com

Znajdź nas na  

REKLAMA 009064171

Chodel, 

ul. Partyzantów 32 

SKLEP - SERWIS
serwis i naprawa maszyn ogrodniczych i leśnych

naprawa elektronarzędzi • naprawa skuterów

506 917 363

PIŁ-KOS

REKLAMA 009098251

Hancyk - Figury ogrodoweHancyk - Figury ogrodowe
601 182 285, 665 344 186

Biskupice, woj. lubelskie, 21-044 Trawniki

ZAMÓWIENIA 
      TELEFONICZNE

ZNAJDŹ NAS NA      

eprasa.pl ec2b85ee29
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Podróże 

Zmarzłem w samolocie, musia-
ło być gdzieś okno otwarte 
- poskarżył się klient w biurze 
podróży. A na dodatek morze 
było za zimne, kolacja to żenada 
i skrzypiało łóżko. 

S tatystyczny Polak wy-
biera się na wakacje 
zazwyczaj na tydzień 
i z opcją all inclusive, 
oczywiście samolotem 

- wynika z danych Polskiej Izby 
Turystycznej na temat zagra-
nicznych wakacji Polaków. Mini-
sterstwo Sportu i Turystyki po-
dało, że tylko w pierwszej poło-
wie 2018 r. rodacy odbyli ponad 
5 mln podróży oraz wykupili 1,4 
mln wycieczek czarterowych, 
czyli o 36 proc. więcej niż w 2017 
r. W 2017 odnotowano aż 12 mln 
podróży. 

Latamy tam, gdzie ciepło, 
najczęściej do Grecji, Turcji, Buł-
garii i Egiptu. To wakacyjne hity 
od lat. Rozsmakowaliśmy się 
w podróżach. Staliśmy się wy-
magający i krytyczni. Zwracamy 
uwagę na położenie i standard 
hotelu, dodatkowe atrakcje i wy-
żywienie. Oczekujmy dostępu 
do wi-fi, leżaków na plaży 
i przy basenie, bogatej oferty wy-
cieczek fakultatywnych. Jeżeli 
coś nam się nie podoba, skar-
żymy się rezydentom, biurom 
podróży i miejskim rzecznikom 
konsumenta. - W zasadzie nie 
ma takich rzeczy, których klienci 
nie reklamują - tłumaczy Edyta 
Romanowska, rzeczniczka 
Rainbow Tours. - Począwszy 
od rozkładu przelotów i ich 
opóźnień, poprzez standard po-
koju i wyżywienia, po opiekę 
przedstawicieli na miejscu. Wy-
daje nam się, że nie istnieje taki 
aspekt imprezy, którego klienci  
by nie uwzględnili w skargach - 
zaznacza. 

Otwarte okno w samolocie 
Niektóre skargi zaskakują, mogą 
śmieszyć, wprawiają w konster-
nację. - Co bawi innych, nas, pra-
cowników biur podróży, już nie-
koniecznie, no bo jak zareago-
wać na skargę, którą zgłosił mi 
wiele lat temu klient. Stwierdził, 
że zmarzł w samolocie, bo okno 
było otwarte - wspomina Ewa 
z jednego z biur podróży w Lub-
linie. - I jak wytłumaczyć klien-
towi, że kolacja, która składa się 
z dwóch dań, deseru, zimnych 
przekąsek, deski serów, sałatek 
i alkoholu, to nie jest żenada, 
tylko uczta. A taką reklamację 
na piśmie otrzymałam: że kola-
cja uboga, monotonna - opo-
wiada Ewa.  

W czasie kilkunastu lat pracy 
Ewa otrzymała wiele skarg.  
Wspomina kilka spektakular-
nych. Kobieta odpoczywająca 
w Bułgarii reklamowała po przy-
jeździe do Polski miejską komu-
nikację w Warnie. Pisała, że au-

tobus na przystanku na nią nie 
zaczekał. Do biura wpłynął także 
list od mężczyzny, który napisał, 
że woda w Turcji była niebez-
pieczna, bo sięgała jego 4-let-
niemu synowi przed kolana.  

- Bardzo często przychodzą 
do mnie klienci, którzy żądają 
zwrotu pieniędzy, ponieważ ho-
tel obciążył ich za wypicie alko-
holu z barku umieszczonego 
w pokoju. Nie rozumieją, że ta 
usługa jest dodatkowo płatna - 
mówi. Podróżnym nie podoba 
się też, że w hotelach zamiast 
kluczy są karty magnetyczne 
do drzwi, które zarazem służą 
do włączenia prądu.- Pamiętam 
również list od kobiety, która na-
pisała, że jest zdegustowana ho-
telem, który jej poleciłam na wa-
kacje, gdyż jej zdaniem były tam 
prostytutki, chodzące w skąpych 
strojach, a jej mąż przez cały po-
byt nie odrywał od nich wzroku 
- opowiada Ewa.  

Turyści za swoje niefrasob-
liwe zachowanie żądają rekom-
pensaty i winą za nieudaną po-
dróż obarczają biuro. - Trafiają się 
klienci mało odpowiedzialni 
i roszczeniowi. Pamiętam grupę, 
która żądała zwrotu pieniędzy 
za wycieczkę, bo zapomnieli wy-
robić paszportów, a lecieli 
do Egiptu. Zorientowali się kilka 
dni przed wylotem - wspomina  
pracownica biura podróży.  

Od lat stałym tematem zaża-
leń jest pogoda. Podróżnym jest 
albo za gorąco, albo za chłodno 
i zbyt wietrznie. - Albo morze jest 

za zimne, bo takie głosy nie na-
leżą do rzadkości - mówi Aneta 
z biura podróży znanego 
touroperatora.  

 Ewa przyznaje, że tego typu 
skarg jest absurdalnie dużo. - 
Pewnemu małżeństwu nie po-
dobało się, że w hotelu otrzymali 
pokój z balkonem. Chcieli mieć 
taras, taki jak w domu. Nie po-
mogły tłumaczenia, że hotel ta-
rasów nie wybudował. Do bal-
konu też mieli uwagi, ich zda-
niem był za mały. Na dodatek 
skrzypiało im łóżko. Uważam, że 
niektórych nic nie zadowoli, 
a my musimy tłumaczyć się, od-
powiadać i niepotrzebnie dener-
wować. 

Plemniki w basenie 
Na portalach turystycznych  
krążą od lat skargi, które stały się 
już legendarne, tak jak ta o plem-
nikach, które pływały w base-
nie, i dlatego pewna turystka 
zaszła w ciążę. W ścisłej czo-
łówce najbardziej zaskakują-
cych żalów jest reklamacja 
dwóch panów żądnych afrykań-
skich przygód w czasie safari. 
Nie podobało się im,  że na miej-
scu nie było broni i nie mogli po-
lować na zwierzęta, tylko robić 
zdjęcia. Biura podróży zapewne 
pamiętają turystę, który 
po przyjeździe do greckiego ho-
telu, zmierzył dokładnie pokój 
i reklamował jego powierzchnię. 
W katalogu podano, że ma mieć 
25 mkw. Według jego pomiarów 
był o 1,5 m mniejszy. 

Kamienista plaża w Grecji 
Skargi płyną także do Miejskiego 
Rzecznika Konsumenta. - Na po-
czątku lat 2000 r. rozżalony tury-
sta reklamował kamienistą plażę 
w Grecji. Był zdziwiony i obu-
rzony, że nie ma piasku jak we 
Władysławowie - opowiada Li-
dia Baran-Ćwirta, miejski rzecz-
nik konsumenta. Najwięcej za-
żaleń dotyczy jednak jakości 
i standardu hotelu, który nie od-
powiada oczekiwaniom. Zarzuty 
są odnośnie skróconego czasu 
imprezy. Dzień wylotu wliczony 
jest do wycieczki, niezależnie 
od godziny startu samolotu. -
Kiedyś pan złożył reklamację, 
ponieważ biuro wydłużyło z ja-
kichś przyczyn pobyt o dwa dni. 
Mężczyzna ten stracił z tego po-
wodu pracę. Urlop się skończył, 
a on się nie pojawił w swoim biu-
rze - opowiada Baran-Ćwirta. 

Klient płaci i wymaga 
Lidia Baran-Ćwirta uważa, że nie 
powinniśmy oceniać, czy jakaś 
reklamacja jest zasadna, czy nie, 
komiczna czy poważna. - Konsu-
ment płaci i wymaga. Skoro coś 
mu się nie podoba, ma prawo 
do uwag i reklamacji. Nie mamy 
wpływu na wiele rzeczy, choćby 
na pogodę, ale o wielu sprawach 
biuro może uprzedzić, choćby, że 
woda w morzu w określonych 
porach roku będzie chłodniejsza 
niż w innych - tłumaczy. 

 Z kolei zdaniem pracowni-
ków biur podróży,  gdyby turyści 
dokładnie czytali umowę oraz 

katalog, mniej byłoby reklama-
cji różnego typu. - Jest tyle infor-
macji w internecie, blogów po-
dróżniczych, nie wspominając 
o forach - twierdzi Ewa z biura 
podróży. Jarosław Kałucki, 
rzecznik Travelplanet.pl uważa, 
że większości reklamacji można 
uniknąć. - Dobrą i cenną prak-
tyką biur podróży jest informo-
wanie klienta o wszystkim. Pre-
cyzyjnie i jasno, np. jaka jest odle-
głość od morza, jak do niego do-
trzeć, czy wokół są dyskoteki, 
czy leżaki są płatne. Konstruo-
wać opis tak, by nie wzbudzał 
wątpliwości - opowiada Kałucki.  

Nie wszyscy pracownicy biur 
są takimi optymistami. - Niektó-

rzy turyści lubią się czepiać. Mają 
też wygórowane oczekiwania. 
Wykupują wczasy w hotelu 2- 
gwiazdkowym, a żądają obsługi 
i standardu jak w 5-gwiazdko-
wym. To także rodzi nieporozu-
mienia - twierdzi Aneta, agentka 
sprzedaży wycieczek dużego 
biura. 

Rekompensata albo sąd 
Touroperatorzy mają obowiązek 
rozpatrzyć każdą uwagę i od-
nieść się do niej. Każde biuro 
zgodnie z obowiązującym pra-
wem może wyznaczyć wew-
nętrzną procedurę rozpatrywa-
nia skarg. W Rainbow Tours obo-
wiązującą formą jest list pole-
cony. Biuro ma 30 dni od daty 
wpływu na udzielenie klientowi 
odpowiedzi, również w formie 
poleconego listu. 

- Należy pamiętać, że każdy 
klient ma prawo do złożenia 
skargi i na każdą odpowiadamy. 
Odrębną kwestią jest zbadanie 
jej zasadności i ewentualna re-
kompensata. W ogólnym ujęciu 
rekompensujemy ewidentne 
niezgodności z umową: np. 
plaża miała być piaszczysta, 
a była kamienista - tłumaczy 
Edyta Ro ma nowska. I dodaje:  
- Zdarzają się jednak i takie sy-
tuacje, gdzie może i niezgod-
ności nie było, ale pewne 
aspekty mogły się klientowi nie 
spodobać, np. pośpiech przy  
zwiedzaniu, wówczas też sta-
ramy się mu zaproponować ja-
kiegoś typu rekompensatę. 

Rzeczniczka podkreśla, że 
każda sprawa jest weryfiko-
wana. - Jeśli okaże się, że w po-
koju faktycznie były insekty 
bądź metraż nie odpowiadał 
warunkom umowy, wówczas 
proponowana jest klientowi re-
kompensata. Zadowolenie 
klientów jest dla nas bardzo 
ważne, jednakże doświadcze-
nie nauczyło nas, że każdy za-
rzut musi być dokładnie zba-
dany - informuje rzeczniczka 
Rainbow Tours. 

 A co jeśli reklamacja zostanie 
odrzucona? - Bywa tak, że biuro 
jej nie uznało, a hotel zarzutów 
nie potwierdził. Zaczynamy 
od polubownego załatwienia 
sprawy. Jeśli się nie uda, pozo-
staje droga sądowa - zaznacza Li-
dia Baran-Ćwirta. ¹

Narzekanie. Wakacyjny 
sport Polaków

Wraz z większą powszechnością zagranicznych podróży, rosną też oczekiwania 
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SPECJALISTA IRYDOLOG z Odessy na podstawie 

tęczówki (kolorowej części) oka oceni stan Twojego 

zdrowia i wskaże narząd, gdzie toczy się proces 

chorobowy. Metoda pozwala wykryć początek 

rozwoju choroby jeszcze przed wystąpieniem 

objawów.
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Lubliniana 

Banderę na ORP „Lublin” pod-
niesiono 30 lat temu, jest więc 
okazja do świętowania. Czeka-
jąc na jubileuszowe inicjatywy 
miejskich władz, przypomnij-
my okręt, który właśnie prze-
chodzi kurację odmładzającą.   

T o, że Lublin ma 
„własny” okręt, nie 
jest wiadome zbyt 
powszechnie, bo ra-
czej nie ma szans, by 

go obejrzeć, chyba że będzie się 
przypadkiem w porcie w Świ-
noujściu. Obecnie, w roku jego 
30-lecia nawet tam go nie 
można zobaczyć, bo przecho-
dzi naprawę główną w stoczni 
MSR Gryfia w Szczecinie. 

Zwodowano go w 1988 
roku, ale banderę podniesiono 
12 października 1989, stąd te-
goroczna, okrągła rocznica. 
ORP „Lublin”, okręt 
t r a n s p o r t o w o -  
-mi nowy projektu 767, nr bur-
towy 821, wchodzi w skład  
8. Flotylli Obrony Wybrzeża 
im. Wiceadmirała Kazimierza 
Porębskiego w Świnoujściu. 
Do głównych zadań jej okrę-
tów należą: zabezpieczenie 
przeciwminowe innych okrę-
tów Marynarki Wojennej, sta-
wianie min morskich, tran-
sport techniki i siły żywej 
na nieuzbrojony brzeg, de-
monstrowanie obecności pol-
skiej bandery wojennej na wo-
dach terytorialnych,  udział 
w ratowaniu życia na morzu. 
Tyle zadań ściśle wojskowych, 
bo okręt może być także wyko-
rzystywany do niesienia po-
mocy ofiarom klęsk żywioło-
wych czy konfliktów zbroj-
nych, pełniąc wtedy funkcje 
czysto transportowe. 

Jaki jest ORP „Lublin”? 
Okręty transportowo-minowe 
projektu 767 nazywa się typem 
„Lublin”, od nazwy pierwszego 
okrętu w służbie. Z planowa-
nych 12 jednostek, na skutek 
zmian politycznych w Europie 
na przełomie lat 80. i 90., zbudo-
wano jedynie 5, które weszły 
do służby w latach 1989-1991, 
pozostałe anulowano. Wszyst-
kie te okręty: „Lublin”, „Gnie-
zno”, „Poznań”, „Toruń” i „Kra-
ków”, zostały zaprojektowane 
i zbudowane w Polsce, 
w Stoczni Północnej w Gdańsku. 
Prace nad tą generacją więk-
szych okrętów desantowych 
podjęto w Polsce pod koniec lat 
70. XX wieku. Mogą transporto-
wać w odkrytej, przelotowej ła-
downi 9 czołgów podstawo-
wych lub 17 samochodów 
albo 135 żołnierzy desantu mor-
skiego z pełnym wyposaże-
niem. Są to jeszcze dość nowo-
czesne jednostki, o dużych moż-
liwościach zabierania ładunku 
i ciekawych rozwiązaniach, jak 

np. możliwość łączenia okrętów 
ładowniami, jeden do drugiego, 
by stworzyć przelotowy ciąg. 
Uzbrojenie obronne okrętu sta-
nowią 4 zestawy ZU-23-2MR 
Wróbel II, składające się z po-
dwójnego działka 23 mm 
i dwóch ręcznych pocisków ra-
kietowych Strzała-2. Okręty 
mogą również transportować 
i stawiać miny, dzięki możli-
wości szybkiego montażu torów 
minowych, czyli specjalnych in-
stalacji do uwalniania min. 

Związki miasta i okrętu 
Jakie były praprzyczyny nada-
nia okrętowi wojennemu 
nazwy naszego miasta? Trudno  
to dziś jednoznacznie ustalić, 
choć obowiazująca wykładnia 
nawiązuje do historii. 

- To były i są świetne pro-
jekty polskiej myśli technicznej 
i inżynierii - wyjaśnia Benon 
Bujnowski, historyk, wicedy-
rektor MDK 2. - Postanowiono 
jeszcze w latach 70. nazwać je 
tak jak miasta, które pełniły kie-

dyś funkcje stolicy Polski. Naj-
pierw miały być: Gniezno i Kra-
ków, potem doszedł Lublin, 
oczywiście ze względu na hi-
storię powojenną. Tak jakoś 
wyszło, że to „Lublin” był zwo-
dowany jako pierwszy i dał 
nazwę całej serii. 

Matka chrzestna musiała, 
rzecz jasna, pochodzić z na-
szego miasta i o jej wyborze 
krążą barwne opowieści. 

- Marynarka zażyczyła sobie 
młodej i pięknej kobiety, bo 
stwierdzili, że nie chcą przyjeż-
dżać na pogrzeby, tylko zapra-
szać na uroczystości - opo-
wiada ze śmiechem Benon 
Bujnowski. - Ponieważ Zespół 
Szkół Elektronicznych słynął 
w mieście z kultywowania tra-
dycji morskich i żeglarskich, 
wybrano nauczycielkę tej 
szkoły, Ludmiłę Sołowiej. 

Szkoła przy Wojciechow-
skiej stoi na terenach dawnych 

osiedli wojskowych, gdzie tuż 
po przejściu frontu powołano 
„batalion morski”, nie dlatego, 
że Lublin leży nad morzem, ale 
po to, by jego żołnierze natych-
miast wyruszyli do wyzwolo-
nych portów, chronić ich mają-
tek przed wyzwolicielami. 

- To było dla mnie wielkie 
zaskoczenie - wspomina 
Ludmiła Sołowiej-Mańko.  
- Na początku lipca 1988 otrzy-
małam z Urzędu Miasta zawia-
domienie, że zostałam wy-
brana na matkę chrzestną 
okrętu „Lublin”. Wodowanie, 
połączone z chrztem, odbyło 
się w stoczni w Gdyni. 

Na uroczystość udała się 
również delegacja miasta, 
a od tamtej pory trwają bliskie 
relacje i kontakty z załogą i ko-
lejnymi dowódcami okrętu, 
jeszcze bliższe od lutego 2009, 
kiedy dowódcą został lublinia-
nin, kapitan Piotr Mazurek, 
obecnie już komandor Mary-
narki Wojennej. Dowódcami 
„Lublin” też zasłynął: następ-
czynią kapitana Mazurka 
na stanowisku została jego 
żona, kapitan Katarzyna Mazu-
rek, pierwsza w historii Mary-
narki Wojennej RP kobieta do-
wódca okrętu.    

Matka chrzestna jest na nie-
mal każdej uroczystości, w któ-

rej bierze udział okręt. 
Na „osiemnastkę” jednostce 
wydano dowód osobisty, duży 
i barwny. Młodzież z „Elektro-
nika” nie tylko organizuje wy-
stawy, ale też odwiedza i zwie-
dza okręt. W szkole właśnie 
goszczą bosman i członkowie 
załogi „Lublina”, w ramach ob-
chodów Dni Morza. 

Najbliższe plany 
W roku jubileuszu okrętu, ko-
lejnym dowódcą został miano-
wany w kwietniu porucznik 
marynarki Tomasz Skupień. 
W 2005 ukończył Akademię 
Marynarki Wojennej, na Wy-
dziale Nawigacji i Uzbrojenia. 
W 2010 otrzymał przydział do  
2. dywizji na ORP „Kraków”, 
a w 2016 - na ORP „Toruń”, jako 
zastępca dowódcy okrętu. 

- Okręt jest w naprawie 
głównej - relacjonuje porucznik 
Skupień. - Jest w dobrym sta-
nie, a będzie jak nowy. Niektóre 
części i podzespoły zostaną wy-
mienione na nowe, inne grun-
townie wyremontowane. Nie 
mogę przecież mówić o wszyst-
kim - podsumowuje dowódca. 

Czego życzyć „Lublinowi” 
z okazji naprawy i jubileuszu?  
- Żeby po remoncie zaszokował 
wszystkich, bo na to zasługuje  
- mówi matka chrzestna. ¹

ORP „Lublin” ma już 30 lat. 
Właśnie zyskuje drugą młodość

Okręt Rzeczpospolitej Polskiej „Lublin” dokonuje desantu oddziałów zmotoryzowanych piechoty w czasie jednych z wielu ćwiczeń na Morzu Bałtyckim
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Maciej Wijatkowski 
m.wijatkowski@kurierlubelski.pl

Okręt jest w dobrym 
stanie, a będzie jak 
nowy. Niektóre części 
zostaną wymienione, 
inne wyremontowane 
Tomasz Skupień

Porucznik Tomasz Skupień (po prawej) z proporcem dowódcy
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Historia 

„Atlas map pamięci” Ośrodka 
Brama Grodzka-Teatr NN sta-
nowi rekonstrukcję prywatne-
go świata miejsc i wspomnień, 
zmiecionego przez wojnę.  

B lisko sto sześćdziesiąt 
map staje się opo-
wieścią o żydowskich 
miasteczkach, które 
zapisały się w osobi-

stej pamięci mieszkańców. 
Od kartograficznej skrupulat-
ności ważniejsze stają się emocje, 
przeżycia. To z nich jest utkany 
ten wyjątkowy atlas zaginionego 
świata.  Punkty orientacyjne sta-
nowią w nim miejsca ważne 
z perspektywy jednostkowej. 

W przedmowie do atlasu To-
masz Pietrasiewicz, szef 
Ośrodka, nazywa tę  szczególną 
przestrzeń  „Zapomnianym Kon-
tynentem” albo „Wschodnią Pro-
wincją Europy”, która może stać 
się żywą do dziś, wyróżniającą  
dane miasto czy miasteczko le-
gendą, stanowiącą o jego tożsa-
mości: „Zapomniany Kontynent 
może mieć taką legendę. Może 
mieć wielowątkową, wspaniałą, 
ale też tragiczną opowieść wyra-
stającą z jego historii i genetycz-
nie z nim związaną, która będzie 
nie tylko ciekawa i ważna dla 
przybysza,  ale też taką, która bę-
dzie czyniła go rozpoznawalnym 
i wyjątkowym wśród tysięcy 
miejsc na świecie.”  

Płonąca stodoła 
 i romantyczne drzewo 
Błogość wspomnień o świecie 
nietkniętym wojną przeplata się 
z jej tragizmem. Na mapach od-
najdziemy dom, w którym wy-
piekano macę, mieszkanie me-
sjasza z Tyszowiec, „roman-
tyczne drzewo” czy skały, gdzie 
chadzano na spacery, ale też 
plan obozu w Bełżcu,  sadzawkę 
do prania i płonącą stodołę w Je-
dwabnem czy plan bunkra, 
w którym ukrywali się 
złoczowscy Żydzi... Zdarzają się 
i mapy zupełnie niesamowite, 
na których mieszają się czasy, 
a żywi współistnieją z umar-
łymi, jak w przypadku litew-
skiego Janowa, gdzie  przedwo-
jenne życie toczy się spokojnie, 
a domy dawnych, żydowskich 
mieszkańców stoją w cieniu 
pomnika pomordowanych.  

Osobista perspektywa staje 
często na przekór racjonalności. 
Sprawia ona także, że mapy stają 
się instynktownie zrozumiałe 
w sposób emocjonalny.   

- Z łatwością wczuwamy się 
w ich treść, nawet jeśli nie 
wszystko jest jasne na pozio-
mie orientacji w przestrzeni czy 
języka. Te mapy są śladem 
ludzkiej umysłowości, wrażli-
wości, która przybiera okre-
śloną formę. Widzimy, że tutaj 
ktoś chciał maksymalnie 
uprościć swoje wspomnienia, 
a tam starał się wszystko zapa-
miętać. Dobór elementów zdra-
dza nam co było ważne dla tej 
osoby, jaka była, gdzie miesz-
kała - opowiada Piotr Nazaruk, 
który opracował album i przygo-
tował wystawę z wybranymi 
mapami.  Przyznaje, że najbar-

dziej zafascynowała go ich 
forma.  

Jest ona tak różnorodna, jak 
różni są autorzy; czasem mapki 
przypominają ekspresyjne ry-
sunki, inne starannie wycyzelo-
wane plany czy  nakreślone 
na szybko drżącą ręką  pomoce, 
by rozeznać się we wspomnie-
niach. Autorzy wplatają w swoje 
dzieła symbole, róże wiatrów, 
wklejają zdjęcia, rysują ozdobne 
ramki. Są wreszcie mapy, które 
opierając się niemal wyłącznie 
na słowach przypominają awan-
gardową poezję. „Rysunki te sta-
nowią niewątpliwie temat opra-
cowań dla badacza sztuki naiw-
nej” - odnotowuje badaczka Olga 
Goldberg-Mulkiewicz, która pro-
ponuje ową pracę pamięci nazy-
wać współczesnymi itinera-
riami. Itineraria, pisane, ryso-
wane, bądź będące połączeniem 
opisu i rysunku, pełniły funkcję 
przewodników dla pielgrzymów 
do Ziemi Świętej, stanowiły też 
pamiątkę po powrocie, a dla  
tych, którzy nie mogli się tam 
udać były namiastką obecności.  

Zmaganie z  niepamięcią 
Polska, Litwa, Białoruś, Ukraina, 
Słowacja, Czechy, Rumunia, 
Węgry... Itineraria nanoszą 
na mapę  Europy siateczkę do-
mów, dróg, świątyń, zakładów, 
pól, łąk, niekiedy gubiąc pro-
porcje czy nic sobie nie robiąc 
z osi północ-południe.  Czasem 
pojawia się dopisek „mapa 
z pamięci” czy „plan  jaki pa-
miętam”, świadczący o tym, że 
autor czy autorka mają świado-
mość niedoskonałości swojej 
pracy. Ten alternatywny  atlas 
świata, rekonstruujący jego du-

chową, żydowską topografię 
przychodzi także na ratunek 
tym, których już nie ma, bo tak 
należy rozumieć szczegółowe 
wyliczanie właścicieli nieistnie-
jących już domów. Widać w tym 
„upór w zaludnianiu tych miejsc 
ich dawnymi mieszkańcami, ich 
imionami, przezwiskami, zawo-
dami,  ciekawostkami na ich te-
mat, a także nazwami ulic, czę-
sto zwyczajowymi i bardzo pry-
watnymi” - jak wskazuje w jed-
nym z kryteriów itinerariów  
Olga Goldberg-Mulkiewicz.  

Większość map pochodzi 
z ksiąg pamięci, gatunku, który 
rozwinął się po II wojnie świa-
towej i miał za zadanie upa-
miętnić Zagładę żydowskiej 
społeczności. Ich rozkwit przy-
pada na lata siedemdziesiąte. 
Piotr Nazaruk zwraca uwagę na  
nietypową, przybierająca 
kształt czaszki mapę ukraiń-
skiego Felsztyna, wydaną 
w 1937 r. W lutym w 1919 roku 
doszło tam do pogromu, w któ-
rym zginęło kilkuset Żydów.  
Autorem dzieła jest Note 
Kozlowski. - Domostwa ukła-
dają się w zmarszczki, usta są 
rzeką, oczy to doły, z których 
pozyskiwano glinę - z niej wy-
budowano miasteczko. One 
miały nawet swoje nazwy, je-
den dół nazywał się „Dolina 
ciemnej śmierci”, drugi „Pań-
ska góra”. Czasem patrząc na te 
prace, można się zastanawiać, 
do czego tak naprawdę służą 
nam mapy  - zamyśla się. ¹ 
 
 „Atlas map pamięci” wyd. Ośro-
dek Brama Grodzka-Teatr NN,  
wystawa: Galeria NN, ul. 
Grodzka 34, do 30.06 

Felsztyn przed 1919r., rys. w 1937 r. Note Kozlowski

Sylwia Hejno 
s.hejno@kurierlubelski.pl

Wieluń, okres międzywojenny, rys.  J. Landsberger

Kartografowie niewidzialnego kontynentu
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Zbrodnia 

15 lat temu zapadły wyroki 
w sprawie, która wstrząsnęła całą 
Polską. Małżeństwo z Łodzi zabi-
ło swoje dzieci, a ich zwłoki ukryło 
w beczkach, które trafiły do sza-
fy. Zbrodnię odkryto przez przy-
padek... 

B ył kwiecień 2003 
roku. Do mieszkania 
w kamienicy przy ul. 
Radwańskiej w Ło-
dzi zapukali poli-

cjanci. Poszukiwali 29-letniego 
Krzysztofa N., który został ska-
zany na dwa lata w zawiesze-
niu, ale unikał kuratora - nie 
wpuszczał go do mieszkania. 
W końcu wyrok odwieszono. 
Krzysztof N. nie stawił się jed-
nak w więzieniu. Nikt też nie 
otwierał drzwi policji, która po-
szukiwała go za kolejne kra-
dzieże i włamania... 

 Tym razem funkcjonariu-
sze znów zastali zamknięte 
drzwi. Nikt nie otwierał, choć 
słychać było, że w mieszkaniu 
ktoś jest. - Wezwaliśmy straż 
pożarną i do mieszkania wesz-
liśmy przez balkon - opowiadał 
potem jeden z policjantów. - 
W środku była żona Krzysztofa. 
Zaczęliśmy szukać jej męża. 

W pewnym momencie poli-
cjanci otworzyli szafę. Stały 
w niej trzy plastikowe beczki. 
Wiele osób w takich samych kisi 
kapustę na zimę. Beczki były  
zamknięte, uszczelnione siliko-
nem. Kiedy policjanci je otwo-
rzyli zobaczyli przeraźliwy wi-
dok. Zwłoki trójki dzieci. Leżał 
tam też foliowy pakunek, w któ-
rym również znajdowało się 

ciało dziecka. Jadwiga N., żona 
poszukiwanego Krzysztofa, 
była spokojna. Przynajmniej 
sprawiała takie wrażenie. - To 
moje! - miała powiedzieć na wi-
dok ciał dzieci. 

30-letnia Jadwiga N. została 
zatrzymana. Okazało się, że ko-
bieta jest w ciąży, w szóstym 
miesiącu.  Z wpisów w dowo-
dzie wynikało, że była matką 
11-letniej dziewczynki i 9-let-

nich bliźniaków. Policjanci roz-
poczęli poszukiwania jej męża. 
Potem okazało się, że kiedy 
funkcjonariusze dobijali się 
do drzwi, ta zadzwoniła 
do Krzysztofa, który był 

w mieście z ich córką, 11-letnią 
Moniką. Ostrzegła, by nie wra-
cali do domu. Już w nocy 
Krzysztof N. został jednak za-
trzymany. Razem z Moniką 
ukrywał się w znajdującym się 

kilkaset metrów od domu 
parku im. Poniatowskiego.  

Jadwiga i Krzysztof N. zo-
stali aresztowani. Monika tra-
fiła do rodziny zastępczej. 
Dziewczynka cały czas dopyty-
wała się o matkę. - Czy dobrze 
jej w areszcie? - pytała. - Ma 
gdzie spać, co jeść? Nie jest jej 
zimno? 

Szybko zaczęto opisywać 
szczegóły tej tragedii. Krzysz-
tof N. pochodził z Warszawy, 
dokładnie z Pragi. Nie skończył 
podstawówki, a w rubryce za-
wód wpisywał hydraulik. Nie 
cieszył się dobrą opinią wśród 
sąsiadów. - Taki mruk, wyglą-
dał jak bandyta. Ostrzyżona 
na łyso głowa, spuszczony 
wzrok. Ta jego żona to była 
pod jego wpływem. Wystra-
szona, niewiele mówiła. By-
wało, że razem pili. Czasem 
słychać było jakieś awantury - 
opowiadali. 

Osobowość pełna agresji 
Na jego korzyść nie przema-
wiała też opinia biegłych psy-
chiatrów. - Osobowość niepra-
widłowa, agresywny w sytua-
cjach konfliktowych, w swoich 
działaniach pochopny, pozba-
wiony refleksji - napisali w swo-
jej opinii. Jadwigę, niewysoką, 
przysadzistą kobietę z ciem-

Anna Gronczewska 
anna.gronczewska 
@polskapress.pl Beczki stały się  

grobem tych dzieci

O tej zbrodni mówiła cała Polska. Małżeństwo z Łodzi zabiło trójkę swoich dzieci, kolejne próbowali zamordować...
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Programowanie to nie czarna magia!
Do tego postulatu – dzięki projektowi „Eksperci programowania” – przekonują jego twórcy: Wyższa Szkoła Humanitas i Stowarzyszenie Kom-

puter i Sprawy Szkoły KISS. Projekt skierowany jest do nauczycieli edukacji wczesnoszkolnej, obejmuje swoim zasięgiem 44 placówki podregio-

nu chełmsko-zamojskiego i okazuje się strzałem w dziesiątkę!
Sprawność poruszania się 

w świecie wypełnionym no-
woczesną technologią już 
dzisiaj znacząco wpływa na 
jakość życia współczesne-
go człowieka. Kwestią nie-
zwykle istotną więc jest, by 
szkoła wyposażała uczniów 
w umiejętności rozumienia i 
posługiwania się zdobyczami 
techniki. Naprzeciw tym po-
trzebom wychodzą eksperci 
programowania, czyli spot-
kania wykwalifikowanych 
trenerów z nauczycielami i 
praktyczne warsztaty z uży-

ciem najnowocześniejszych 
narzędzi dydaktycznych.
Zabawa i programowanie – 
to idzie w parze!

Szkolenia dały uczestnikom 
realną wiedzę i umiejętno-
ści z obszarów takich jak: 
prowadzenie zajęć z uży-
ciem programów Scretch Jr 
czy Baltie, umożliwiających 
uczniom tworzenie prostych 
animacji, a nawet nieskom-
plikowanych gier. Pedagodzy 
zostali również przeszkoleni 
pod kątem wykorzystywania 
mat edukacyjnych, dzięki któ-

rym w „analogowy” sposób, 
poprzez gry i zabawy mogą 
uczyć się myślenia analitycz-
nego, przyczynowo-skutko-
wego, logiki i twórczego roz-
wiązywania problemów. Mata 
edukacyjna to innowacyjne 
narzędzie dydaktyczne, które 
pozwala na naukę programo-
wania od najmłodszych lat, w 
dowolnym miejscu np. pod-
czas wycieczki, gdyż nie wy-
maga niczego poza podłogą. 
W ruch poszły również zesta-
wy klocków Lego WeDo 2.0, 
dzięki którym dzieci mogły 

konstruować i programować 
interaktywne roboty. Tworze-
nie robotów na lekcji? To się 
nazywa nowoczesna edukacja! 
Wielowymiarowe korzyści 

Niewątpliwym sukcesem 
wszystkich uczestników pro-
jektu była zmiana postawy 
i nastawienia do nauki, bo-
wiem okazało się, że może 
być ona fascynująca, a cele 
można osiągać przez zaba-
wę. Projekt doskonale wpisał 
się też w obecne priorytety 
edukacyjne jakimi są m.in. 
nauka programowania (ko-

dowania), rozwijanie my-
ślenia komputacyjnego oraz 
kreatywność. 

Niemal każda nauczycielka 
kończąc zajęcia stwierdzi-
ła, że zajęcia dały jej na tyle 
dużo wiedzy, umiejętności i 
radości, że z pewnością będzie 
kontynuować je samodzielnie 
w kolejnych latach. Mali ucz-
niowie przychodzili chętnie na 
zajęcia, nawet w czasie ferii 
zimowych, czy sobót. Rodziny 
musiały dostosowywać swoje 
plany, bo dzieci bardzo chcia-
ły uczestniczyć w kolejnych 

spotkaniach. Takie opinie to 
najlepsza rekomendacja jako-
ści projektu.

Wydarzeniem kończącym? 
projekt będzie Ogólnopolska 
Konferencja Naukowa pt. 
„Kompetencje Przyszłości. 
Eksperci Programowania na 
Start”, która odbędzie się 4 
czerwca w Wyższej Szkole 
Humanitas. Udział w konfe-
rencji jest bezpłatny, a szcze-
gółowy plan konferencji i for-
mularz zgłoszeniowy dostęp-
ny jest na stronie internetowej 
Uczelni.

Projekt „Eksperci Programowania w podregionie chełmsko-zamojskim” jest współfinansowany ze środków Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego w ramach Programu Operacyjnego Polska Cyfrowa na lata 2014 – 2020.
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nymi włosami, opisywali tak: - 
Osobowość zaburzona, niedoj-
rzała emocjonalnie, podpo-
rządkowana, bierna.  

Krzysztof i Jadwiga nie pra-
cowali. Żyli z tego, co dostali 
z pomocy społecznej. Czasem 
dorobili roznoszeniem ulotek, 
czasem Krzysztof coś ukradł 
albo popracował „na czarno”. 
Zalegali z czynszem. Krzysztof 
nielegalnie podłączył się też 
do prądu. 

 Pierwsza urodziła się Mo-
nika. Był 1992 rok. Dwa lata 
po niej na świat przyszły bliź-
niaki - Adaś i Kamil. Obaj cho-
rowali. Zwłaszcza Kamil, który 
miał problemy z nerkami. 
Chłopiec się moczył. To bardzo 
denerwowało jego ojca, który 
nieraz uderzył chłopca. Skoń-
czyło się tym, że Krzysztof miał 
sprawę za znęcanie się nad ro-
dziną. Został skazany na 2 lata, 
ale w zawieszeniu. Wyrok za-
padł w 1997 roku, wtedy też ro-
dzina znalazła się pod opieką 
kuratora. Dzieci na krótko tra-
fiły też do domu dziecka, ale 
podobno rodzice zrobili wiele, 
by do nich wróciły. Wyremon-
towali jednopokojowe miesz-
kanie, które zajmowali. Zrobili 
w nim kącik dla dzieci, wzięli 
ślub. Krzysztof miał zacząć pra-
cować „na czarno”, na budo-
wie... 

Dwa lata później miał miej-
sce początek dramatu. Kamil 
znów zachorował. Zaczął skar-
żyć się, że bolał go brzuch. - Do-

stał gorączki, dałam mu czo-
pek, a rano nie żył - zeznawała 
przed sądem Jadwiga N. Po-
twierdził to jej mąż. - Kamil 
spał z nami w łóżku, a jak się 
obudziliśmy, już nie żył - mó-
wił sądowi. - Wpadłem na po-
mysł, żeby go włożyć 
do beczki... 

Jadwiga N. opowiadała, że 
po tym wszystkim Krzysztof 
chciał, by wszyscy znikli z tego 
świata. To znaczy ona, on, Mo-
nika i Adaś. - Brakowało nam 
Kamila i postanowiliśmy po-
pełnić samobójstwo - tłuma-
czył w zeznaniach Krzysztof N. 
- Połknęliśmy relanium. 

Jadwiga mówiła, że nie 
chciała popełniać samobój-
stwa. -  Mąż uderzył mnie i ka-
zał wziąć tabletki - opowiadała. 
- Adaś się nie obudził. Trzy dni 
później mąż włożył go 
do beczki... 

Jadwiga tłumaczyła, dla-
czego nie zgłosili śmierci dzie-
cka, nie wezwali pogotowia, le-
karza. 

- Mąż bał się, że odwieszą 
mu karę i pójdzie do więzienia - 
mówiła Jadwiga N. - Ja nie 
chciałam umierać, nie chcia-
łam też śmierci Adama i Mo-
niki, ale on kupił na targowisku 
relanium i podał tabletki 
wszystkim. 

Świadkiem tych wydarzeń 
była Monika. 11-letnie dziecko 
przesłuchano tylko raz, jeszcze 
na etapie śledztwa. W specjal-
nym pokoju, w obecności sę-

dziego i psychologa. Podczas 
rozprawy odtworzono nagra-
nie z tego spotkania. 

- Tata takie tabletki kupił, 
najpierw te tabletki wziął Adaś, 
a potem ja - opowiadała dziew-
czynka. - Tata z mamą powie-
dzieli, że jak umrę, to spotkamy 
się w niebie. 

Przemykali, jak szczury 
Tabletki zażyła cała rodzina. 
Ale tylko Adaś nie obudził się, 
nie dawał również znaków ży-
cia. - Mąż zanurzył go jeszcze 
w wannie z wodą, ale nie poja-
wiły się żadne bąbelki - zezna-
wała Jadwiga N. - Zwłoki 
umieścił w kolejnej beczce. 

Od tej pory rodzina zaczęła 
żyć w ukryciu.  

 - Przemykali się nocą jak 
szczury - mówił przed sądem 
biegły psychiatra. 

Monika przestała chodzić 
do szkoły. To znaczy rodzice 
powiedzieli, że przepisali ją 
do podstawówki w Warszawie, 
gdzie mieszkała jej babcia, 
matka Krzysztofa. Do szkoły 
miały też pójść bliźniaki.  

Urzędnicy zarejestrowali 
jednak, że rodzice  nie realizują 
obowiązku szkolnego. Dwa 
razy rodzinę N. odwiedziła też 
policja, ale nikt nie otworzył im 
drzwi. Wychodzili z domu 
wcześnie rano, wracali późnym 
wieczorem. Kiedy Jadwiga N. 
spotkała sąsiadkę, a ta pytała 
o dzieci, odpowiadała, że bliź-
niaki są w domu dziecka, albo 
że pojechały do Warszawy. 
Po jakimś czasie zaszła w ciążę. 
Zainteresowanym mówiła po-
tem, że oddała dziecko 
do domu dziecka. 

W 2000 roku Jadwiga N. 
urodziła Karolinę, a rok później 
Macieja. Porody odbierał mąż, 
żadnego z dzieci nie zarejestro-
wano jednak  w Urzędzie Stanu 
Cywilnego. Życie dzieci koń-
czyło się zaraz po porodzie. 

- Razem z żoną postanowi-
liśmy, że ją, to znaczy Karolinę, 
utopimy - zeznawał Krzysztof 
N. - Wziąłem dziecko do ła-
zienki. Potem je ubraliśmy, za-
niosłem do komórki i schowa-
łem do beczki. Z tym ostatnim 
noworodkiem to nie pamię-
tam, jak było, bo byłem pijany... 

Ustalono, że jedno z dzieci 
uduszono kłębkiem waty, dru-
gie umarło w foliowym worku. 
Ich grobem też stała się 
beczka... 

Sąsiedzi przemówili 
Już kiedy Jadwiga i Krzysztof 
siedzieli w areszcie, rozmowni 
stali się ich sąsiedzi. Zaczęli so-

bie przypominać różne niepo-
kojące fakty z życia tej rodziny. 
Raz Monika wybiła szybę i wy-
chyliła się przez okno. Wiele 
osób zapamiętało, że nad jej 
głową wisiał kawałek szkła 
z rozbitej szyby. Bali się, że 
może doznać poważnych obra-
żeń. - Monika krzyczała, że boi 
się być sama w domu - opowia-
dali sąsiedzi z kamienicy 
przy ul. Radwańskiej.  - Wez-
waliśmy policję, ale ta kazała 
dziewczynce cofnąć się 
do mieszkania, a my mieliśmy 
ją obserwować. 

Innym razem sąsiedzi spot-
kali ją zapłakaną. Twierdziła, że 
boi się być w domu sama, a ro-
dzice wyjechali do innego mia-
sta. Zadzwonili wtedy jej babci, 
do Warszawy. Ta poprosiła, by 
zaopiekowali się dziewczynką. 
Ale niedługo po tym N. wrócili 
do domu... 

Pierwszy wyrok w sprawie 
Jadwigi i Krzysztofa N. zapadł 
w czerwcu 2004 roku. Oskar-
żono ich o zamordowanie 
czwórki dzieci i usiłowanie za-
bójstwa Moniki. Sąd Okręgowy 
skazał ich na dożywocie. 
W drugiej instancji Sąd Apela-
cyjny w Łodzi utrzymał wyrok 
dożywocia dla Krzysztofa N. 
Jego żonie obniżył karę do 25 
lat więzienia. Zostali skazani 
za zabójstwo trojga dzieci i usi-
łowanie morderstwa Moniki. 
Uznano, że jeden z bliźniaków, 
Kamil, umarł śmiercią natu-
ralną. W tym przypadku ro-

dzice zostali skazani jedynie 
za nieudzielenie mu pomocy. - 
Jadwiga N., oskarżona o wspó-
łudział w zbrodni, była winna 
tylko psychicznej przemocy, 
dlatego jej karę obniżono do 25 
lat - wyjaśnił Sąd Apelacyjny 
w Łodzi. 

 Sprawa trafiła jeszcze 
do Sądu Najwyższego. Obrońca 
Jadwigi N.  domagał się powtó-
rzenia procesu i zmniejszenia 
kary dla klientki. Podnosił, że 
Jadwiga N. też jest ofiarą w tej 
sprawie. Do powtórzenia pro-
cesu nie doszło. Sędzia zwrócił 
uwagę na relację Moniki, jedy-
nego świadka zbrodni. Uznał ją 
za przerażającą. 

- Na szczęście dziecko, które 
nie zostało zniszczone, 
wszystko zapamiętało - wyjaś-
niał sędzia Sądu Najwyższego. 
 
-  Mamy chłodną relację kogoś, 
kto zrozumiał mechanizmy 
psychologiczne. Jeżeli dziecko 
wiedziało wszystko o dręcze-
niu, o zabijaniu, to nie sposób 
przyjąć, że Jadwiga N. mogła 
tego nie widzieć. 

Już w więzieniu Jadwiga N. 
urodziła kolejne dziecko, San-
drę. Ale niedługo po tym ona 
i jej mąż zostali pozbawieni 
praw rodzicielskich nad cór-
kami. Podobno dziewczynki 
adoptowała włoska rodzina. 
Mówiono też, że zajęli się nimi 
bliscy Jadwigi. Dziś Monika jest 
już dorosłą kobietą, a Sandra 
zbliża się do pełnoletności. ¹

Jadwigę biegli 
psychiatrzy opisywali 
jako osobowość 
zaburzoną, niedojrzałą 
emocjonalnie, 
podporządkowaną
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Obyczaje i prawo 

Daniel Z. „Magical” z Torunia, 
to jeden z pierwszych 
patostreamerów w Polsce. 
Człowiek, który na żywo po-
kazywał pijaństwo własnej 
matki, burdy i bijatyki w ro-
dzinnym domu. Zarobił 
na tym grube tysiące złotych. 

D aniel „Magical” 
od połowy maja 
siedzi za kratami. 
Bynajmniej nie 
za to, co wyprawiał 

w sie-ci jako patostreamer. Nie, 
on „po prostu” kiedyś pobił 
człowieka i nie wywiązał się 
z nałożonej przez sąd kary. Miał 
pracować społecznie (w ra-
mach ograniczenia wolności), 
ale przestał. Sądy po wielu pe-
rypetiach, o czym za chwilę, 
doprowadziły do tego, że Da-
niel Z. ma teraz „zastępczaka”: 
odsiaduje 82 dni za kratami 
w Gdańsku. Tęsknią za nim ty-
siące patofanów... 

„Sprzedał matkę na wizji” 
Czym jest patostream? Prze-
ciętnemu człowiekowi trudno 
zrozumieć. Najlepiej byłoby 
powiedzieć: obejrzyj, to się do-
wiesz. Ale czy można komu-

kolwiek polecać nurkowanie 
w szambie? Mimo wszystko 
amatorów takiego nurkowania 
nie brakuje. Jeden ze 
streamów „Magicala”, czyli 
internetowych transmisji 
na żywo, pobił rekord oglądal-
ności podobnego typu mate-
riałów wideo w polskim 
internecie. W pewnym mo-
mencie oglądały go jednocześ-
nie 63 tysiące osób. 

Co pokazywał Daniel Z. 
internautom na żywo? Życie 
własnej rodziny w skromnym 
mieszkaniu przy ul. Urzędni-
czej w Toruniu, przez niektó-
rych wprost nazywanym me-
liną. Tutaj 46-letnia Małgorzata 
Z., matka youtubera, szerzej 
znana jako Gocha, piła na umór 
w towarzystwie konkubenta 
Jacy, własnego syna, jego gości 
albo też w towarzystwie wy-
łącznie własnym. Alkohol 
przy ul. Urzędniczej lał się 
zresztą strumieniami. Często 
lał się do kultowego już „ko-
ciołka melinexa” (pisownia 
oryginalna), czyli naczynia, 
w którym mieszano najróżniej-

Jedną z głównych bohaterek 
transmisji na żywo z ul. 
Urzędniczej w Toruniu była 
Małgorzata Z., ostro pijąca 
matka patostreamera 
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Małgorzata Oberlan 
malgorzata.oberlan 
@polskapress.pl

Daniel „Magical”. Smutna historia 
upadku od gier do patostreamu
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sze trunki. Dla poziomu kon-
wersacji po konsumpcji tego 
wynalazku skali nie ma.  

Najgorsze wyzwiska, wul-
garne kłótnie, „beka” z inter-
weniujących policjantów, któ-
rzy w trakcie akcji nieświado-
mie stawali się częścią streamu 
- to wszystko śledziły tysiące 
ludzi. Identycznie jak akty 
agresji, również Daniela wobec 
własnej matki. 

Widok w sztok pijanej, beł-
koczącej Małgorzaty Z., potra-
fiącej długo prowadzić na wizji 
dyskurs z niewidocznymi 
internautami i ze sobą, zapada 
w pamięć. „Kim trzeba być, by 
tak sprzedawać własną 
matkę?” - pytali od początku 
obserwatorzy.  

Biznes na patologii 
Dlaczego mowa o sprzedaży? 
Bo „Magical” na patostreamie 
zarabiał. Internauci śledzący 
transmisję na YouTubie wpła-
cali na bieżąco pieniądze. Bi-
znes działa tak, że wpłat doko-
nuje się przez operatora, który 
też na tym zarabia. Większość 
pieniędzy jednak trafiała 
na konto Daniela Z. 

Pierwsze wpływy miały po-
móc konkubentowi matki 
youtubera, który zarabiał 
na budowie 8 zł na godzinę i le-
dwo wiązał koniec z końcem. 
Dzięki show w internecie, 
w krótkim czasie udało się 
zgromadzić ponad 5 tys. zło-
tych.  

Potem kula śniegowa ru-
szyła. „Magicalowi”  wpłacano 
na remont mieszkania, zakup 
pizzy czy po prostu w dowód 
uznania i dzięki możliwości 
usłyszenia o sobie na wizji. 
Przy każdej wpłacie syntezator 
mowy odczytywał kwotę i wpi-
sane przez internautę słowa. 
Np. „Gocha. 3 zł. Pierd..l się”. 

Otwartość na najgorsze 
wyzwiska, szczególnie 
pod adresem matki, to zresztą 
charakterystyczny element 
transmisji Daniela Z. Za wulga-
ryzmami serwowanymi Mał-
gorzacie Z. szły spore pienią-
dze. 

Daniel zaczynał „na słuchaw-
ce” 
Ma 26 lat, intelekt na pewno 
w normie, a do tego charyzmę 
i „gadane”. Wychowywał się 
w rodzinie rozbitej, oględnie 
mówiąc, dysfunkcyjnej. 

Daniel Z. skończył techni-
kum. To, czy zdał maturę, 
owiane jest tajemnicą. Wia-
domo, że po zakończeniu edu-
kacji chciał się usamodzielnić. 
Przez około dwa lata  pracował 
„na słuchawce”, czyli jako kon-

sultant przy telefonie. W Toru-
niu to jedna z bardziej popular-
nych, choć niezbyt lubianych, 
form zarobkowania młodych 
ludzi. Nielubianych, bo słabo 
płatnych i nieszczególnie roz-
wijających. 

Danielowi Z. w pracy szło 
jednak całkiem dobrze. Miał 
„gadane” i dar przekonywania, 
więc sprzedaż szła mu coraz le-
piej. Kilkukrotnie awansował, 
zdobywał tytuły „pracownika 
miesiąca”, doszedł prawie 
do 3000 zł pensji. 

Mimo tych sukcesów słu-
chawkę rzucił. Podobno miał 
dość korporacyjnego rygoru, 
rosnących wymagań itd. Być 
może jednak problemem oka-
zał się nałóg, w którego szpony 
trafił jeszcze jako nastolatek: 
gry komputerowe.  

Krzyk człowieka offline 
Mieszkając jeszcze z ojcem, 
pod Toruniem, próbował się 
z nim zmierzyć. A w zasadzie, 
zmierzyć próbował się jego 
tata. Wiadomo, że ktoś grający 
ciągiem po kilka, kilkanaście 
godzin powoli zamienia się 
w zombie. Wypada z normal-
nego trybu życia, zaniedbuje 
obowiązki, higienę... 

Na siłę pozbawiany do-
stępu do internetu Daniel za-
chowywał się jak klasyczny 
nałogowiec pozbawiony 
używki. Krzyczał, rozpaczał, 
szantażował. Wyprowadzał 
się od ojca i przenosił na ul. 
Urzędniczą w Toruniu, 
do matki i jej konkubenta Jacy.  
Taka sytuacja miała powtarzać 
się kilkakrotnie. W końcu 
„Magical” został u matki 
na dobre, tam, gdzie nikt nie 
stawiał mu żadnych ograni-
czeń. (To wszystko relacje 
z nieoficjalnych, ale pew-
nych źródeł). 

Jak Daniel Z. wpadł na po-
mysł stworzenia patostreamu? 
Nie wpadł. To stało się samo. 
Najpierw zauważył, że kibicują 
mu inni przy grach komputero-
wych. Potem postanowił gra-
nie łączyć z krótkimi transmi-
sjami. Zaczęły pojawiać się 
w pierwsze wpłaty pieniędzy, 
np. za możliwość wulgarnego 
skomentowania sytuacji. Kre-
ować wydarzeń w mieszkaniu 
przy ul. Urzędniczej specjalnie 
nie musiał - pokazywał głów-
nie samo życie. 

Coraz częstsze streamowa-
nie, zapraszanie gości i libacje 
stały się prawdziwą zmorą oko-
licy. O tym, ile znieśli sąsiedzi 
„Magicala” z ul. Urzędniczej, 
oni sami długo bali się otwarcie 
mówić. Bali się Daniela Z. i jego 
kompanów. Widzieli, jak nie-
skuteczny jest wymiar  spra-
wiedliwości. 

Cóż z tego, że mieszkańcy 
wzywali policję, a ona poja-
wiała się w ramach interwen-
cji? Wszystkie „atrakcje” zwią-
zane z patostreamem powta-
rzały się. Dość wspomnieć, że 
tylko przy okazji fałszywych 
alarmów bombowych wielo-
krotnie ewakuować trzeba było 
z ul. Urzędniczej całe rodziny. 

Gdy o patostremareach 
głośno zaczęły w 2018 roku 
mówić media, coś się ruszyło. 

Akty oskarżenia,  
wyroki, kraty 
- Sam patostream jest zjawi-
skiem nowym i stanowi konglo-
merat różnych zachowań. Ści-
gać można poszczególne z nich, 
np. znieważenie, zniesławienie, 
groźby karalne, nękanie itd. 
W przypadku Daniela Z. podję-
liśmy wszechstronne działania. 
Tak, by ująć w prawne ramy 
prawie wszystkie jego zacho-
wania - zapewnia prokurator 
Marcin Licznerski, szef Proku-
ratury Rejonowej Toruń 
Wschód. 

Efekty? Daniel Z. dwukrot-
nie oskarżony został o pobicie 
przy ul. Urzędniczej. Oba miały 
miejsce w 2017 roku. Dwukrot-
nie został też skazany przez to-
ruński sąd na kary ograniczenia 
wolności w postaci prac spo-
łecznych. 

Kary za pobicie sąsiada 
„Magical” do końca nie odbył. 
12 lutego br. Sąd Okręgowy 
w Toruniu zamienił mu prace 
społeczne  na 82 dni więzienia. 
To w zamian za pozostałe 
do odpracowania 5 miesięcy 
i 15 dni. 

 Dwa dni później sąd odda-
lił wniosek obrońcy 
„Magicala” o wstrzymanie od-
bycia kary. Daniel Z. został 

wezwany do stawienia się 
w zakładzie karnym 12 marca 
2019 r. Nie stawił się. Jego 
adwokat robił, co mógł, by 
„Magicala” przed izolacją 
uchronić. Wnosił o dozór elek-
troniczny, skarżył jego od-
mowę.  

Ostatecznie, 15 maja, 
po prawomocnym orzeczeniu 
w sprawie więzienia przez Sąd 
Apelacyjny w Gdańsku, poli-
cjanci przymusowo doprowa-
dzili youtu bera za kraty. Karę 
odbywa w Gdańsku. 

Całą trójkę czeka proces 
Śledczy jednak „Magicalowi” 
nie odpuszczają. Niedawno 
skierowali do sądu kolejny akt 

oskarżenia. Tym razem już 
stricte związany z transmisjami 
wideo. 

Daniel Z. odpowie za pub-
liczne pochwalanie nawoły-
wania do zabójstwa prezy-
denta Pawła Adamowicza. 
Jego matka Małgorzata - za  
to samo oraz za publiczne 
znieważenie Jerzego Owsiaka. 
Przypadkowy gość przy  
ul. Urzędniczej, 22-letni Rafał 
B. - za znieważenie ojca  
Tadeusza Rydzyka. Też pub-
liczne, bo wszystko działo się 
na streamie.  

„Magical” i jego matka 
mają zakaz inter netowej ak-
tywności wideo.  
¹  

„Kim trzeba  
być, by tak  
sprzedawać własną 
matkę?” 
- pytali od początku 
obserwatorzy  
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Społeczeństwo 

- Spotykam pięciolatki z obja-
wami zespołu odstawiennego 
po zabraniu smartfona. Świa-
towa Organizacja Zdrowia 
traktuje to tak samo poważnie, 
jak uzależnienie od hazardu - 
mówi Krzysztof Jankowski, 
pedagog, działa w Stowarzy-
szeniu Bezpieczeństwo Dzie-
cka w Bydgoszczy. 

Uzależnienie dzieci 
od internetu to plaga?  
Trzeba mówić raczej o uza-

leżnieniu od smartfonów, to 
za ich sprawą dokonała się re-
wolucja w kwestii nałogowego 
korzystania z sieci. Światowa 
Organizacja Zdrowia nazywa 
to fonoholizmem i traktuje tak 
samo poważnie, jak inne uza-
leżnienia, np. hazard. To prob-
lem już najmłodszych dzieci. 
Spotkałem 5- i 6-latki z objawa-
mi zespołu odstawiennego, 
gdy próbowano odebrać im te-
lefon. Nawet 3-latki sprawnie 
posługują się smartfonami, 
czym chwalą się ich rodzice. 
Badania pokazują, że 40 proc. 
dzieci poniżej 9. roku życia ko-
rzysta ze smartfona. 

A internet to samo zło? 
Korzystanie z sieci przynosi 

wiele dobrego pod warun-
kiem, że mamy nad tym kon-
trolę. Gdyby podliczyć czas, ja-
ki dziecko spędza z nosem 
w smartfonie, może się okazać, 
że uzbierają się w sumie 4 go-
dziny dziennie; to powszech-
ne. Ale możemy się doliczyć 
nawet kilkunastu godzin 
na dobę! Spotykam dzieci, któ-
re sprawdzają konta w me-
diach społecznościowych za-
raz po przebudzeniu: jeszcze 
przed skorzystaniem z toalety, 
przed umyciem zębów. 
Lajkowanie czy komentowa-
nie postów to też ostatnia 
rzecz, jaką robią przed zaśnię-
ciem, więc telefon musi leżeć 
na szafce nocnej albo pod po-
duszką. A bywa, że dzieci bu-
dzą się w środku nocy i też się-
gają po telefon, żeby spraw-
dzić, co się wydarzyło w sieci 
pod ich nieobecność. Czas, jaki 
dziecko spędza przeciętnie ze 
smartfonem, niebezpiecznie 
się wydłuża. To już duży prob-
lem – gdy życie młodego czło-
wieka zaczyna się ograniczać 
do funkcjonowania w mediach 
społecznościowych.  

Jakie to ma skutki? 
Uzależnienie jest zgubne, 

bo ogranicza aktywność czło-
wieka we wszystkich innych 
dziedzinach. Kiedy dzie-
cko zanurza się w sieć, nie gra 
w tym czasie w piłkę, nie jeź-
dzi na rowerze, nie czyta, nie 
rozmawia z rodzicami… Gdy 
korzystanie ze smartfona za-
czyna dominować nad inny-
mi czynnościami, gdy dzie-
cko nawet przy posiłku czy 
w łazience musi mieć telefon 
pod ręką, mamy problem.  

Kto nie wziął  ze sobą telefo-
nu do łazienki ani razu, niech 
pierwszy rzuci  kamieniem…  
Najtrudniej przerwać tę 

spiralę, gdy z problemu nie 
zdają sobie sprawy rodzice, 
sami też uzależnieni. Kilka ty-
godni temu byłem w restau-
racji. Stolik obok mnie zajmo-
wała rodzina: rodzice i dwój-
ka nastolatków. Złożyli zamó-
wienie i wsadzili nosy 
w smartfony, każdy w swój. 
Czekali na posiłek pół godzi-
ny i nie zamienili ze sobą sło-
wa. Zupę też zjedli w milcze-
niu. Parę zdań padło 
przy drugim daniu, gdy trze-
ba było robić przerwy, by 
przełknąć. Może to nie nor-

ma, ale na pewno zjawisko co-
raz częstsze. Korzystanie ze 
smartfona to jedna z tych ak-
tywności dziecka, w których 
rodzic nie uczestniczy, prak-
tycznie nie ma więc nad tym 
kontroli. Dorośli zaczynają do-
strzegać problem w weeken-
dy, kiedy dochodzą do wnio-
sku, że z dzieckiem właściwie 
nie ma kontaktu, bo choć sie-
dzi w drugim pokoju, jest 
nieobecne: przebywa w innej 
rzeczywistości i nie przewi-
duje biletów wstępu dla po-
zostałych członków rodziny. 
Dawniej żartowano, że gdy 
mama woła do syna: „Antek, 
wynieś śmieci”, jedyne, co 
może usłyszeć, to rzucone 
na odczepnego „zaraz”. Dziś 
często i tego nie usłyszy. Ko-
munikacja zamiera, także 
w rodzinie. Dużo jeżdżę au-
tobusami. Panuje w nich ci-
sza. Każdy z pasją scrolluje 
walla na Facebooku.  

Komentowanie postów zna-
jomych to też jakaś komuni-
kacja. 
Jakaś. Nie chcę przekony-

wać, że sieć to samo zło. Chcę 
przestrzec: dla bezpieczeństwa 
dzieci trzeba im ograniczyć 
czas spędzany ze smartfonem. 

To nie takie proste, gdy pię-
ciolatek krzyczy, bije, pluje, 
kiedy odbierzemy mu tele-
fon. 
Kiedy dziecko tak reaguje, 

dostajemy bardzo jasny syg-
nał, że coś nie gra. Ale uwaga! 
Maluch czy nastolatek w uza-
leżnienie wchodził powoli: 
jedna bajka dziennie, potem 
trzy, pół godziny grania, dwie 
godziny. Wyjście też musi być 
stopniowe. Terapia szokowa 
nie zadziała. Takie działanie 
może się obrócić przeciwko 
nam, bo dziecko zacznie szu-
kać pokątnych metod, by dor-
wać się do telefonu, a wtedy 
zupełnie stracimy kontrolę 
i kontakt z nim. Nie mówiąc 
już o  autorytecie czy zaufaniu.  

Co  robić? 
Powoli proponować dzie-

cku inne zajęcia, wspólne. Do-
bry będzie sport. Rodzice po-
winni odpowiedzieć sobie 

na pytanie, czego dziecko szu-
ka w sieci, co dają mu media 
społecznościowe i postarać się 
te niezaspokojone potrzeby 
zrealizować za pomocą innych 
narzędzi. Często trzeba po pro-
stu poświęcić dziecku czas: 
na rozmowę, na bycie dla nie-
go tu i teraz, bo w internecie 
szukało akceptacji, zaintere-
sowania, przestrzeni, w której 
mogłoby zaistnieć. I jeszcze 
jedno pytanie: jak media 
społecznościowe „werbują” 
dzieciaki? Rozbudzają cieka-
wość i rozwijają u nich cechy 
osobowości narcystycznej, kie-
dy dziecko zbiera lajki 
pod selfie z dzióbkiem.  

Możemy tylko leczyć czy też 
zapobiegać? 
Żeby zapobiec, potrzebne 

są jasne zasady. Pracuję w ze-
spole placówek opiekuńczo- 
-wychowawczych. Trafiają tu 
dzieci, którymi z różnych 
względów nie mogą zająć się 
biologiczni rodzice. Wiele 
z nich przychodzi tu z niewiel-
kim bagażem, w  którym jed-
nak obowiązkowo jest 
smartfon. Mają po 6, 7, 8 lat. 
Nasze dzieciaki dobrze wiedzą: 
wieczorem składamy komórki 
w jednym miejscu, by nie kusi-

ły. Początkowo jest bunt, ale 
nie ma zmiłuj. W sobotę, 
w dniu odwiedzin, jest trochę 
inaczej. Na te kilkugodzinne 
spotkanie z dziećmi, rodzice 
przynoszą smartfony. Chcą 
pewnie jakoś dzieciom wyna-
grodzić swoją nieobecność 
w ich życiu, wydać im się 
atrakcyjniejszymi. W efekcie 
te spotkania – jedyna okazja 
na zbudowanie relacji między 
rodzicem a dzieckiem – wy-
glądają coraz częściej tak, że 
na jednym krześle siedzi dzie-
cko z nosem wetkniętym 
w smartfon, na drugim rodzic 
– ze swoim smartfonem. I tak 
sobie scrollują.  

Ciekawe, czy mają siebie 
w znajomych. 
Pewna mama przyprowa-

dziła do mnie córkę z prośbą 
o pomoc. Zauważyła, że 
dziewczynka za dużo czasu 
spędza w sieci. To była, jak to 
się mówi, porządna rodzina. 
Rodzice na wysokich stanowi-
skach, dwie dorastające córki. 
Żadnych kłopotów material-
nych, żadnych kłótni, alkoho-
lu, przemocy. Dlaczego tak du-
żo siedzisz internecie? - py-
tam tę dziewczynę. - A bo my 
z siostrą nie mamy co w domu 
robić. Mama pracuje w korpo, 
wraca wieczorami, tata jesz-
cze później - mówi. To częsta 
przyczyna: zaburzone relacje 
z rodzicami, brak więzi. 
Internet przytula, to tam mło-
dzi znajdują ludzi, z którymi 
mogą porozmawiać, pożalić 
się czy pośmiać z błahostek, 
rozładować frustrację albo 
poszukać potwierdzenia dla 
swoich emocji. 

Może receptą będzie czas 
spędzony z dziadkami? Nie 
dają się uwieść sieci tak ła-
two, jak rodzice. 
Pierwszym wzorem dla 

dziecka są rodzice, trzeba wło-
żyć dużo energii w to, by uza-
leżnione od smartfona dziecko 
odkryło świat poza siecią. Sło-
neczne sobotnie przedpołud-
nie, cukiernia. Przede mną 
w kolejce stoi dziadek 
z wnuczką. Dziadek pyta: 
chcesz pączka? Dziecko nic, 
uderza palcami w ekran 
smartfona. To może eklera?  
- dziadek patrzy na 5-latkę wy-
czekująco. W końcu odpowia-
da: mhmy. Klika dalej. Dzia-
dek bierze więc eklera, siadają 
przy stoliku (ona wpatrzona 
w mały ekran). Co robi dzia-
dek? Bez słowa podsuwa 
ciastko do ust dziewczynki, 
ona je, ale nie odrywa oczu 
od telefonu. ¹   - Życie młodych ludzi zaczyna się ograniczać do funkcjonowania w mediach społecznościowych - mówi Krzysztof Jankowski
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Dorota Witt 
dorota.witt@polskapress.pl

Dziś przytula smartfon, a nie rodzic.  
Dotyk zastąpiło scrollowanie

Czasem rodzice, sami 
uzależnieni 
od smartfonów, nie 
widzą problemu dzieci
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Historia 

- Dzieciństwo? Czy ja w ogóle 
byłem dzieckiem? - zaczyna 
głośno zastanawiać się Jerzy 
Jozanis. - No tak, byłem. Ale to 
tak dawno. Przed wojną. Na-
wet guwernantkę miałem. By-
łem ja, młodsza o trzy lata sio-
stra i o cztery brat. 

N ie, dzieciństwo 
pana Jerzego nie 
skończyło się 17 
września 1939 
roku, gdy zobaczył 

sowieckie samoloty. Ani wtedy, 
gdy Sowieci zabrali radio, gdy 
dokwaterowali jakichś obcych 
ludzi, ani nawet, gdy zabrali tatę 
i dziadka. Była przecież babcia i  
- co najważniejsze - mama. Były, 
gdy 13 kwietnia kazano im się 
pakować. Dzieckiem był jeszcze 
nawet w bydlęcym wagonie ja-
dącym na wschód, do Kazach-
stanu, nad Irtysz. Praca w ko-
palni złota, w sowchozie, w koł-
chozie. Nie wiedział nic o armii 
Andersa i o tym, że mama nie 
miała tyle odwagi, by z dziećmi 
ruszyć w nieznane, ale też nie 
chciała przyjąć obywatelstwa 
ZSRR. Wtedy zaczął poznawać 
głód. Tak, to chyba ten praw-
dziwy głód, który innym zabie-
rał godność, zaś jemu odebrał 
dzieciństwo. A może to było roz-
stanie z mamą, z babcią, ostat-
nimi dorosłymi, dla których był 
dziec kiem. Tato nie wrócił, dzia-
dek zmarł. 

- Z grupą chłopców staliśmy 
obok kwiatów tabaki - opowiada 
zielonogórzanin. Z domu 
wyszła jakaś Kazaszka i zaczęła 
na nas krzyczeć. Nie wiedzieli-
śmy, o co chodzi. W efekcie 
mama stanęła przed sądem 
pod zarzutem niedopilnowania, 
zaniedbania dzieci. Wyrok 
brzmiał: lata łagru. Została nam 
babcia. Niestety także ona 
wkrótce zmarła. Kiedy pomaga-
łem kopać groby dziadka i babci, 
chyba nie byłem już dzieckiem. 

Przez chwilę trójką sierot zaj-
mowała się pani Zielińska, kole-
żanka mamy. Władze jednak nie 
pozwoliły. Pojechali 
do Pawłodaru. Śnieg, sanie, ja-
kiś Kazach powożący… Zostały 
tylko obrazy. Później kilka dni 
przy jakiejś rodzinie. Zapamię-
tał białą, pachnącą pościel 
i krótki czas w domu starców. 
Starsze kobiety cmokające 
nad losem takich dzieciaczków. 
Wokół obce twarze, obcy język, 
korowód urzędników, pieczątki, 
przerzucanie z kata w kąt.  
Wreszcie decyzja. Pojadą do ro-
syjskiego sierocińca w Irtyszku. 
Jerzy miał wówczas 13 lat. 

- Rozdzielono nas z siostrą, 
która znalazła się na dziewczę-
cym oddziale - wspomina. - Póź-
niej opowiadała, że to był czas 
upokorzeń. Inne dzieci wzięły 
na celownik ją, Polkę, i Maszę, 
pochodzącą z rodziny białych 

oficerów. Tak, dziewczynki były 
gorsze. Z bratem spaliśmy w jed-
nym łóżku, ale w grupie obowią-
zywała jakaś solidarność. Utwo-
rzyły się takie jakby gangi, które 
całymi dniami starały się zdobyć 
coś do jedzenia i później dzieliły 
się sprawiedliwie. 

Zapytany o zabawki, zabawy 
z dziećmi, pan Jerzy zaczyna się 
śmiać. Nie jest to wesoły śmiech. 

- Widać, że pan nigdy nie był 
naprawdę głodny - tłumaczy.  
- Gdy obierki, ogryzek, skórka 
od chleba staje się najwspanial-
szym łakociem. Zamiast chęci 
zabawy jest tylko szukanie cze-
goś, co można pogryźć i połknąć. 

Do tego codzienne porządki, 
regulamin, dyscyplina. Marze-
nie o tym, aby trafić do grupy 
chłopców, która ma pławić 
i myć konie. Mądre, spokojne 
zwierzęta były jak odległe 

wspomnienie domu. Tęsknił 
też za książkami. Ale tutaj te 
polskie były nie do zdobycia. 

- Brakowało nam języka pol-
skiego, słysząc go, czuliśmy, że 
nie jesteśmy sami - dodaje.  
- Tak było, gdy jakiś działacz 
polonijnej organizacji zorgani-
zował dla nas Boże Narodzenie. 
Dostaliśmy czapki w prezencie. 
Pal licho czapki, ale spotkali-
śmy kogoś, kto mówił po pol-
sku. To tak, jakby rodzina.  

Później chłopcy popełnili 
błąd, uciekli. Chcieli wrócić 
do domu starców w Pawło -
darze. Do tych miłych staru-
szek, które traktowały ich jak 
dzieci. Za karę trafili do bidula 
w Bigienii. To było niemal wię-
zienie. Tutaj rozdzielono go 
z bratem i dano odczuć, że są 
inni, że są… Polakami. Wkrótce 
znalazł się w grupie starszych 
chłopców, których postano-
wiono przyuczać do zawodu. 
Tam dopadła go choroba, zapa-
lenie płuc, ale miał szczęście 
w nieszczęściu. Tym szczęś-
ciem była polska pielęgniarka. 

- Przyniosła mi gorące kakao 
- pan Jerzy mówi niemal szep-
tem. - To był kawałek nieba. 
Podkarmiała, przyniosła „Gra-
żynę” i „Konrada Wallenroda”. 
To ona też podpowiedziała mi, 

że w Pawłodarze jest polska 
szkoła. Udało się. I zamieszka-
łem w kolejnym bidulu, ale tam 
dzieci były inne, tacy mali do-
rośli. Później już dowiedziałem 
się, że to były sieroty z Lenin-
gradu. Pisałem do siostry 
po polsku i do brata po rosyj-
sku. I miałem jedno marzenie, 
zebranie rodzeństwa do kupy. 

W 1945 roku Związek Patrio-
tów Polskich zaczął „zbierać” 
polskie sieroty. Do Pawłodaru 
z dziećmi z Irtyszka przyjechała 
siostra, z Bigenii brat. I znów 
urzędnicy i rada, aby - jeśli ktoś 
ma krewnych na terenie ZSRR, 
w żadnym wypadku nie należy 
się przyznawać. Oni nie mieli ni-
kogo… 

 - Wtedy zobaczyłem, że 
moja siostrzyczka i braciszek 
też stali się... dorośli - dodaje 
pan Jerzy. - Byliśmy szczęśliwi, 
że jesteśmy razem i mogliśmy 
cieszyć się z tego, że wokół sły-
szymy język polski, że możemy 
chodzić do szkoły. Później był 
dom edukacyjny dla polskich 
sierot i wreszcie dom dziecka 
w Kwidzynie... 

Mamy Eugeniusz Bondere -
wicz z Zielonej Góry nie pa-
mięta. Wcześnie odeszła z tego 
świata. Po jej śmierci ojciec oże-
nił się po raz drugi, też ze Stani-

sławą. Ale niedługo cieszył się 
życiem. Galopujące suchoty. 
Śmierć... Zostali sami z maco-
chą. To była dobra kobieta. 

Przyjechali w nocy: „Zbieraj-
cie się! Jedziecie do innej 
obłasti”. Minęli Ural, 
Swierdłowsk... Gdy transport 
z zesłańcami dotarł do celu, 
gdzieniegdzie śnieg już topniał.  

- Baraki, strasznie dużo plu-
skiew, karaczany. W pokoju było 
nas trzy rodziny, razem trzynaś-
cie osób - wspomina pan Euge-
niusz. - Powiedzieli, że możemy 
odejść najdalej 500 metrów 
od baraków, a to były już góry, 
skały, kopalnie rud żelaza, stare, 
pozawalane, a dalej nowe. Tam 
zatrudniali mężczyzn, a matka 
chodziła na torf. Kopali torf, 
układali w foremki, ubijali, su-
szyli i do palenia. 

Mały Gienio trafił do przed-
szkola, potem otwarto szkołę,  
do której dzieci chętnie cho-
dziły, także dlatego, że mogły 
tam coś zjeść... Sieroty, takie jak 
rodzeństwo Bonderewiczów, 
miały zostać zabrane do Anglii. 
„Gdzie ta Anglia jest? Jak mamy 
umrzeć, to umrzyjmy tu, na Sy-
berii” - powtarzała pani Stani-
sława. Długo się wahała, wresz-
cie naszykowała zapas chleba 
i wraz z dziećmi też chciała wy-

jechać. Niestety, decyzję pod-
jęła zbyt późno i nie dostała 
zgody. 

- Zjedliśmy ten chleb i głodo-
waliśmy. A głód już był cholerny 
- zaznacza pan Eugeniusz.  
- Na wiosnę, jak śnieg się rozto-
pił, to z siostrą wydłubywaliśmy 
zmarznięte ziemniaki z pola. 
Gotowało się je, ale taki jakby ki-
siel się robił. Soli nie było… Ja 
do tej pory chleb szanuję, nie 
wyrzucam. Mnie zawsze chleb 
smakował, każdą kruszynkę się 
podnosiło. Kto nie głodował, nie 
wie, co to jest głód. Ja z głodu by-
łem tak spuchnięty, że na oczy 
nie widziałem... Po lebiodę, po -
krzywę trzeba było iść przez las, 
kawał drogi. Raz my zobaczyli 
na polu, że posiali groch, zaczę-
liśmy wydłubywać. Przyjechał 
jakiś stróż na koniu, jak rzemie-
niem po plecach przeciągnął... 

W 1943 roku zaczęły powsta-
wać polskie domy dziecka. - Lu-
dzie podpowiadali matce, żeby 
nas oddała, że sobie nie poradzi. 
Tak zrobiła - relacjonuje pan Eu-
geniusz. Razem z siostrą Stefa-
nią, pod opieką pewnej Polki, ru-
szyli w podróż do Monetnej. 
Tam czekał na nich piętrowy bu-
dynek z drewna. Pusty. Trzeba 
było wszystko zorganizować. 
Spali na wojskowych noszach, 
podniesionych na koziołkach, 
przykryci kocami. Około stu 
dzieci, dziewczynek i chłopców.  
Zimno było potwornie - 
wzdryga się pan Eugeniusz. - 
Przyjechaliśmy jakoś na jesień. 
Były korzenie po kapustach, ka-
czany, to my żeśmy wygryzali 
ten środek. Później zaczęliśmy 
chodzić do szkoły, ja do pierw-
szej klasy. Zawsze szybciutko 
odrabiałem lekcje i leciałem 
do kuchni obierać ziemniaki. Ja 
z kilo ziemniaków potrafiłem 
tam zjeść, na surowo. Sam się 
dziwię, nie mogę uwierzyć, że te 
ziemniaki tak jadłem. 

- Najgorzej, jak przychodziła 
zima - kontynuuje pan Euge-
niusz. - Musieliśmy być samowy-
starczalni. Starsi chłopcy jechali 
do tajgi, ścinali drzewa i cięli 
na metrówki. Mieliśmy konia 
i tym koniem zwozili drewno 
do wąskotorówki i do domu 
dziecka. A my mieliśmy obowią-
zek pociąć to na klocki, porąbać 
i dziesięć takich stosów przyszy-
kować codziennie. 

W Monetnej z siostrą docze-
kali końca wojny. Wiosną 1946 
roku gruchnęła wieść, że wracają 
do Polski. Polski, której za bardzo 
już nie pamiętali. Zaprzyjaźnione 
Rosjanki pomogły udekorować 
wagony i transport ruszył 
do punktu zbornego w Płocku. 
Tam siostrę skierowali 
do Sławięcic pod Kędzierzynem-
Koźlem, a brata do szpitala 
w Warszawie, z powodu czyra-
ków na głowie. - Warszawiacy 
przynosili nam cukierki, owoce, 
zabawki, jak usłyszeli, że my Po-
lacy z domu dziecka z Rosji...  
- podkreśla pan Eugeniusz, który 
trafił także do Sławięcic. - Do-
mem dziecka opiekowała się 
żona wpływowego polityka. 
Czekolady, ciastka z orzechami... 
Tak, to był wreszcie raj. ¹

Polskie sieroty z Pawłodaru jechały trzema wagonami. Aby je pożegnać, przyszli miejscowi... pionierzy
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Dariusz Chajewski  
Szymon Kozica 
dariusz.chajewski@polskapress.pl

Ja do tej pory chleb 
szanuję, nie wyrzucam. 
Kto nie głodował, nie 
wie, co to jest głód. Ja 
z głodu na oczy nie 
widziałem...  
Eugeniusz Bonderewicz 

Nasze dziecięce marzenie?  
Skórka chleba lub 

zmarznięty ziemniak

eprasa.pl ec2b85ee29



24 aKurier Lubelski 
Piątek–niedziela, 31.05–2.06.2019magazyn

Komiks 
  
Tworzone przez słynnego scena-
rzystę i  rysownika, zmarłego 
w 2008 roku Janusza Christę, 
przygody dwóch słowiańskich 
wojów są niezmiennie  jedną z naj-
popularniejszych polskich serii 
komiksowych. Przed nami... ciąg 
dalszy.  

 
Na świecie od dawna kontynuuje 
się kultowe serie komiksowe, ale 
w Polsce takie projekty są jeszcze 
mało popularne. Przeszło ćwierć 
wieku musieliśmy więc czekać 
na powrót słynnej serii „Kajko 
i Kokosz”. Niełatwo było znaleźć 
następców, którzy nie będą ko-
piować Janusza Christy, lecz 
stworzą dalszy ciąg przygód 
Kajka i Kokosza w duchu opo-
wieści mistrza.  

Znalezienie twórców, którzy 
potrafiliby zbudować historie lek-
kie, oryginalne, zabawne i zado-
woliły fanów serii, było nie lada 
wyzwaniem. Ale się udało. Na-
kładem Wydawnictwa Egmont 
ukazał się pełnometrażowy ko-
miks „Królewska Konna”. Pre-
miera 5 czerwca. 

Wskazany na  następcę 
Twórcami, którzy postanowili  
zmierzyć się z legendą Christy, są 
Maciej Kur i Piotr Bednarczyk  
oraz Sławomir Kiełbus, autor 
wielu świetnych komiksów, 
w swoim czasie wskazywany 
przez samego Janusza Christę 
jako ewentualny kontynuator 
jego pracy. - Na początku pod-
szedłem do tego projektu na lu-

zie. Styl rysowania Janusza 
Christy nie jest mi obcy, bo ja się 
po prostu na tym komiksie wy-
chowałem - mówi Sławomir 
Kiełbus. - Łatwo zauważyć, że na-
sze kreski są dość zbliżone. 
W miarę postępu prac nad „Kró-
lewską Konną” dotarło do mnie, 
jakie to jest ogromne wyzwanie. 
To czterdzieści cztery strony 
i chyba nawet sam  Janusz Christa 
nie zrobił tak  dużego albumu. 
Musiałem trochę zweryfikować 
podejście do tematu i uzbroić się 
w cierpliwość. Moim celem było, 
na ile to możliwe, nie odbiegać 
od pierwowzoru, ale też zacho-
wać własny styl. Nie chciałem 
w sztuczny sposób podrabiać mi-
strza, dlatego postacie są trochę 
Christowe, trochę moje. Sądząc 
po reakcjach i pierwszych recen-
zjach w internecie, wiem, że nie 
zawiodłem. 

W trakcie pracy nad albumem 
dotarło do niego, jakimi  umiejęt-
nościami dysponował Janusz 

Christa. Rysował w czasach, 
kiedy komputerów nie używało 
się do tworzenia komiksów. - Po-
stawiłem sobie ambitny cel, żeby 
zrobić to w taki sam sposób. Jed-
nak z postępem prac postanowi-
łem podeprzeć się tabletem. To 
doświadczenie zbudowało mój 
jeszcze większy szacunek dla mi-
strza, który tworzył tylko 
przy użyciu piórka, tuszu i na pa-
pierze  - dodaje Sławomir 
Kiełbus.  

Księżniczka Salwa 
Czytelnicy znajdą w „Królewskiej 
Konnej”, nowych przygodach 
Kajka i Kokosza, wszystko to, 
za co kochali oryginalną serię - 
awantury, czary, bijatyki, humor 
sytuacyjny i słowny.  

Kajko i Kokosz muszą eskor-
tować do  domu księżniczkę 
Salwę. Jednak Kokosz niespo-
dziewanie porzuca służbę woja i  
wstępuje do Królewskiej Straży 
Konnej - elitarnej jednostki tro-
piącej najbardziej niebezpiecz-
nych przestępców. Ale czy Kajko 
poradzi sobie bez przyjaciela? I ja-
kie tajemnice związane są z  
księżniczką Salwą? - Pamiętam, 
że sam Janusz Christa chciał, 
żeby Wydawnictwo Egmont 
kontynuowało przygody Kajka 
i Kokosza - mówi Maciej Kur, au-
tor tekstu. - Scenariusz wstępny 
wziął się z niewykorzystanych 
zapisków Janusza Christy. Miał 

ich kilka, jeden opowiadał o tym, 
jak Kajko i Kokosz wstępują 
do królewskiej milicji konnej, 
która ma tropić i łapać najbardziej 
niebezpiecznych przestępców. 
Przy czym my, oczywiście, wy-
kluczyliśmy tę milicję, teraz jest 
to Królewska Straż Konna. Był 
tam też pomysł śmiejącej się kró-
lewny, ale to jedynie  hasła 
wstępne. Musiałem rozpisać tę 
historię.  

Najważniejsze  było, żeby po-
kazać jak najwięcej przygód 
i żeby zaznaczyć wszechstron-
ność bohaterów. Maciej Kur sta-
rał się też, by czytelnicy nie mieli 
wrażenia, że Kokosz to żarłok, 
który tylko je,  bywa tchórzliwy 
i zadufany, ale kiedy trzeba - jed-
nak wspiera Kajka. Potrafi wyka-
zać się odwagą i ma ciekawe po-
mysły. - Podobnie Kajko, który 
jest odważny, szlachetny i ucz-
ciwy, ale niekiedy  znajduje się  w  
kłopotliwych sytuacjach, ma mo-
menty słabości. Chciałem, żeby 
obaj byli wielowymiarowi . Jedy-
nie Zbójcerze, to, niezmiennie,  
czarne charaktery - dodaje autor. 

Za kolor rysunków w „Kró-
lewskiej Konnej” odpowie-
dzialny jest Piotr Bednarczyk. 
Znawcy mówią, że jego kolory-
styka jest zbliżona do kolorystyki 
komiksów Christy. Zastanawiają 
się, jak rysownik osiągnął ten 
efekt. - Dużo czasu poświęciłem 
na  obserwację użycia koloru 

przez mistrza - wyznaje. -  Chcia-
łem zachować charakter pierw-
szych wydań komiksu. Techniki 
drukarskie w tamtych czasach 
nie były tak precyzyjne jak dzisiaj. 
Dlatego ten efekt trzeba było już 
wyczarować - dodaje. -  Moi ulu-
bieni bohaterowie to oczywiście 
Kajko   i Kokosz.  Lubię też Łami -
gnata, bo to taka komiczna pocz-
ciwina. Uważam, że wszystkie 
postacie, nawet czarne charak-
tery, w komiksach Christy budzą 
sympatię, ponieważ w zabawny 
sposób ukazują cały wachlarz 
ludzkich przywar i słabości. 

Powstaje film 
Nie ustaje zainteresowanie twór-
czością Janusza Christy. Pół roku 
temu warszawskie studio anima-
cji EGoFILM podpisało umowę 
z Fundacją Kreska im. Janusza 
Christy i... nabyło prawa do stwo-
rzenia serialu (26 odcinków) 
na podstawie kultowego ko-
miksu „Kajko, Kokosz i  Miluś”.  
Maciej Kur  razem z Rafałem 
Skarżyckim napiszą scenariusz.  
Janusz Christa na pewno ucie-
szyłby się z tej wiadomości. Zaw-
sze chciał bowiem, aby Kajko 
i Kokosz trafili na ekran.  Niestety, 
wcześniejsze nieliczne próby 
okazały się nieudane. 

Może spełni się marzenie fa-
nów mistrza i powstanie 
Mirmiłowo, osada, w której żyli 
bohaterowie komiksów Christy? 

Jest szansa, że w malowni-
czych Bieszczadach w Stężnicy 
koło Baligrodu oraz w Rajskiem 
zostanie wybudowany kompleks 
obejmujący m.in. Warownię 
Zbójcerzy wraz z Krainą Omsów 
i Borostworów oraz parkiem 
zwierząt i Grodem Mirmiła. Sza-
cunkowy koszt to 30 mln zł.  

-  Od ponad 2 lat prowadzili-
śmy rozmowy z inwestorami, 
odwiedziliśmy z zarządem fun-
dacji   miejsce, w którym w Biesz-
czadach miałyby powstać 
główne atrakcje przeniesione 
z komiksów – mówi prezes Fun-
dacji Kreska Paulina Christa i jed-
nocześnie spadkobierczyni dzie-
dzictwa dziadka. - Klimat miejsca 
jest niesamowity, a wizja i pro-
jekty przedstawione na spotka-
niach przekonały nas do podpi-
sania umowy licencyjnej. Mamy 
nadzieję, że Mirmiłowo powsta-
nie w Bieszczadach. 

Serie „Kajko i Kokosz” oraz 
„Kajtek i Koko” zyskały miano 
kultowych, a ich bohaterowie 
znani są chyba wszystkim Pola-
kom. Christa nie tylko rysował, 
ale też pisał scenariusze do swo-
ich komiksów. Krążyły zabawne 
anegdoty o tym, jak gawędził ze 
swoimi komiksowymi bohate-
rami. - Siedziałem w fotelu, 
w ręku piwo i gadaliśmy - opo-
wiadał niegdyś o swojej pracy 
Janusz Christa. - Głównie o sce-
nariuszu, bo z nim miałem zaw-
sze największe problemy. Nigdy 
nie brałem cudzych tekstów. 
Starałem się, żeby postacie, 
które rysuję, czymś się różniły. 
Nie tylko twarzą, wyglądem, ale 
też charakterem. Ten jest lep-
szy, ten gorszy. Ten kłamliwy, 
a tamten oferma lub tchórz. 
Tworzyłem bohaterów, do któ-
rych musiałem żywić jakieś 
uczucia. W kwestii scenariusza 
byłem zawsze dość wymaga-
jący i wciąż niezadowolony, 
przerabiałem go setki razy. 

Mistrz Janusz Christa 
Urodził się w 1934 roku w Wil-
nie. Zadebiutował w 1956 cy-
klem historyjek o dwóch chłop-
cach, Kuku i Ryku, w magazy-
nie „Przygoda” oraz komiksem 
bez dymków „Opowieść o Arm-
strongu” i komiksem „Rock and 
Roll” na łamach „Jazzu”. Przez 
dwa lata publikował historyjki 
o dzieciach, milicjantach, kow-
bojach, a nawet o Tarzanie. - 
Po co rysować western, skoro 
mieszkamy nad morzem - po-
myślał kiedyś Christa i tak pow-
stały marynarskie przygody 
Kajtka i Koko. Potem urodzili 
się najsłynniejsi woje polskiego 
komiksu: Kajko i Kokosz, miesz-
kańcy słowiańskiego grodu 
Mirmiłowa. Towarzyszyli im 
Zbójcerze, Hegemon, Łamignat, 
Lubawa, smok Miluś i wiele in-
nych sympatycznych postaci. 
Po raz pierwszy pojawili się 
w „Wieczorze Wybrzeża”.  

Janusz Christa narysował 
około 4700 komiksowych pa-
sków, 700 plansz i olbrzymią 
liczbę ilustracji. 40 albumów 
komiksowych Christy ukazało 
się w nakładzie 10 mln egzem-
plarzy. ¹

Plansza z komiksu „Królewska Konna” Wydawnictwa Egmont
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Grażyna Antoniewicz 
grazyna.antoniewicz 
@polskapress.pl

Styl rysowania                    
Janusza Christy                    
nie jest mi obcy,                        
bo ja się po prostu 
na tym komiksie 
wychowałem - mówi 
Sławomir Kiełbus 

 Kajko i Kokosz                    
- reaktywacja
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Celebryci 

Nie uzależniam swojej kariery 
i wartości muzycznej od męż-
czyzn. Nie wiem, czy mi służy 
małżeństwo w aspekcie sce-
nicznym. Poczucie bezpieczeń-
stwa jest ważne dla każdego 
człowieka, ale jako artystka czu-
ję się totalnie niezależna -  mówi 
Dorota Rabczewska. 

Przypinali ci już łatkę 
prowokatorki,  tymczasem  
po śmierci prezydenta 
Gdańska Pawła Adamowicza 
to ty dokonałaś pospolitego 
ruszenia wśród artystów 
i ściągnęłaś ich na koncert 
„Artyści przeciw nienawiś-
ci”. To był poryw chwili? 
Tak było. Od razu miałam 

pełną koncepcję, wiedziałam, 
czego chcę. Totalnie sponta-
niczny pomysł, jakby spadł 
z nieba… Artyści sami się zgła-
szali. Momentalnie mieliśmy 
tylu wykonawców, że nie wie-
dzieliśmy, jak ich pomieścić 
na jednej scenie. Trudniej było 
z zabukowaniem miasta, hali, 
sceny, z zorganizowaniem 
wszystkiego od strony tech-
nicznej. Z pomocą przyszli lu-
dzie, którzy za darmo wszyst-
ko zrobili. Udało się kilkumilio-
nowy koncert zrobić za zero 
złotych. Wielki ukłon i szacu-
nek dla tych, którzy wzięli 
udział w tym przedsięwzięciu. 

Udało się osiągnąć zamie-
rzony efekt? 
Myślę, ze przerósł oczeki-

wania. Moje, artystów oraz ty-
sięcy fanów. Dostałam i cały 
czas dostaję wiadomości, że to 
był najlepszy koncert. I czekają 
na następny. 

Będzie? 
Tak. Staramy się, żeby to 

był projekt cykliczny. 

Może kolejnym przystan-
kiem będzie Spodek? 
Weźmiemy pod uwagę. 

Chcemy grać w różnych mia-

stach. Musimy to robić, bo hejt 
sam nie zniknie. Tak samo jak 
nie zmieni tego jeden koncert. 
Hejt cały czas jest nakręcany 
przez różne portale , które nie 
rozumieją, że problem dotyka 
coraz więcej ludzi. Wychodzi 
spoza tego celebryckiego świa-
ta do tak zwanych normalsów. 
Dzieci i młodzież muszą się 
z tym borykać na co dzień. 
Przez chwilę rzeczywiście mia-
łam wrażenie, że niektórzy 
poszli po rozum do głowy, ale 
okazuje się, że pieniądze są 
ważniejsze. Klikalność. Zło re-
zonuje lepiej dla nich. Wróciło 
to do punktu wyjścia. Część 
mediów zrozumiała problem, 
inne nie. Będziemy wychodzić 
z pomocą do dzieci i młodzie-
ży, chcemy robić panele dy-
skusyjne z prawnikami, psy-
chologami. I leczyć muzyką. 

„Nie wszyscy zasługują , by 
poznać prawdziwą mnie. 

Pozwalam im krytykować 
tę, za którą mnie mają, a tyl-
ko nielicznym kochać za to, 
jaka jestem naprawdę. Po-
znajcie po 20 latach mojej 
pracy... Dorotę” -  napisałaś 
w książeczce do swojej 
ostatniej płyty  „Dorota”. 
Wymyślając wizerunek sce-

niczny, czyli Dodę, zaczerpnę-
łam z mojej osobowości cechy 
charakteru, które faktycznie 
mam. Wzięłam taki zestaw, 
który będzie pasował do show-
biznesu oraz estradowej krea-
cji. To się udało.  O ile Dodę 
można opisać w kilku słowach, 
o tyle Doroty się nie da. To jest 
iluzja, że wpuszczam ludzi 
do swojego prywatnego życia.  
Ludzie teraz są tak zawładnięci 
szybkim, prostym komunika-
tem, że nawet nie wczytują się 
w merytoryczne treści. Skupia-
ją się na pobieżnie przejrza-
nych tytułach, strzępkach in-
formacji. Ilu ludzi, tyle wersji 

mnie samej. Gdybym miała ze-
brać teraz dziesięciu dzienni-
karzy, którzy przeprowadzili ze 
mną mnóstwo wywiadów, to 
mogę się z tobą założyć o mi-
lion, że żaden z nich nie zrobił-
by portretu psychologicznego, 
opowiadającego choć w 80 
proc. o tym, jaka jestem na-
prawdę. 

Masz twardy pancerz? 
Pancerz też, ale przede 

wszystkim lubię i umiem robić 
uniki. Lubię swoje poczucie 
humoru, rzadko kiedy rozma-
wiam śmiertelnie poważnie. 
Przez pierwszych dziesięć lat 
kariery robiłam sobie perma-
nentne jaja. Dziwię się, że lu-
dzie tak zero-jedynkowo biorą  
wszystko, co się do nich mówi 
ze szklanego odbiornika. Bo 
po pierwsze zawsze należy te 
słowa dzielić na pół, a po dru-
gie mieć do nich zdrowy dy-
stans. Taki jest show-biznes. 

To nie jest wiec prezydencki, 
tu  robi się biznes na show. 

Edith Piaf mówiła kiedyś, 
że niczego nie żałuje, a ty 
po 20 latach na scenie? 
Na pewno czegoś żałuję. 

Ale gdybym miała zacząć ro-
bić jakieś porównania, wyle-
wać żale, przeczyłoby to mo-
jemu charakterowi. Jestem 
pozytywną osobą, nie rozpa-
miętuję przeszłości, jestem 
kobietą nastawioną na suk-
ces. 

Nawet gdy dostajesz od ży-
cia po tyłku? 
Zwłaszcza wtedy! Nie jest 

sztuką osiągać sukces, kiedy 
wszyscy kłaniają ci się w pas, 
a droga jest usłana różami. 
Prawdziwą sztuką jest zna-
leźć dobre strony, kiedy jesteś 
na totalnym dnie. I odbić się 
od niego! Ja jestem wychowa-
na w duchu sportowym. Czu-
ję się sportowcem, skończy-
łam szkołę sportową, mój oj-
ciec jest olimpijczykiem. Kie-
dy dostaję po tyłku, to się bar-
dziej mobilizuję. 

Potrafisz zaskakiwać. Jak 
rok temu, kiedy okazało 
się, że wzięłaś ślub. 
Nikt nie wierzył, że nagle 

wyszłam za mąż. Nikomu 
w głowie się nie mieściło, że 
nie obnosiłam się z przygoto-
waniami, nie „zmonetyzowa-
łam”  małżeństwa. 

A ile mogło być okładek, 
sesji zdjęciowych... 
A jednak. Wszyscy dowie-

dzieli się o ślubie po fakcie 
i nadal nie afiszuję się ze swo-
ją prywatnością. Wyciągnę-
łam wnioski, nauczyłam się 
na swoich błędach, małżeń-
stwo trzymam z dala od re-
flektorów. Bardzo to cenię. 

Małżeństwo ci służy? 
Nie uzależniam swojej ka-

riery i wartości muzycznej 
od mężczyzn. Nie wiem, czy 
mi służy małżeństwo 
w aspekcie scenicznym. 
Na pewno poczucie bezpie-
czeństwa jest ważne dla każ-
dego człowieka, ale jako ar-
tystka czuję się totalnie nie-

zależna. Bez znaczenia, czy 
byłabym w małżeństwie, czy 
nie, to i tak robiłabym swoje. 

Czego nauczył cię pierwszy 
rok małżeństwa z Emilem? 
Nie mogłam się nacieszyć  

tym stanem, bo najpierw spad-
ła na nas śmierć mojej babci, 
później skupiłam się na moim 
tacie, który ciężko zachorował 
na nowotwór. Dopiero teraz 
zaczyna się układać jak trzeba. 
„Odchowałam” rodziców 
w bezpieczne miejsce zdro-
wotne, wiem, że już nic im nie 
grozi i mogę skupić się na nas. 

Czyli miesiąc miodowy? 
Nie miałam wolnego mie-

siąca od czternastego roku ży-
cia. Po ślubie też nie pojechali-
śmy w dłuższą podróż, od razu 
miałam koncerty. Taki praw-
dziwy miesiąc miodowy pew-
nie będę mieć, gdy zrobię sobie 
przerwę w karierze na kilka lat. 

Planujesz taką przerwę? 
Planuję, i to od lat (śmiech). 

Pamiętam jedną z naszych 
 rozmów, sprzed ośmiu lat, 
gdy też sugerowałaś taką 
przerwę.  Co jest potrzebne, 
by plan się powiódł? 
Taką pieczątką jest fakt po-

siadania partnera, który zastą-
pi scenę, w taki sposób, że nie 
będziesz do niej tęsknić. Nie 
wiem, czy osoba samotna by-
łaby w stanie zrobić przerwę, 
bo mimo wszystko dla arty-
stów ten rodzaj stymulacji, 
spotkań z fanami zapełnia 
pustkę w życiu osobistym. 

Czujesz się teraz bardziej 
spełniona jako artystka? 
Nie. W ogóle nie czuję się 

spełniona jako artystka. Uwa-
żam, że zasługuję na więcej, 
niż mam. 

Bolą cię plotki na twój te-
mat? 
Nie bolą, bo wiedziałam, 

na co się piszę. Znam to od 20 
lat. Ale boli mnie, gdy plotki 
dotykają moich najbliższych. 
Kiedy ktoś obraża, śmieje się 
z nich, opowiada niestworzo-
ne historie, włącza się we mnie 
lwica. Nie ma przebacz ¹

Dodę można opisać 
w kilku słowach, 
Doroty się nie da

 
Ola Szatan 
ola.szatan@polskapress.pl
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Plebiscyt Kuriera 

Za nami pierwszy tydzień gło-
sowania w wielkim plebiscy-
cie Hipokrates Lubelszczyzny 
2019. Wybieramy pracowni-
ków roku w ochronie zdrowa. 
Kto jest obecnie na prowadze-
niu?  

P onad 1,5 tysiąca zgło-
szeń, setki oddanych 
już głosów, a to do-
piero początek. Trwa 
nasz plebiscyt 

Hipokrates Roku 2019.  
I już wyłaniają się pierwsi lide-
rzy wśród pracowników 
ochrony zdrowia. Przypom-
nijmy, że mamy w tym roku 
pięć kategorii powiatowych 
oraz dziewięć wojewódzkich. 
Głosowanie rozpoczęło się ty-
dzień temu. Obok przedsta-
wiamy aktualne wyniki w kate-
goriach wojewódzkich.  

Jednocześnie przypomi-
namy, że to ostatni moment 
na zgłoszenie swoich kandyda-
tów do plebiscytu. Czytelnicy 
Kuriera Lubelskiego mają na to 
czas do 3 czerwca. Swoich fa-
worytów można zgłaszać 
na naszej stronie internetowej 
w zakładce Hipokrates Lubel-
szczyzny 2019.  

Wielki finał z nagrodami 
Głosowanie w plebiscycie za-
kończy się 12 lipca. Uroczyste 
wręczenie statuetek, dyplo-
mów i nagród odbędzie się we 
wrześniu podczas specjal-
nej gali, która odbędzie się 
w Filharmonii Lubelskiej. Wy-
darzenie poprzedzi debata 
na temat kondycji lubelskiej 
służby zdrowia z udziałem ek-
spertów z tej dziedziny oraz lo-
kalnych władz samorządo-
wych.  

Na laureatów naszego plebi-
scytu czekają statuetki i wyróż-
nienia. Oprócz tytułów, zwy-
cięzcy mogą liczyć m.in. na pre-
zentację w specjalnym dodatku 
Kuriera Lubelskiego, dwuoso-
bowe zaproszenie na dwud-
niowy pobyt w hotelu ze SPA, 
voucher do wykorzystania 
w salonie fryzjerskich i kosme-
tycznym, voucher na reklamę 
w Kurierze Lubelskim.   
¹

Hipokrates Lubelszczyzny: aktualni  
liderzy w kategoriach wojewódzkich

W kategorii szpital roku na pierwszym miejscu znajduje się Arthros Ośrodek Ortopedii 
i Traumatologii z Nałęczowa
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Gabriela Bogaczyk 
g.bogaczyk@kurierlubelski.pl 

WAŻNE TERMINY 
Kandydatów do naszego 

plebiscytu „Hipokrates 
Lubelszczyzny” można 

zgłaszać do  
3 czerwca tego roku.  
Czekamy na kolejne 

zgłoszenia: ginekologów, 
chirurgów, kardiologów, 

ortopedów, fizjoterapeutów, 
położnych, ratowników 

medycznych, farmacuetów 
oraz szpitali z terenu całego 
województwa lubelskiego.  
Powiatowy etap plebiscytu 

trwa od 24 maja do 28 
czerwca, do godz. 20.  
Następnie, zwycięzcy 

z powiatów Lubelszczyzny 

awansują do wojewódzkiego 
finału, zachowując 

jednocześnie głosy zdobyte 
w pierwszym etapie 
głosowania. Dla nich 

głosowanie w wojewódzkim 
finale rozpocznie się 2 lipca 

i będzie trwać do 12 lipca 
do godz. 20.  

Natomiast głosowanie 
w kategoriach wojewódzkich 
trwa od 24 maja do 12 lipca, 

do godz. 20. 
Uroczysta gala wręczenia 

nagród najlepszym medykom 
i placówkom medycznym 

z Lublina i regionu odbędzie 
się we wrześniu w Filharmonii 

Lubelskiej. 

PLEBISCYT

Andrzej Szczepanowski jest liderem 
wśród chirurgów.  Pracuje w szpitalu 
im. Jana Bożego

FO
T.

 Z
DJ

ĘC
IE

 N
AD

ES
ŁA

N
E

Patronami naszego 
plebiscytu są: Marszałek 
Województwa Lubelskiego 
oraz Rektor Uniwersytetu 
Medycznego w Lublinie

Bartosz Kijewski zajmuje pierwsze 
miejsce w kategorii kardiolog roku. 
Pracuje  w PSK4 w Lublinie

Beata Gontarczyk znalazła się 
na podium wśród położnych. Pracuje 
w Parczewie

Daniel Łuszczak prowadzi w kategorii 
ratownik medyczny. Pracuje 
w Lublinie i Bychawie
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Iwona Ferenc zajmuje pierwsze 
w kategorii farmaceuta. Pracuje 
w Suścu
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Kamil Bogucki  zwycięża w kategorii 
fizjoterapeuta. Przyjmuje w Białej 
Podlaskiej

Paweł Andrzejewicz prowadzi wśród 
ortopedów na Lubelszczyźnie. Na co 
dzień pracuje w Centrum Onkologii

Zbigniew Skoczylas zajmuje pierwsze 
miejsce  w kategorii ginekolog roku. 
Pracuje w SPZOZ w Parczewie
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ZŁOTY WIEK 
Felieton 

N
ieco tylko parafrazując 
tekst piosenki ze sta-
rego polskiego serialu 
można zaśpiewać: 
trzydzieści lat minęło 

jak jeden dzień i nigdy już nie 
wróci – oby!  

Za kilka dni obchodzić bę-
dziemy rocznicę pierwszych 
wolnych (niektórzy dodają 
przymiotnik: „częściowo”, lecz 
w mojej pamięci było to święto 
prawdziwej wolności, więc go 
nie używam) wyborów w po-
wojennej Polsce. Jest to nie tyl-
ko święto demokracji, ale rów-
nież gospodarki. Zmiany, która 
zostały po tej dacie zapocząt-
kowane przeobraziła nasz kraj 
w sposób spektakularny. 

Posługując się danymi 
Polskiego Instytutu Ekono-
micznego podam tylko kilka 
danych obrazujących zmiany 
w polskich domach, jakie zasz-
ły przez te trzydzieści lat. 
Za przeciętną miesięczną pen-
sję, która licząc w nowych zło-
tych, wynosiła w 1990 roku 103 
zł netto można było kupić 158 
kg ryżu, lub 40 kg mięsa woło-
wego, lub 1030 kurzych jajek, 
lub 35 półlitrowych butelek 
wódki. W 2017 r. za przeciętną 
pensję w wysokości 3042 zł 
netto można zaś było kupić 
794 kg ryżu, lub 90 kg mięsa 
wołowego, lub 4056 jajek, lub 
125 butelek wódki. W przypad-
ku benzyny proporcje te wy-
noszą: 278 litrów w 1990 r. 
i 647 litrów w 2017 r. Oprócz te-
go, że stać nas na więcej dóbr 
konsumpcyjnych, to również 
poprawiło się wyposażenie 
mieszkań w różnego rodzaju 
sprzęty gospodarstwa domo-
wego. 30 lat temu takie przed-
mioty jak zmywarki, kuchenki 
mikrofalowe, czy komputery 
były rzadkością. Obecnie po-
siada je od 60 procent do 80 
procent gospodarstw. W roku 
1990 r. tylko ok. 1/3 gospo-

darstw domowych miało sa-
mochód. Obecnie ten współ-
czynnik jest dwa razy wyższy. 

Więcej zaczęliśmy za to 
wydawać pieniędzy na zdro-
wie i usługi. Co również 
świadczy o wyraźnym wzroś-
cie zamożności i przesunięciu 
części wydatków z podstawo-
wych dóbr konsumpcyjnych, 
takich jak żywność i podsta-
wowe wyposażenie domu, 
na dobra wpływające na stan-
dard naszego życia i jego dłu-
gość. Ważne jest również, to że 
te zmiany obejmują większość 
społeczeństwa. Obecnie już 
prawie 80 procent społeczeń-
stwa deklaruje, że żyje średnio 
lub dobrze, a jedynie 2 proc. 

deklaruje, że są biedni. Na po-
czątku lat 90-tych prawie 90 
proc. społeczeństwa deklaro-
wało, że żyje skromnie lub 
średnio, a 10 proc., że bardzo 
biednie. Osoby oceniające 
swój poziom życie na dobry, 
stanowiły ułamek procenta 
wszystkich Polaków. 

Mijające trzy dekady to 
początek złotego wieku w hi-
storii gospodarczej Polski. I jest 
to fakt niepodważalny nieza-
leżnie od jakichkolwiek gło-
sów sceptycznych. I tylko 
od nas zależy, jak długo ten 
czas będzie jeszcze trwał? Czy 
rzeczywiście cały wiek, albo 
dłużej, czy skończy się za kilka 
lub kilkanaście lat. Zależy to 
przede wszystkim od utrzyma-
nia pokoju zarówno światowe-
go jak i krajowego oraz od zag-
warantowania wolności życia 
społecznego i gospodarczego. 
Jeśli o to zadbamy, to nam, na-
szym dzieciom i wnukom bę-
dzie się żyło coraz łatwiej, 
przynajmniej z punktu widze-
nia ekonomii.  
¹

Mariusz Świetlicki 
redakcja@kurierlubelski.pl

FESTIWAL 
BANERÓW 
LUBELSKICH  
Felieton 

C
o się dzieje, gdy ktoś 
odpowiedzialny za pil-
nowanie przestrzega-
nia przepisów prawa, 
jawnie zaczyna prawo 

obchodzić? Ano, daje asumpt 
wszystkim, których przepisy 
prawa obowiązują, by je sobie 
lekceważyli. Urząd Miasta 
Lublin wpadł na niesamowity, 
wydawałoby się, pomysł. 
Na popadającej w ruinę ka-
mienicy w sercu miasta po-
wiesił olbrzymi baner z re-
klamą Festiwalu Legend Lu-
belskich. I tak, zamiast wi-
doku kamienicy z dziurami 
po odpadłym tynku mamy za-
chętę do uczestniczeniu 
w kulturalnym życiu miasta. 
Jak to się dawniej mówiło: 
„cymesik”. Za taką akcje po-
mysłodawcom należy się na-
groda i podwyżka. Jest tylko 
jeden, a tak właściwie to dwa 
problemy. 

Oto magistrat powiesił 
reklamową płachtę na zabyt-

kowej kamienicy, zapomina-
jąc, że w ogóle z zabytkiem 
ma do czynienia. Ktoś za-
pomniał także, że na taką 
„cymes” akcję powinien mieć 
zgodę od konserwatora za-
bytków.  

Niby chwali się, że w ra-
tuszu decyzje zapadają bar-
dzo szybko, ale jednak jakby 
zapadały jeszcze w zgodzie 
z obowiązującymi przepisami 
prawa… Co bowiem mają te-
raz zrobić właściciele innych 
kamienic na Krakowskim 
Przedmieściu, którzy chcieli-
by sobie jakiś ładny banerek 
rzucić na własną nierucho-
mość? No chyba tylko zamó-

wić samochód z tzw. zwyżką 
i do roboty. Wszak dał im 
przykład urząd miasta jak po-
stępować w takich sprawach. 
Dlaczego prywatny podmiot 
traktować inaczej niż publicz-
ny? Byłoby to bezprawne – je-
żeli jeszcze o jakimkolwiek 
prawie można tu mówić. 

Inną strona medalu jest 
to, że ratusz dogadując się 
z właścicielem popadającej 
w ruinę kamienicy, w kwestii 
powieszenia płachty reklamo-
wej, dał mu jasno do zrozu-
mienia: nie interesuje nas fakt, 
że nie dbasz o swoją nierucho-
mość. Swoim działaniem UML 
mówi nam, że w zamian za re-
klamę może przymknąć oko 
na niewywiązywanie się przez 
prywatnych właścicieli kamie-
nic z obowiązku ich utrzymy-
wania w standardzie niezagra-
żającym niczyjemu zdrowiu 
ani życiu. O dbałości o wizeru-
nek centrum naszego miasta 
już nawet nie chcę wspomi-
nać. 

I co teraz? Jakie jest wyj-
ście z tej lekko kompromitu-
jącej wpadki? Dzieci uczymy, 
że najrozsądniej jest po pro-
stu przyznać się do błędu 
i przeprosić. Myślę więc, że 
jeżeli tak też zachowałby się  
Urząd Miasta Lublin, nikt nie 
zarzuciłby mu infantylizmu. 
Umieć się przyznać do błędu 
i przeprosić to też sztuka, któ-
rą zawsze warto docenić. ¹

Wojciech  
Andrusiewicz 
redakcja@kurierlubelski.pl

BIEDRONKA - 
BOŻA KRÓWKA 
Felieton 

W
 jednym z artykułów 
popularnonauko-
wych czytam: 
„Kiepskim zwiastu-
nem wiosny są bie-

dronki, czyli owady, które bu-
dzą w nas pozytywne wiosenne 
skojarzenia. Najbardziej pospo-
lita z nich to biedronka siedmio-
kropka”. Biedronkę powszech-
nie nazywa się też bożą krówką. 
Z takim określeniem spoty-
kamy się również w innych ję-
zykach słowiańskich: to np. bia-
łoruska bożaja karouka, rosyj-
ska bożja korowka czy słowacka 
panbożkova kraviczka (inne sy-
nonimy – krówka Matki Bożej, 
panienka – są zdecydowanie 
rzadsze). Skąd takie skojarzenie 
owada ze ssakiem?! 

Napisał mi jeden z telewi-
dzów, że w nazewnictwie ludo-
wym krówka często występuje 
jako nazwa małych obiektów: 
owadów, chrząszczów, mró-
wek, nawet ryb, roślin, np. 
krów ka „owad skrzydlaty” 
i „ryba morska”. Ścisłe wytłu-
maczenie funkcjonowania bo-
żej krówki jako ludowego wa-
riantu biedronki wiedzie nas 
do „Słownika etymologicznego 

języka polskiego” z roku 2005 
prof. Wiesława Borysia, który 
wskazuje na ścisły związek 
między charakterystycznym 
wyglądem biedronki (regular-
ne kropki, plamki na barwnym 
tle chitynowej pokrywy)  a pol-
skimi gwarowymi formami, ta-
kimi jak biedrona (biedruna) 
„krowa łaciata”, biedroń 
(biedrun) „wół łaciaty lub 
w cętki (różnej maści)”, 
bierawa „krowa łaciata, mająca 
plamy w okolicy bioder, grzbie-
tu czy brzucha”, biedrawy „wół 
z łatami w okolicy bioder”, 
biedrula „krowa łaciata”, 
biedrzysty „łaciaty”. Podstawą 
zaś tych wszystkich słów był 
przymiotnik bedr - „mający 
plamy na biodrach”, później 
też „plamisty, cętkowany, 
pstrokaty, łaciaty” – wywie-
dziony od prasłowiańskiego 
rzeczownika bedro „biodro”. 
Skoro zatem biedronka kryje 
w sobie pień biedr- obecny tak-
że  w gwarowych nazwach 
krów z cętkami, plamami 
na biodrach, takich jak 
biedrona, biedruna czy biedru -
la, nie może dziwić metafory-
zacyjny proces, który doprowa-
dził do określenia biedronki 
mianem krówki z epitetem bo-
ża wyrażającym ciepły stosu-
nek uczuciowy do tego owada. 

We wszystkich przytoczo-
nych tu formach związanych 
z biedronką, łącznie z etymolo-
gicznym prasłowiańskim punk-
tem wyjścia – rzeczownikiem 
bedro, występuje samogłoska 
„e”, obecna również w to samo 

znaczących słowach innych ję-
zyków słowiańskich (np. słowa-
ckie, rosyjskie, chorwackie, 
serbskie bedro). Dlaczego w ta-
kim razie w naszym języku 
ogólnym mamy dziś biodro – 
z „o”? Jest ono wtórne – pow-
stało w wyniku procesu zwane-
go przegłosem polskim (bo za-
szedł on tylko w naszym języ-
ku), a polegającego na przejściu 
„e” w „o” bądź w „a” po spół-
głoskach miękkich, a przed któ-
rąś ze spółgłosek t, d, s, z, n, r, ł: 
biedro zmieniło się w biodro - 
tak jak żena w żonę, wrzes we 
wrzos, cies w cios, wiedę 
w wiodę, wiezę w wiozę, les 
w las, leto w lato, gwiezda 
w gwiazdę, kwiet w kwiat. Zau-
ważmy jednak, że przed spół-
głoskami miękkimi pierwotne 
„e” się utrzymuje: żeński, żenić 
się, wrzesień, cieśla, Cieślik 
(nazwisko), wiedziesz, wie-
ziesz, w lesie, leśny, leśnik, leś-
niczy, w lecie, letni, letnik, 
o gwieździe, gwieździsty, kwie-
cisty, kwiecie, kwietnik. Z tego 
samego powodu aż do XVIII 
wieku funkcjonował utworzo-
ny od biedra przymiotnik 
biedrny //biedrzny (czytamy 
w Słowniku staropolskim z ma-
teriałem językowym do XV 
wieku: „Żyłę biedrną nervum 
femoris”). Nieporęczny fone-
tycznie, bo z trudną do wymó-
wienia zbitką spółgłoskową „-
dr(rz)n-”, ostatecznie przegrał 
z nowym wariantem biodrowy, 
morfologicznie nawiązującym 
do podstawy słowotwórczej 
biodro - z wtórnym „o”. ¹ 

Co teraz mają zrobić 
właściciele innych 
kamienic, którzy 
chcieliby sobie wrzucić 
jakiś ładny banerek 
na własną nieruchomość

Mijające trzy dekady to 
początek złotego 
wieku w historii 
gospodarczej Polski. 
I jest to fakt 
niepodważalny 

op
in

ie

„Ciało i umysł 
na detoksie” 

(Wydawnictwo Laurum) 
Książka ma podtytuł „12 kroków 
do odzyskania energii, zdrowia 
i prawdziwego siebie”, a jej au-

tor, dr Habib Sadeghi, przedsta-
wia skuteczne sposoby oczysz-
czenia ciała, umysłu i duszy. Ten 
przewodnik podpowiada, jak 
odzyskać swobodę myślenia 

i rozpoznać blokujące nas prob-
lemy emocjonalne. Przedmowę 
napisała Gwyneth Paltrow, zna-
komita aktorka.  Ale najlepszą re-
komendacją książki są fakty z ży-
cia dr. Habiba Sadeghi. Powstała 

ona w oparciu o  opracowaną 
przez niego metodę, która po-

nad 20 lat temu pomogła mu po-
konać raka. To zbiór cen-

nych podpowiedzi, jak unikać ne-
gatywnych emocji powodują-

cych uszkodzenia w naszym ciele 
na poziomie komórkowym. Do-

wiemy się np. jak dostrzegać i roz-
wiązywać problemy zdrowotne 
doskwierające nam przez lata, jak 

zmieniać schematy myślowe 
i emocjonalne, by czuć się i wy-

glądać młodziej, jak przekie-
rować negatywną energię, by 
wyzbyć się różnych strachów. 

JADWIGA JENCZELEWSKA

Ktoś zapomniał 
z ratusza, że na taką 
„cymes” akcję 
powinnien mieć zgodę 
od konserwatora 
zabytków

Prof. Jan Miodek 
redakcja@gazeta.wroc.pl
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Oficyna 4eM 
Marcin Szumowski  
„Niedźwiedzica z Bali -
gro du i inne historie 
Kazimierza Nóżki”  
Marcin Szumowski, dziennikarz 
i pasjonat przyrody, zabiera nas 
do leśniczego, który przyjaźni się 
z niedźwiedziami i potrafi z nimi 
rozmawiać. Kazimierz Nóżka po-
kazuje świat zwierząt, który jest 
nieosiągalny dla mieszczucha. 
Spotykamy wielkie niedźwiedzie, 
przemykające jak duchy rysie, po-
lujące pod osłoną nocy wilki, ma-
jestatyczne żubry, zwinne wydry, 
kuny oraz skryte żbiki. A wszystko 
na wyciągnięcie ręki, w relacjach 
człowieka, który większość życia 
spędził w bieszczadzkich lasach. 
To także wspaniała lektura dla 
wszystkich, którzy kochają histo-
rię Bieszczad. Bo jest nie tylko 
o zwierzętach. Poznajemy też 
przedziwne przygody miejsco-
wych drwali, gajowych i smolarzy. 
Przytaczane historie raz mrożą 
krew w żyłach, innym razem przy-
wołują uśmiech.

HOROSKOP

„Domowa Piekarnia”  
-  z Młyna Jaczkowice 

Mąka na bułeczki z „Domowej 
Piekarni” jest produktem dedy-
kowanym do domowego wy-
pieku bułeczek - maślanych,  
paryskich czy paluchów.  
Jest to mąka typ 650.  
Charakteryzuje się większą za-
wartością glutenu oraz większą 
zawartością składników mineral-
nych. Mąka typ 650 stosowana 
jest również do wypieku pierni-
ków, miodowników i ciast  
ciemnych. Z tej mąki można 
także zrobić zasmażkę lub  
zagęścić nią zupy i sosy. Więcej 
na www.mlynjaczkowice.pl 

Laureaci z 17 maja br.  
Firma Invex Remedies nagrodziła: 
Leszeka Grykę,  
Cezarego Koszka,  
Wiktorię Ćwiek i Lilę Wełnę 
 (Lublin). 
 
Laureatom gratulujemy i zapra-
szamy po odbiór do sekretariatu 
redakcji. 

NATURA KOŚCIÓŁ SENSACJA THRILLER

Biały Kruk 
„Niech zstąpi Duch Twój. 
40-lecie pierwszej 
pielgrzymki do Polski”  
Dziś wiemy, że pierwsza papie-
ska wizyta z 1979 r. stanowiła 
przełom zarówno w dziejach 
Polski, jak i współczesnej Europy. 
To wydarzenie wzbudziło wielkie 
pospolite ruszenie Polaków, do-
dało ogromnej mocy do naro-
dzin Solidarności, co doprowadzi 
dziesięć lat później do obalenia 
systemu komunistycznego. Po-
dróż ta była też swego rodzaju 
zadośćuczynieniem złożonym 
Ojczyźnie przez Papieża z rodu 
Polaków za lata zaborów, ciemię-
żenia, niemieckiej i sowieckiej 
okupacji. Album ten, prezentu-
jący archiwalne zdjęcia Adama 
Bujaka i Ryszarda Rzepeckiego 
sprzed 40 lat, opatrzone boga-
tymi podpisami-komentarzami, 
pokazuje prawdę tamtych wie-
kopomnych dni. Dokumentuje 
wielkie uniesienie Polaków 
i ogromną moc słowiańskiego 
Papieża. 

Rebis 
Krzysztof Wójcik   
„Policjanci i gangsterzy. 
Kulisy śledztw i tajemni -
ce CBŚ”   
Książka opisuje brutalne poczyna-
nia półświatka, brzemienne 
w skutki romanse i płynne przeni-
kanie się struktur mafii i policji. 
„Willy”, polski Al Capone, bezwz-
ględny morderca i autor „skoku 
stulecia” na konwój pocztowy 
w Gdańsku w 1999 roku. Czy ope-
racje plastyczne pomogły mu 
zmienić tożsamość i uniknąć od-
powiedzialności? Porwanie nasto-
latki w Gdyni w 2002 roku po mi-
strzowsku zaplanował policjant. 
Czy kret w CBŚ pomagający pory-
waczom mógł prowadzić śledz-
two we własnej sprawie? Dla-
czego w 2000 roku zginął król 
narkobiznesu na Pomorzu? Jak 
„Pruszków” przejmował Sopot 
i legalne interesy trójmiejskich bi-
znesmenów? To tylko niektóre 
wątki w książce Krzysztofa Wój-
cika opisującej kulisy śledztw CBŚ 
i codzienną pracę tajniaków.

Wielka Litera 
Ruth Lillegraven 
„Odbiorę ci wszystko”  
Trudne pytania: Jeśli odbierasz 
życie komuś, kto krzywdzi in-
nych, to czy można to uspra-
wiedliwić? Kim wolałbyś być, 
gdybyś musiał wybrać: ofiarą czy 
mordercą. Clara jest ambitną 
i utalentowaną urzędniczką 
w Ministerstwie Sprawiedli-
wości, specjalizującą się 
w ochronie dzieci – ofiar prze-
mocy domowej. Pracuje 
nad kontrowersyjną ustawą, 
która budzi ostre dyskusje. Kiedy 
do szpitala, w którym pracuje jej 
mąż, trafia pobity czteroletni 
chłopiec i wkrótce umiera, 
a na drugi dzień jego ojciec zo-
staje zamordowany, pojawiają 
się jednoznaczne podejrzenia, 
kto za tym stoi. Jej życie zaczyna 
wymykać się spod kontroli, 
a z mroków przeszłości powra-
cają demony. Co łączy te dwa 
wątki? Nic tu nie jest jedno-
znaczne. Nikt nie jest niewinny, 
a zło nie jest złem absolutnym.

magazyn

V
iera jest ok. 2-3-letnią 
sunią sięgającą przed ko-
lano i ważącą ok. 12 kg. 
W stosunku do człowieka 
jest uległa i delikatna. 

Prosi o pieszczoty, przytula się. 
Ma świetny kontakt z dziećmi.  
Na spacerach jest zawsze  blisko 
opiekuna. Bez problemu doga-
duje się z innymi psami. Umie  
chodzić na smyczy. Idealnie 
wpasuje się w rodzinkę 
z dziećmi, z innymi czworono-
gami lub po prostu u boku osoby, 
która szuka wiernej, bezintere-
sownej, psiej przyjaciółki. 

Gabryś to ok. 4-letni pies,  
do kolana, ważący ok. 16 kg. Gdy 

trafił do schroniska był zdezo-
rientowany . Obecnie jest weso-
łym i przyjacielskim psem. Prze-
bywanie z ludźmi daje mu po-
czucie bezpieczeństwa. W jego 
oczach można dostrzec tęskno-
tę za swoim człowiekiem. Lubi 
być głaskany, ale nie jest  nachal-
ny. Jest też delikatny w stosun-
ku do dzieci. Jest spokojny i opa-
nowany. Ładnie, słucha  opieku-
na. Uległy wobec psów. 

Daga jest ok. 2-3-letnią 
sunią  do kolana i ważącą ok. 18 
kg. Jest kontaktowa, radosna, 
przyjaźnie nastawiona  do doro-
słych, jak i do dzieci. Lubi piesz-
czoty,  boi się gwałtownych ru-

chów. Nie jest nadmiernie ak-
tywna, ale lubi zabawy i dłuższe 
spacery. Jest posłuszna, ładnie 
chodzi na smyczy. Towarzyska 
w stosunku do innych psów, po-
trafi też być zazdrosna o uwagę. 

Bajer to ok. 2-3-letni pies 
do połowy łydki, ważący ok. 10 
kg. Wesoły, wszędzie go pełno. 
Uwielbia kontakt z człowie-
kiem, lubi dzieci. Jest psem śred-
nio energicznym, na spacerach 
podąża  za opiekunem. Lubi 
chłonąć  zapachy, jest ciekawski. 
Dominujący w stosunku do in-
nych psów. Chcesz zaadoptować 
psa? Zadzwoń: 691-742-265, 
w godz. od 9:00 do 19:00.

NIE KUPUJ, ADOPTUJ

Daga Bajer

Viera Gabryś
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Wodnik (20.01-18.02) 
Przez cały dzień będziesz w na-
stroju do złudzenia przypominają-
cym aktualną porę roku. Horo-
skop dzienny wróży, że źródłem 
radości będą Twoi najbliżsi...  
Ryby (19.02-20.03) 
Wykażesz się dzisiaj mistrzow-
skimi umiejętnościami w prowa-
dzeniu zakulisowych rozgrywek. 
Horoskop na dziś wieszczy, że ra-
czej nie wszystkim się to spodoba.      
Baran (21.03-19.04) 
Ostentacyjnie manifestować bę-
dziesz dzisiaj swoją niezależność. 
Horoskop dzienny na piątek to su-
gestia, by jednak nieco bardziej li-
czyć się ze zdaniem innych osób. 
Byk (20.04-20.05) 
Zerkniesz dzisiaj do kalendarza 
i pomyślisz, jak spędzić zbliżające 
się wakacje. Horoskop dzienny to 
podpowiedź, by swoimi pomy-
słami podzielić się z bliskimi. 
Bliźnięta (21.05-21.06) 
Z łatwości będzie Ci przychodziło 
wywiązywanie z nawet najbar-
dziej skomplikowanych zadań. 
Horoskop na dziś gwarantuje Ci 
stuprocentową skuteczność.                  
Rak (22.06-22.07)   
Kilka osób może próbować dzisiaj 
wpływać na podejmowane przez 
Ciebie decyzje. Nie pozwalaj! Ho-
roskop dzienny na piątek radzi sta-
nowczo bronić swojego zdania. 
Lew (23.07-22.08) 
Ostrożnie podejdź do propozycji, 
którą dzisiaj usłyszysz. Horoskop 
dzienny to ostrzeżenie - ktoś bę-
dzie Ci prezentował tylko jasne 
strony tego przedsięwzięcia.                                      
Panna (23.08-22.09) 
Wyróżniać Cię będzie dzisiaj po-
zytywne nastawienia do świata 
i ludzi. Horoskop na dziś widzi 
w tym dużą szansę na poprawę 
relacji z niektórymi osobami.  
Waga (23.09-22.10)  
Dzisiaj dobry czas na pielęgnowa-
nie życia osobistego i poprawę re-
lacji z otoczeniem. Horoskop 
dzienny na piątek to wskazówka, 
by z każdym rozmawiać szczerze.   
Skorpion (23.10-21.11) 
Od wielu osób usłyszysz dzisiaj po-
chwały i komplementy. Słodzeniu 
nie będzie końca… Horoskop 
dzienny to sugestia, by te przejawy 
sympatii jakoś zrekompensować...       
Strzelec (22.11-21.12) 
Przed Tobą dzień obfitujący w za-
skakujące zwroty akcji i pełen 
emocji. Horoskop na dziś przepo-
wiada, że nie wszystkie  wydarze-
nia przyjmiesz z zadowoleniem. 
Koziorożec (22.12-19.01) 
Pochłoną Cię dzisiaj fascynujące 
wyzwania. To będzie czas realizo-
wania pasji, na które zazwyczaj 
brakuje Ci czasu. Ale horoskop 
dzienny na piątek podpowiada, 
by nie zapominać o obowiązkach.

eprasa.pl ec2b85ee29
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uż ponad 270 536 osób z  niedo-
słuchem porzuciło drogie i niesku-
teczne rozwiązania na rzecz me-
tody ze szwajcarskiego instytutu 

CERN, która regeneruje 98,7% słuchu 
w 4-tygodnie. 

Peter S., szwajcarski astrofizyk, który 
posługuje się biegle 3 językami, w tym mi-
gowym, pracuje w Europejskiej Organizacji 
Badań Jądrowych CERN. To właśnie tam 
wynalazł antidotum, które działa lepiej niż 
aparaty słuchowe, a jest od nich znaczą-
co tańsze. Podczas gdy aparat to wydatek 
nawet 15 tys. zł, kuracja astrofizyka kosz-
tuje mniej niż 1/100 tej kwoty!

Problemy w relacjach,  
samotność i zawstydzenie
Szwajcar właśnie ze strachu przed cał-
kowitą głuchotą nauczył się języka migo-
wego: „Gdy żona zmarła, a  dzieci poszły na 
swoje, potwornie bałem się głuchoty i  wy-

kluczenia społecznego. Próbowałem więc 
wszystkiego – świecowania, zastrzyków w bę-

benki, olejków zakrapianych do ucha rzekomo 
oczyszczających kanał słuchowy, a  te tylko 
wyciekały i  nasilały problem. Wzmacniaczy 
słuchu, które powodowały ból i  trzeszczały 
jak drzwi od strychu. Aparaty raniły uszy, wy-

padały, gubiły się i  działały tylko wtedy gdy 
miałem je na sobie – to minus, bo jak wówczas 
funkcjonować? Potrzebowałem lepszego roz-

wiązania.” – wspomina p. Peter S.

W domu ledwo słyszał, w pra-
cy wyłapywał każdy szept
Nie dowierzał, gdy w  nowej pracy, zaczął 
słyszeć wszystko głośniej i  wyraźniej, od 
dźwięków najniższych po najwyższe, całe 
spektrum! Gdy jednak wychodził z laborato-
rium – niedosłuch powracał. Zaczął więc pro-
wadzić dziennik obserwacji i szybko okazało 
się, że leczył go przypadek. Za polepszenie 
słuchu odpowiadało pole elektromagne-
tyczne obecne na terenie instytutu. P. Peter 
S. od razu pomyślał „A co gdyby tak cały czas 
nosić namagnesowany ferromagnetyk na so-

bie?”. Przykleił maleńki plaster z  magnesem 
za ucho, ten sam którego nieprzypadkowo 
kliniki i szpitale wykorzystuje do badań rezo-
nansem magnetycznym. Zadziałało. 

Pierwsze słyszalne efekty  
już po 14 dniach
„Podczas testów nakleiłem plaster na 14 dni za 
prawe ucho. Efekt natychmiastowy – zacząłem 
przykładać słuchawkę tel. tylko do tego ucha, 
bo słyszałem nim głośno i wyraźnie. Od 15 dnia 
nosiłem plastry już po obu stronach. Z czasem 
różnica była tak duża, że przestałem „krzyczeć”, 
mówiłem ciszej, a  rozmówcy nie musieli mi 
nic powtarzać. Najbardziej zdziwiłem się, gdy 
poszedłem do spowiedzi – pierwszy raz od lat 
usłyszałem, co ksiądz do mnie mówi!”

Wyniki testów  
i badań audiometrycznych
„Wcześniej korzystałem z  różnych metod, ale 
to działanie biopolarnej stymulacji ferroma-

gnetykiem okazało się naprawdę skuteczne. 
Gdy poddałem się badaniom audiometrycz-

nym, te wykazały ogromny wzrost słyszalności 
i zrozumienia mowy ludzkiej.” [patrz wykres]

Swoim odkryciem Pan Peter S. postano-
wił podzielić się z  jedną ze szwajcarskich 
klinik otolaryngologicznych, która przepro-
wadziła badania na 965 wolontariuszach. 
Wyniki zaskoczyły samych lekarzy:

Pierwsze 7-28 dni pozwala by:
Ý  wyeliminować ból i  dyskomfort (poczu-

cie „zatkanego” ucha),
Ý  eliminuje irytujące dolegliwości wywo-

łane wieloletnią pracą w  hałasie jak; 
szumy, trzaski, piski oraz dźwięki niepo-
żądane, np. warkot silnika.

Kolejne 29-60 dni stymulacji 
aktywnym bipolem pozwala:
Ý  lepiej słyszeć (nawet 15-krotnie zwięk-

szona ostrość, głośność i  czytelność 
dźwięków) rozmów tel., audycji radio-
wych, TV, mowy ludzkiej

Ý  wyłapywać każde, dotychczas niesły-
szane dźwięki z  otoczenia, np. szepty 
na korytarzu, odgłosy natury, wołanie 
z „drugiego pokoju”

Ý  z  łatwością toczyć rozmowy w  tłumie 
podczas np. jazdy środkami komunika-
cji, głośnych koncertów, w sklepowym 
gwarze, ale także w  sytuacjach dys-
kretnych: u  lekarza, w  banku, w  rela-
cjach intymnych,

Po 60 dniach:
Ýpodnosi słyszal-
ność szeptów do 
m ł o d z i e ń c z e g o 
poziomu, wzmac-
niając ich sygnał aż 
9-krotnie wyłapu-
jąc nawet najdrob-
niejsze szczegóły, 
przywraca spek-
trum słyszalność 
dźwięków wszel-
kiego zakresu, od 
najniższych po tony 
15 000 (Hz) i  wię-
cej.

Jak to działa? 
Stymulacja biopolarna za pomocą fer-
romagnetyków inicjuje proces samo 
naprawy komórek rzęsatych w  uchu 
wewnętrznym. Tym samym umożliwia 
nawet 98,7% przywrócenie dawnej 
sprawności słuchowej w  krótkim czasie 
i w naturalny sposób. 

Formuła różni się  
od tradycyjnych form walki 
z niedosłuchem:
1   Działa 24h, słyszalne efekty już po 

14 dniach od 1. zastosowania – w  prze-
ciwieństwie do wzmacniaczy i  aparatów 
efekt działania jest odczuwalny niezależnie 
od tego czy w danym momencie korzysta-
my z  urządzenia (regeneracja także pod-
czas snu),

2   Zwalcza wieloletnie i  wszelkiego ro-
dzaju ubytki, niezależnie od wieku – dzia-
ła doraźnie, ale i doprowadza do głębokiej 
samoregeneracji kanału słuchowego, zmu-
szając organizm do rozpoczęcie procesu 
samoleczenia i  automatycznej odnowy 
uszkodzonych komórek 

3   Usuwa skutki i  walczy z  przyczyną, 
zapobiegając nowym ubytkom – po-
przez stymulację biopolem najniższej 
częstotliwości oraz głęboką regenerację 
uszkodzonych komórek, pozwala odzyskać 
młodzieńczy słuch, a  jego działanie nie 
ogranicza się tylko do naprawiania szkód, 
lecz także potrafi wymusić na organizmie 
by więcej do tych szkód nie dopuścił. 

Dr J. Hausner-Kowalik, laryngolog: 

„Tak, stymulacja biopolem jest w  me-
dycynie powszechnie stosowaną me-
todą. Nic dziwnego: każdy  posiada 
w swojej krwi ferromagnetyk (żelazo), 
które można stymulować za pomocą 

pola elektromagnetycznego. Pobudza to 
krwinki, zmuszając organizm do samo 
naprawy. Mechanizm działania jest 
w 100% naturalny, dlatego tak bezpieczny 
i  skuteczny: pobudzona krew przenosi 
w  uszkodzone miejsce składniki od-
żywcze, które intensywnie regenerują 
komórki rzęskowe słuchu w  narządzie 
Cortiego. W  rezultacie następuje jego 
odbudowa. 

Skuteczność terapii porównywalna jest 
z  efektem, który daje aparat słuchowy 
najwyższej klasy wartości nawet 15  tys. 
Kuracja biopolem niewątpliwie jest nie 
tylko tańsza, ale i  co niesamowite czę-
sto znacznie skuteczniejsza – regulacja 
natężenia dźwięków jest stopniowa 
i  naturalna, więc nie drażni pacjenta,  
a efekt utrzymuje się kilka lat od zakoń-
czenia pełnej terapii.

Plastry nadają się dla: 
4 kobiet i  mężczyzn, niezależnie od ro-
dzaju i  stadium wady (zarówno z  silnym 
jak i  bardzo lekkim niedosłuchem) 4 

niezależnie od wieku gwarantują 98,7% 
skuteczności, rekordzista tej metody, 
Brytyjczyk Paul McKnight wyostrzył słuch 
w  wieku niespełna 94  l. 4 osób zmagają-
cych się z  szumami usznymi, narażonych 
na duże natężenie dźwięku z  otoczenia 4 
osób, których wrażliwa skóra wokół uszu 
i  inne bliżej nieokreślone powody zabra-
niają np. noszenia aparatów, korzystania 
z zabiegów, laserów czy stosowania innych, 
alternatywnych form leczenia.

Terapia Biopolem to w  100% natu-
ralna i  bezpieczna metoda, stosowana 
z powodzeniem od lata w wielu krajach 
świata: Szwajcaria, Japonia 2014 r., Da-
nia i  Szwecja 2016  r., Wielka Brytania, 
Niemcy 2017 r.,  Czechy maj 2018 r. To 
alternatywa dla drogich i  mniej skutecz-
nych form leczenia. Wyniki badań audio-
metrycznych jednoznacznie udowodnia-
ją. Już po kilkunastu dniach stosowania 
plastrów, ich skuteczność waha się mię-
dzy 90, a 98,7%.

Płacisz raz, naklejasz  
i znów słyszysz!

Wystarczy, że nakleisz 
rano i wieczorem plastry 

za uchem, by proces samoregeneracji ka-
nału słuchowego odbywał się samoistnie. 
Plastry są wodoodporne i  niewidoczne 
(cielisty kolor). Właściwości lecznicze 
zachowują przez 50 lat, a terapia b.rzad-
ko wymaga powtórzeń. Pamiętaj! Gdy 
odzyskasz młodzieńczy słuch, nie wyrzu-
caj pozostałych plastrów, a  schowaj do 
apteczki tak, by w przyszłości, jeśli zajdzie 
taka potrzeba móc skorzystać z  nich po-
nownie.

„Każdy ma wybór – może korzystać 
z rozwiązań, które są sprawdzone, ale kosz-

tują fortunę, albo jak p.  Alina M. – emery-

towana pracownica pralni przemysłowej 
p. Jan czy Zofia G. dyrygent chóru „Festa”, 
zaryzykować i  skorzystać z  metody, która 
okazała się skuteczna, ale i  znacznie tań-

sza! W  końcu wszystko DA się wyleczyć, 
potrzeba tylko szansy od losu i  odrobiny 
dobrej woli.  Na początku farmaceuci też 
byli sceptyczni. Jednak udało się – znala-

złem firmę, którą przekonały opinie szwaj-
carskich laryngologów i  wyniki skuteczno-

ści testów audiometrycznych. 5 lat temu 

pierwszy raz wprowadzili moje biome-

dyczne plastry do 175 najlepszych, za-

granicznych aptek w  4 różnych krajach” 
– wspomina p. Peter S. 

Dziś w  Polsce w  zamian za uczestnic-
two w  Fabryce Zdrowia, pierwsze 180 
osób, które zadzwonią nie później niż do  
3  CZERWCA 2019 r. także może otrzymać 
20 SZT. BIOMEDYCZNYCH PLASTRÓW 
w  cenie mocno promocyjnej, zamiast 
323 zł tylko za 87 zł (przesyłka GRATIS!) 
Ilość zestawów promocyjnych jest ograni-
czona, decyduje kolejność zgłoszeń! 

J

Zlokalizowane w uchu wewnętrz-
nym komórki rzęsate odpowia-

dają za zmianę fal dźwiękowych  
w impulsy elektryczne, które trafiają 
do mózgu. Niestety, wskutek chorób, 
nadmiernego hałasu lub starzenia 
się organizmu mogą one ulec uszko-

dzeniu. Dzięki wykorzystaniu biopola 
możliwa jest skuteczna regeneracja 
komórek rzęsatych. W rezultacie 
dźwięk, który dociera do mózgu, może 
być mocniejszy i bardziej wyraźny. 
[patrz czerwona linia]

rano i wieczorem plastry czona, decyduje kolejność zgłoszeń! 

Tel.: 56 300 35 58
                       Pon. - niedz. 8:00-20:00 (Zwykłe połączenie lokalne bez dodatkowych opłat)

„Tak, stymulacja biopolem jest w  me-
-

które można stymulować za pomocą 

i znów słyszysz!
Wystarczy, że nakleisz 
rano i wieczorem plastry rano i wieczorem plastry 

Tel.: 56 300 35 58
                       Pon. - niedz. 8:00-20:00 

Uszkodzone komórki nie odbierają dźwięków 
dobiegających z otoczenia

Zregenerowane komórki odbierają pełen zakres 
dźwięków, od najniższych po najwyższe tony

PRZED

PO 60 DNIACH *Efekty kuracji biopolem  
zmierzone w badaniach  
audiometrycznych  
[ramka, lewy dolny róg]

40 lat pracuję słuchem, 
więc i ten musiał się 
w końcu kiedyś zużyć! 
Plastry otrzymałam od 
jednej z niemieckich chó-

rzystek w trakcie tournee 
po Europie. Podczas pra-

cy z zespołem jak 10 lat 
temu, słyszę głośno i ostro, wyłapuję nawet 
najmniejszy fałsz, wszystkie wysokie i niskie 
tony! Przyznaje, jestem w szoku, że to tak 
dobrze działa. 3 miesiące temu zmuszona 
chciałam zrezygnować z pasji, a dzisiaj? Ża-

den dźwięk i szept nie są mi obce!

z  łatwością toczyć rozmowy w  tłumie by więcej do tych szkód nie dopuścił. 

40 lat pracuję słuchem, 
więc i
w

jednej z
rzystek w
po Europie. Podczas pra
cy z

Zofia G. (64 l.), 
Milanówek

Nareszcie mogę zadzwo-

nić do córki, nie mam 
problemu z dogadaniem 
się w sklepie. Słuch 
wraca stopniowo, nic 
nie wali, nie trzeszczy, 
nie stuka. Wcześniej 

co rusz gubiłam ten okropny aparat,  
a gdy jechałam autobusem od gwaru 
myślałam, że rozsadzi mi głowę! Nikt 
ich nie dostrzegł, a mija 25 dzień odkąd 
naklejam je za uchem, dziś słyszę 2-krot-

nie czyściej i wyraźniej niż kiedykolwiek. 
Nieważne czy stoję tyłem czy przodem 
do rozmówcy!

Nareszcie mogę zadzwo
nić do córki, nie mam 
problemu z dogadaniem 
się w sklepie. Słuch 
wraca stopniowo, nic 
nie wali, nie trzeszczy, 
nie stuka. Wcześniej 

co rusz gubiłam ten okropny aparat, 

Alina M. (79 l.), 
Gdańsk
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Laryngolodzy donoszą: 
4 w 98,7% regeneruje wieloletnie ubytki słuchu, 
4 działa podczas snu, 4 odnawiają zniszczone od 

hałasu komórki słuchowe, usprawniając ich dzia-

łanie aż 15-krotnie, 4 pomaga zwalczyć  
skutki głuchoty, wyeliminować ich przyczynę  

i zapobiec nowym ubytkom!

9 na 10 osób wyeliminowało: 98,7% ubytków słuchu, wyostrzyło słyszalność całego spektrum dźwięków, wyciszyło niechciany hałas i szumy uszne!
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

 Poziomo:
 3)	 chodzi	we	śnie,
	 7)	 licha	kurtka,
	 8)	 Janusz,	wybitny	aktor,
	 9)	msza	wigilijna,
	10)	droga	bita,	gościniec,
	12)	siad	rozkroczny,
	14)	knajpa	w	porcie,
	16)	osobiste	w	banku,
	19)	budynek	z	mnichami,
	20)	mocno	śpi	w	zimie,
	21)	mały	pokój,
	22)	kraina	szczęśliwości.

 Pionowo:
 1)	przymusowa	opłata,
	 2)	 umowa	na	piśmie,
	 3)	 zdobywca	nagrody,
	 4)	 ramię	ujściowe	Wisły,
	 5)	 las	na	Syberii,
	 6)	 pudełko	na	klejnoty,
	11)	mówi	w	imieniu	firmy,
	12)	ochroniarz	na	kolei,
	13)	gatunek	gryki,
	15)	kura	na	farmie,
	17)	czubek	narty,
	18)	kompres	leczniczy.

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
19 utworzą rozwiązanie – przysłowie.

Jolka

 Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie. Ujawniono 
wszystkie litery „T”.
W przypadkowej kolejności:
–	Grażyna,	znana	aktorka
–	korek	w	liczniku
–	na	Sanie	w	Solinie
–	subtelna	różnica
–	pokaz	filmu	w	kinie
–	rośnie	w	dzieży
–	oby	godziwa	za	pracę
–	interes	do	zrobienia
–	uchwyt	ślusarski
–	druzgocąca	porażka

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kre-
ską, kierunek zegarowy. Litery w oznaczonych polach, czytane 
rzędami, utworzą imię i nazwisko piosenkarza.

Krzyżówka A-Ż

Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) za-
czyna się literą poprzedzającą 
określenie. Miejsce wpisy-
wania do odgadnięcia. Litery 
w polach z kropką, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie.
	A)	 auto	z	Niemiec	(4).
	B)	 hazardowa	gra	z	okrzykiem	
	 	 (5).
	C)	 niebieski	chwast	w	zbożu	(6).
	D)	 ubiór	sportowca	(4).
	E)	 wiadukt	nad	ulicą	(8).
	F)	 naczynie	z	uszkiem	(9).
	G)	 skała	na	nagrobki	(6).
	H)	 instrument	z	wieloma	stru-
	 	 nami	(5).
	 I)	 ukryta	złośliwość	(6).
	J)	 ślepe	w	brzuchu	(6).
	K)	 najgrubszy	palec	(5).
	L)	 wąska	kanapa	(7).
	Ł)	 zakrywa	dziurę	w	rękawie	
	 	 (4).
	M)	 wylansowała	hit	„Koncert	
	 	 jesienny	…”	(5,	4).
	N)	 złe	przyzwyczajenie	(5).

	O)	 jeśli	latający,	to	UFO	(6).
	P)	 rzadko	się	uśmiecha	(7).
	R)	 szef	flisaków	(6).
	S)	 kieliszek	starki	(5).
	T)	 sznurki	przy	fartuchu	(5).
	U)	 dokucza	w	tropikach	(4).

	W)	 najdłuższa	rzeka	Europy	
	 	 (5).
	Z)	 imię	autorki	„Medalionów”	
	 	 (5).
	Ż)	 recytacja,	mówienie	z	pa-
	 	 mięci	(4,	4).

Logogryf

Litery w polach z kropką, czy-
tane rzędami, utworzą  roz-
wiązanie – imię i nazwisko 
wybitnego Polaka.
1)	lotnicze	popisy,
2)	utrata	zdolności	mimicznych	
	 twarzy,
3)	wypełnia	poduszkę,
4)	sklepienie	Bazyliki	św.	Piotra	
	 w	Rzymie,
5)	Złote	w	Bułgarii.

Szyfrogram
Rozwiązaniem jest przysłowie 
ludowe.
1)	dzikie	żyje	w	puszczy:	7 – 22 
 – 23 – 3 – 4 – 14 – 11,
2)	pachołek	wojskowy:	15 – 16 
 – 5 – 13 – 8,
3)	gra	na	korcie:	12 – 20 – 1 – 
 2 – 6,
4)	duchowny	z	synagogi:	26 – 
 18 – 19 – 10 – 17,
5)	nadmiar	kilogramów;	kor-
	 pulencja:	25 – 27 – 9 – 21 – 
 24.

Rozwiązania

Krzyżówka panoramiczna:	…	babcia	mnie	straszy;	wirówka 
panoramiczna:	Ryszard	Rynkowski;	krzyżówka z hasłem:	Czyja	
siła,	tego	prawda;	jolka:	sarenka;	szyfr:	Pokerowa	zagrywka;	
logogryf:	Kazimierz	Pułaski;	krzyżówka A-Ż:	posterunek;	szyfro-
gram:	Nie	rusza	się	trzcina	bez	wiatru.

Litery z pól ponumerowanych 
od 1 do 16 utworzą rozwiąza-
 nie.
 Poziomo:
 3)	miasto	u	stóp	Karkonoszy,	
	 	 znane	z	dywanów,
	 1)	mityczny	uskrzydlony	koń.
 Pionowo:
 12)	karb,	nacięcie	na	drewnie,
	 5)	 siostra	Lilli	Wenedy.

Szyfr
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie:  800 472 852   
Przez internet: www.kurierlubelski.pl  e-mail: reklama@kurierlubelski.pl
W Biurze Reklamy: 

Biuro Ogłoszeń Lublin: Krakowskie Przedmieście 10, 
tel. 81 446 28 02, fax 81 446 82 14 
Zapraszamy pn. - pt. 8.00-16.00

LUBLIN 
Biuro Ogłoszeń
Krakowskie Przedmieście 10, 
tel. 81 446 28 02, fax 81 446 28 14
e-mail: reklama@kurierlubelski.pl

LUBLIN 
Biuro Reklamy
Krakowskie Przedmieście 10 lok. 3, 
tel. 81 446 28 49 do 858, fax 81 446 28 19
e-mail: reklama@kurierlubelski.pl

WOJEWÓDZTWO  LUBELSKIE 
Puławy, ul. Piłsudskiego 25, tel/fax 81 887 31 31
e-mail: h.bednarzewska@kurierlubelski.pl
Chełm, ul. Lwowska 51, tel/fax 82 565 79 14
e-mail: j.masiewicz@kurierlubelski.pl

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie do remontu, 
514-818-455

 DOMY - SPRZEDAM 

  SPRZEDAM  dom wczosowy nad 
morzem tel. 605-48-56-37 

 GARAŻE 

  GARAŻ  16,63m2, Rogatka 
Warszawska, ul. Czeremchowa 18, 
założona KW, 43 tys. zł, 601-241-715 

Garaże blaszane, bramy 
garażowe, kojce dla psów - cały 
kraj! Transport, montaż - gratis! 
Raty! 604-397-105, 512-182-312, 
81/440-51-08, 82/592-28-44, 
84/539-81-91, www.konstal-
garaze.pl

Handlowe

 MASZYNY URZĄDZENIA 

 

 009008817

PIL-LAS www.pillas.pl
Lublin, Przemysłowa 15 81 534 77 35

Puławy, Piaskowa 1E 81 888 83 18 

PROMOCJA  
KOSIARKI

 

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

  TRABANT  limuzyna, dużo części, 
81\747-44-86, 724-632-208 

 OSOBOWE KUPIĘ 

"Stacja Demontażu Pojazdów"
złomowanie samochodów, 
wydawanie zaświadczeń, 
odbiór własnym transportem, 
607-096-287

  AUTO  od 1-go właśc kupię 
505-555-329 

  SKUP  Toyot i Mercedesów 668480004 

 

 009061796

Auta krajowe, zagraniczne, 

także angielskie po 1998 r.

– rozbite, uszkodzone, 

niekompletne, także do kasacji,

tel. 503-610-319, 510-644-013  

 USZKODZONE, ROZBITE KUPIĘ 

 

 008809756

ZŁOMOWANIE 

I SKUP 

POJAZDÓW

-  gwarantujemy 
konkurencyjne ceny

-  płacimy gotówką
-  pojazdy odbieramy 

własnym transportem
-  wydajemy zaświadczenia

 o zezłomowaniu pojazdu
-  prowadzimy sprzedaż 

części samochodowych

[ 605 312 552

ZŁOM-WTÓR
KRAŚNIK, ul.Kolejowa 58

tel.  81 8252206
kom.  730 555 000
kom.  607 368 909

www.zlom-wtor.pl
 

 USŁUGI 

AUTO-GAZ, Rowerowa 4a. 
Legalizacja zbiorników LPG, 
instalacje holenderskie, pompy 
Vialle Promocja !!!, 81/534-37-81, 
602-388-665

 

 009065301

AUTOSZYBY 
PRZYCIEMNIANIE 

SZYBERDACH 
MONTAŻ 

Lublin ul. Droga 
Męczenników 
Majdanka 74 

(stary Polmozbyt) 
tel. 504-670-458
www.sumcar.eu

 

 INNE 

  KUPIĘ  stary samochód lub motocykl, 
min. 40-letni. Może być niekompletny 
lub uszkodzony, 609-499-555. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  CHWILÓWKI  732888018 

  KREDYT  50 000 zł rata 549, 730809809 

  KREDYTY  komornik 732888698 

 

 009024800

 

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

Wszycia - Esperal, 602-663-761

 GINEKOLOGIA 

  A  - Z 515401755 Farm ginekolog. 

  SEKSUOLOG  lekarz specjalista 
Krzysztof Bojar, Głęboka 10 lok. 31 
(środa od 15.00), 602-377-093 www.
bojargabinet.pl 

  SEKSUOLOG  Zbigniew Raj, 
Narutowicza 83/11, 606-496-732 

 STOMATOLOGIA 

  EXPRESS-DENT  STOMATOLOGIA
umowa z NFZ,
Hipoteczna 2, tel. 81-743-62-60,
Staszica 8, tel. 81-534-62-60,
Staszica 12, tel. 81-534-62-70
www.express-dent.pl 

 INNE SPECJALIZACJE 

  DERMATOLOG,  wenerolog, 
specjalista Jolanta Miernicka, ul. 
Fulmana 7/U14, wizyty domowe. 
81/745-42-59 

 PRZYCHODNIE, KLINIKI 

 

 008802816

Poradnie:
 Audiologiczna
 Foniatryczna
 Otolaryngologiczna
 Neurologiczna
 �Logopedyczna 

oraz wiele innych
 �Kompleksowe  

badania słuchu  
dzieci  
i dorosłych

 �Endoskopowe  
badania trzeciego  
migdałka (fiberoskopia)

 Videostroboskopia krtani
 Inhalacje AMSA
 Kriochirurgia
 Fizjoterapia
 Badania EMG
 Diagnostyka i terapia APD
 Terapia Tomatis
Badania błędnika diagnozujące 
zawroty głowy – VNG, VHIT

Lublin, ul. Chodźki 3 lok. 8
Rejestracja  

81 443 04 44

www.nzoz.sluchmed.pl

Także 

w soboty 

900-1400 !

 

 

 009073895

 

 SPRZĘT MEDYCZNY 

 

 008802957

 Bezpłatne badania słuchu
 Aparaty słuchowe
 Baterie i akcesoria
 Refundacje NFZ i PCPR
Lublin
ul. Orla 5, (pon. - pt. 9.00-17.00)
ul. Leonarda 3B, (pon. - pt. 8.00-16.00)
ul. Chodźki 3 lok. 8, (pon. - pt. 9.00-17.00)
ul. Nowy Świat 38 blok B, (pon. - pt. 8.00-16.00)
ul. Langiewicza 6A (wt-śr 9-17, czw-pt 8-16)
ul. Topolowa 7 (pn-pt 8-16)
Al. Kraśnicka 100 (pn-pt 8-16).

Infolinia 814 714 004
www.s luchmed.p l  

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  799  059 366, 536-080-880, 566-551-010 

Praca dla opiekunek w Niemczech. 

Zarobki w euro. Bez języka. www.

pomocwdomu.pl Certyfikat 12354 

  CEGIELNIA  zatrudni kobiety 

i mężczyzn. Zapewniamy 

zakwaterowanie. Wilkołaz k. Kraśnika, 

500-231-959 

JB Multimedia z Białej Podlaskiej 
zatrudni Serwisanta IT. CV na 
adres- rekrutacja@jbmultimedia.
pl

  KOBIETA  do opieki całodobowej nad 

osobą niepełnosprawną, warunki 

pracy i wysokość wynagrodzenia do 

uzgodnienia - Kraśnik, 726-671-849 

  OPIEKUNKI  do Niemiec tel. 

730 497 771 www.ambercare24.pl 

dzisiaj 70 ofert ! 

  OPIEKUNKI  do Niemiec tel. 

730497770 www.ambercare24.pl 

dzisiaj 70 ofert! 

Praca w Anglii- opieki 
nad seniorami, wysokie 
wynagrodzenie do 1260 
Funtów na rękę, żadnych 
kosztów podróży, pobytu. 
Pełna organizacja wyjazdu. 
Promedica24, zadzwoń: 
514780464.

  SACHSE  Sp.z o.o.(nr certyfikatu 5950)

DO PRACY W NIEMCZECH I AUSTRII

poszukuje

elektryków, hydraulików, stolarzy,

ślusarzy, spawaczy, dekarzy

oraz przedstawicieli innych zawodów

ze znajomością języka niemieckiego

Tel: 538-196-738, e-mail: praca@

sachse.pl 

 SZUKAM PRACY 

  WYKSZTAŁCENIE  wyższe, 

dyspozycyjna podejmie pracę 

jako opiekunka do osoby chorej, 

starszej.w Lublinie, 691-666-068 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  AGD  - naprawa: pralki, zmywarki 

- tanio, gwarancja, dojazd gratis, 

817-454-505 

Komputery PC i laptopy - naprawa 
sprzętu, oprogramowania, dojazd 
gratis, 502-730-715

  TELEWIZORY,  anteny, ap. cyfrowe, 

audio, kamery, magnetowidy, wieże. 

Darmowa telewizja cyfrowa. Dojazd 

gratis, 81\740-42-82, 601-237-374 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

 AWARIE  hydrauliczne, elektryczne. 
Udrażnianie kanalizacji, 601-351-338

Docieplenia budynków, elewacje, 
kompleksowo, 506-123-602, 
506-123-604

Glazura, terakota, hydraulika, 
gładź, malowanie, panele, 
elektryka - solidnie, 606-710-913

Montaż karniszy, suszarek, 
żyrandoli, szafek, mebli, 
zamków, ścianki działowe, 
sufity podwieszane, malowanie, 
hydraulika, elektryka, nietypowe 
zlecenia, 601-351-338

 REMONTY,  adaptacje od A do Z, 
601-351-338

  REMONTY,  gładź, malowanie, 

tapetowanie, glazura, panele, 

ścianki karton-gips - tanio, solidnie, 

783-194-316 

  WYKOŃCZENIA  - remonty, instalacje 

c.o., wod.-kan., glazura, terakota, 

gładź, malowanie, malowanie 

natryskowe - solidnie i tanio. 

510-775-483 

Złota rączka - awarie, naprawy, 
remonty A-Z, hydraulika, 
elektryka, nietypowe zlecenia, 
601-351-338

 AWARIE  hydrauliczne, elektryczne. 
Udrażnianie kanalizacji, 601-351-338

 REMONTY,  adaptacje od A do Z, 
601-351-338

 007611804  
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 009018695

Lideer 
www.lideer.pl 

info@lideer.pl 
OKNA 

DRZWI 

BRAMY 

GARAŻOWE 

ROLETY 

DUŻE RABATY 45% 
Najtaniej w regionie 

BEZPŁATNIE 
DOJAZD I POMIAR 

TEL. 604 730 575 
DZIAŁAMY NA TERENIE 

CAŁEGO WOJEWÓDZTWA

info@l

BR

GARAŻ

INSTALACYJNE

GAZ, hydraulika, glazura, prace 
również z dofinansowania przez 
PFRON za pośrednictwem MOPR, 
wszelkie przeróbki, 501‑035‑412

GAZOWE PIECYKI, kuchenki 
‑ naprawa, montaż, instalacje 
wod.‑kan.‑gaz., HYDRAULIKA od A do 
Z ‑ uprawnienia,usługi kominiarskie, 
694‑947‑382, 81/747‑22‑60

MONTAŻOWE

 009097074

ŻALUZJE, 
rolety materiałowe,  

rolety dzień-noc, plisy, markizy, 
moskitiery, rolety zabezpieczające 

– montaż, naprawa. 
81/526-97-18, 606-661-705

OGRODNICZE

"WYCINKA drzew, podcinanie, 
porządkowanie działek, koszenie, 
usuwanie karp, wywóz gałęzi, itp., 
24h, całe województwo", 514‑299‑106

OGRODNIK ‑ usługi, przycinanie 
drzew i żywopłotów, koszenie 
i pielęgnacja trawy, usuwanie drzew, 
usługi z piłą motorową, 694‑706‑823

PORZĄDKOWE

"SPRZĄTANIE piwnic, strychów, 
garaży, działek, domów po lokatorach 
i zmarłych, wywóz rzeczy, ubrań, 
gruzu, kucie, prace rozbiórkowe, 24h ‑ 
całe województwo", 887‑069‑855

"WYWÓZ złomu, sprzętu agd, rtv, 
gruzu, sprzątanie działek, piwnic, inne, 
rozbiórki domów, szklarni itp., 24h, 
całe województwo", 514‑299‑106

SPRZĄTANIE biur i mieszkań, mycie 
okien, pranie dywanów i tapicerki, 
www.mikasprzatanie.pl. MIKA, 
506‑736‑926

ZŁOM zakupię, wywiozę, przyjeżdżam 
z wagą, złomowanie konstrukcji 
stalowych, 504‑760‑465

STOLARSKIE

MEBLE na zamówienie ‑ kuchenne, 
biurowe, szafy, drzwi przesuwane, 
602‑178‑518

TAPICERSTWO meblowe, pełny 
zakres. Staszica 14, 81/743‑72‑23, 
604‑431‑920

Turystyka

AGROTURYSTYKA

LATO w Kotlinie Kłodzkiej.  
Domowe jedzonko + 7 noclegów ‑ 560 
zł. Zapraszamy !!!  
Tel. 74/813‑92‑94, www.ponikwa.com

KRAJ ‑ GÓRY

Beskidy 8 dni od 500zł dla emer/
rent z 50% dofi Unijny Prog. 
Spowolnij Starzenie, eko żywienie 
338703050

KRAJ ‑ JEZIORA

O.W. k.Gniezna‑Wczasy, 
502‑382‑135 614245736 www.
jankowodolne.com.pl

KRAJ ‑ MORZE

DZWIRZYNOMORZE.PL ‑ 605 905 969

GRZYBOWO ‑ k.Kołobrzegu pokoje 
TV, łazienka, int., wyżywienie. Wolne 
miejsca od 1‑15.07.; od 15.08‑30.08. 75 
zł.; od 15.07‑15.08. 80 zł.; dzieci zniżka 
do 7 lat; 519 720 659; 94/3581294.

GRZYBOWO ‑ morze, WCZASY DLA 
SENIORÓW VI‑IX 65 zł, pokoje, TV, 
łazienka, int., wyżywienie ‑ szwedzki 
stół. 519 720 659; 94/358‑12‑94.

JAROSŁAWIEC pok. z łaz. 505‑662‑717

JASTARNIA,KARWIA,TANIO! 
604 970 818.

JASTRZĘBIA Góra ‑ domki, 350m do 
morza, 38zł/ osoba, tel, 606‑666‑006, 
www.przyjantarowej.pl

KARWIA ‑ pokoje do wynajęcia nad 
morzem. Tel. 602‑47‑49‑29

KOŁOBRZEG pokoje‑ morze 
511337308

ŁEBA- komfort, tanio, 606‑687‑996.

OK. Władysławowa do 22 zł, 
661‑436‑331

USTRONIE Morskie pokoje 
z łazienkami ‑ Czerwiec PROMOCJA !!! 
503‑936‑581

USTRONIE Morskie, pensjonat 
DANA, tanie wczasy z wyżywieniem 
94/351‑54‑86, 601‑585‑510 
danaustronie.pl

KRAJ ‑ INNE

CIECHOCINEK, pokoje. 664 196 597.

BIURA PODRÓŻY

ZIMA 2019/2010 już w sprzedaży. 
Atrakcyjne rabaty! Rainbow C.H Plaza, 
Lipowa 13,815322256

Matrymonialne

RENA ‑27‑letnie, najstarsze biuro 
matrymonialne, 81\747‑19‑05, 
663‑919‑260

Różne

KASA za "stare" książki, 609643399

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 602 811 423.

OGRODNICTWO

SPRZEDAM kombajn do porzeczki. 
Inowrocław, tel. 698‑683‑176.

Towarzyskie

100/H, Abigejl, Chodźki, 518‑08‑48‑70

Agata - wyjazdy, 576-400-736

ATRAKCYJNA 50‑latka, 667‑825‑081

JOLA. Centrum, 663‑941‑059

Ola, 81/744-42-62

SANDRA, 885 213 554

TERESA, 510‑354‑487

WERONIKA 26, 66‑50‑47‑266

WIENIAWA. Ślicznotki, 730‑614‑906

EKSPRESOWE

OGŁOSZENIA

z dnia na dzień

Nieruchomości

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM

DZIAŁKĘ budowlaną o pow. 1000 m2, 
Osmolice Pierwsze, 603‑073‑944

ORZECHÓW Kolonia (Bankówka) ‑ 
działkę rekreacyjną budowlaną o pow. 
1500 m2, 603‑073‑944

  

REKLAMA 009120235

SP ZOZ w Kurowie
woj. lubelskie

zatrudni 

lekarza /specjalistę medycyny rodzinnej

lub internistę 

do pracy w POZ w Filii w Klementowicach 

w pełnym wymiarze godzin.

Korzystne warunki wynagrodzenia,  

dowolna forma zatrudnienia.

Termin rozpoczęcia pracy – lipiec 2019 r.

& 695 949 281

REKLAMA 009126467

Zarząd Spółdzielni Budowlano-Mieszkaniowej „Instalator” 

zleci do wykonania: 

remont elewacji budynku w zespole zabudowy mieszkaniowej 

przy Al. Racławickich 33 w Lublinie. 

Ogłoszenie dotyczy remontu elewacji północnej trzech segmentów budynku 
w systemie STO. Szczegółowe informacje udzielane są w siedzibie Spółdzielni 
przy ul. Legionowej 13 w Lublinie, tel. 81 534 17 82.

REKLAMA 009135045

Towarzystwo Budownictwa Społecznego „NOWY DOM” 

Sp. z o. o. w Lublinie

oferuje do wynajęcia 
lokal użytkowy o powierzchni 17,90 m² 

w budynku przy ul. Lipińskiego 17A w Lublinie.

Szczegóły na stronie: www.tbsnowydom.lublin.pl

REKLAMA 009126444

Zarząd Spółdzielni Budowlano-Mieszkaniowej  
„Instalator” 

zleci do wykonania roboty budowlane polegające na rozbiórce 
i wykonaniu nowej płyty tarasowej w budynku przy al. Sikorskiego 1 

w Lublinie plus roboty towarzyszące.

Szczegółowe informacje udzielane są w siedzibie Spółdzielni  
przy ul. Legionowej 13 w Lublinie, tel. 81 534 17 82.

REKLAMA 009135051

Towarzystwo Budownictwa Społecznego „NOWY DOM” 

Sp. z o.o. w Lublinie 

oferuje do wynajęcia lokal użytkowy o łącznej powierzchni 

84,00 m² (parter 51,69 m², piwnica 32,31 m²)  

w budynku przy ul. Głębokiej 11 w Lublinie. 

Szczegóły na stronie: www.tbsnowydom.lublin.pl

eprasa.pl ec2b85ee29
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Startuje kolejna edycja 
Rajdu Nadwiślańskiego 
Rajdy samochodowe  
Krzysztof Szuptarski 
k.szuptarski@kurierlubelski.pl 

Blisko 110 km rywalizacji po-
dzielonej na sześć odcinków 
specjalnych i 22 historyczne 
rajdówki, pojawią się na trasie 
Rajdu Nadwiślańskiego. Im-
preza będzie drugą rundą 
MOTUL Historycznych Rajdo-
wych Samochodowych Mi-
strzostw Polski. 

Rajd Nadwiślański rozpocznie 
się w piątkowy wieczór od uro-
czystej ceremonii startu hono-
rowego na placu Fryderyka 
Chopina, przed Urzędem Miej-
skim w Puławach. Rywalizacja 
na dobre rozpocznie się jednak 
dopiero w sobotę.  

Na zawodników czeka sześć 
odcinków specjalnych o dłu-
gości blisko 110 km. W połowie 
dnia kierowcy pojawią się 
w serwisie w Puławskim Parku 
Naukowo-Technologicznym, 
gdzie będzie można obserwo-
wać pracę mechaników, 
przy historycznych 
rajdówkach, co zawsze jest 
wielką atrakcją dla kibiców. Ce-
remonię mety zaplanowano 
z kolei na godz. 19 przed Urzę-
dem Miejskim w Puławach. 

Trasa tegorocznej edycji 
Rajdu Nadwiślańskiego składa 
się z sześciu odcinków specjal-
nych o łącznej długości blisko 

110 km. Oprócz 18 załóg walczą-
cych o czas, w rajdzie wezmą 
udział także cztery załogi zbie-
rające pierwszej rajdowe szlify – 
jadące bez pomiaru czasu, 
w tym duet Żywina/Szumert 
w efektownym Triumphie 
TR7V8. 

W tym roku, oprócz współ-
czesnych samochodów, na tra-
sie zawodów będzie można zo-
baczyć również legendarne 
auta rajdowe sprzed lat. Wśród 
nich będą m.in. takie maszyny 
jak Porsche 911 SC, Audi 
Quattro, Fiat 125p Monte Carlo, 
czy Syrena 104. 

Na trasie Rajdu Nadwiślań-
skiego nie zabraknie również 
samochodów popularnych 
na polskich drogach w czasach 
PRL. Piotr Kiepura z Mateu-
szem Galle pojadą Fiatem 125p 
Monte Carlo, wzorowanym 
na rajdówce Andrzeja Jarosze-
wicza. Z kolei Ładami wystar-
tują załogi Molicki/Molicki oraz 
Rogowski/Rogowski, nato-
miast Tomasz Curyło z Jarosła-
wem Skwarkiem przywiozą 
do Puław swoją Syrenę 104.  

Rajd Nadwiślański będzie 
gościł całą krajową czołówkę, 
w tym liderów tegorocznej ry-
walizacji, Miko Marczyka i Szy-
mona Gospodarczyka. Ubiegło-
roczni wicemistrzowie Polski 
na odcinkach specjalnych zlo-
kalizowanych w okolicach Pu-
ław pojadą Skodą Fabia R5. ¹

Rajd Nadwiślański będzie gościł całą krajową czołówkę
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Po dwóch miesiącach żużlo-
wych zmagań w piątek Speed 
Car Motor, na Stadionie Olim-
pijskim we Wrocławiu, zakoń-
czy pierwszą rundę PGE 
Ekstraligi. Mecz z Betard Spar-
tą będzie również spotkaniem 
z byłym trenerem Dariuszem 
Śledziem, który w dwa lata 
wprowadził „Koziołki” z dru-
giej do ekstraligi. 

Tuż przed półmetkiem rundy 
zasadniczej żużlowcy Speed 
Car Motoru mają na koncie 
cztery punkty, natomiast ich ry-
wale z Wrocławia o dwa więcej. 
W ostatniej kolejce Sparta od-
niosła niespodziewanie pewne 
zwycięstwo w Częstochowie 
49:41. Natomiast lublinianie 
w ważnym meczu pokonali 
przy Al. Zygmuntowskich Get 
Well Toruń 48:42. 

- Przed tym spotkaniem 
było większe ciśnienie, bo 
za dużo mieliśmy meczów, 
w których potraciliśmy punkty 
– przyznaje Paweł Miesiąc. – Ale 
łapiemy wiatr w żagle i powoli 
się rozkręcamy. Wszędzie bę-
dziemy jechali po zwycięstwo, 
ponieważ brakuje nam punk-
tów na wyjazdach. Nie mo-
żemy już popełniać błędów, 
które przydarzały nam się we 
wcześniejszych meczach – 
uważa jeden z liderów „Kozioł-
ków”. 

Lublinianie przegrali do-
tychczas wszystkie wyjazdowe 
potyczki. Poza meczem w Go-
rzowie, Paweł Miesiąc był 
w tych spotkaniach liderem 
drużyny. - We Wrocławiu jesz-
cze nie jeździłem. Ale myślę, że 
będzie dobrze – twierdzi. 

- Szczerze mówiąc, to lepiej 
czuję się na wyjazdach niż 
u siebie. Na własnym torze de-
likatnie się gubię. Z Toruniem 
też nie było tak, jak chciałem - 
przyznaje Miesiąc.  

- Przed meczem przeprowa-
dzamy odprawy, analizujemy, 
jak zawodnicy jeździli na da-
nym torze. Między zawodni-
kami i sztabem szkoleniowym 
wymieniamy się spostrzeże-
niami – tłumaczy Maciej 
Kuciapa, trener Motoru. - 
Na końcowy wynik zawodnika 
składa się bardzo dużo czynni-
ków. Nie chodzi tylko o usta-
wienie motocykla, ale o wiele 
innych spraw. Nie wszyscy po-
trafią te elementy właściwie 
dograć. Zrobimy wszystko, 
żeby jak najlepiej się przygoto-
wać. Wyciągniemy wnioski 
po meczu z Toruniem i jak 
na każde zawody, do Wrocła-
wia pojedziemy walczyć – pod-
kreśla.  

Lubelska drużyna z wyjazdów 
wracała bez punktów, ale była 
chwalona za postawę i niesa-
mowitą walkę. - Potrzebujemy 
jednak dużych punktów. 
Chcemy więc jeździć ładne me-
cze, ale w końcu także zdoby-
wać duże punkty – twierdzi Ma-
ciej Kuciapa. 

- To dopiero połowa sezonu, 
więc ważne będą następne wy-
stępy – dodaje Miesiąc. 

Liderem Betard Sparty jest 
Tai Woffinden, główny faworyt 
do zwycięstwa w tym roku 
w cyklu Grand Prix i aktualnie 
najskuteczniejszy żużlowiec 
w PGE Ekstralidze (średnia 
2,594 pkt/bieg). Średnią powy-
żej dwóch punktów ma również 
Maciej Janowski, który swoim 
występem w Częstochowie (11 
puntów i bonus) pokazał, że nie 
odczuwa już skutków groźnego 
upadku sprzed miesiąca. 

W ekipie z Lublinie 
za Andreasa Jonssona ponow-

nie zostanie zastosowane „za-
stępstwo zawodnika” (w meczu 
z Get Well jadący za niego kole-
dzy wywalczyli razem siedem 
punktów), natomiast pod nu-
merem osiem pojedzie Robert 
Lambert.  

O ile Speed Car Motor przy-
stąpi do meczu w optymalnym 
składzie, to w ekipie gospoda-
rzy zbraknie podstawowego ju-
niora Przemysława Liszki, 
który doznał kontuzji w finale 
Brązowego Kasku. W awizowa-
nym składzie nie ma również 
Vaclava Milika.  

Dzisiejsze spotkanie we 
Wrocławiu rozpocznie się 
o godz. 18. ¹ 

 
Awizowane składy 
Sparta: 9. Tai Woffinden, 10. Jakub Jamróg, 11. 
Gleb Chugunov, 12. Max Fricke, 13. Maciej Janow-
ski, 14. Patryk Wojdyło, 15. Maksym Drabik 
Motor: 1. Paweł Miesiąc, 2. Andreas Jonsson, 3. 
Mikkel Michelsen, 4. Dawid Lampart, 5. Grigorij 
Łaguta, 6. Wiktor Lampart, 7. Wiktor Trofimow

Na wyjazdach zawsze walczyli, 
ale już czas przywieźć też punkty

Rozmowa 
Karol Kurzępa 
k.kurzepa@kurierlubelski.pl 

Z Tomaszem Midzierskim, 
obrońcą Górnika Łęczna, któ-
ry zakończył sezon 2018/19 
na dziewiątym miejscu w ta-
beli II. ligi. 

Zakończyliście rozgrywki 
efektowną wygraną  5:2 
z Radomiakiem. Kibice za-
stanawiali się dlaczego tak 
późno odnieśliście tak 
przekonujące zwycięstwo? 
Sami tego nie wiemy. 
W każdym meczu chcieli-

śmy wypadać jak najlepiej 
i grać tak widowiskowo. 
Może wreszcie zeszła pre-
sja, która siedziała na tych 
młodych chłopakach ma-
jących nagle świadczyć 
o sile tego zespołu. Można 
gdybać dlaczego ta runda 
wyglądała tak, a nie ina-
czej. Z naszej strony zaan-
gażowanie w każdy tre-
ning i mecz było takie sa-
mo, a dlaczego efekty 
przyszły tak późno? Nie mi 
to oceniać.  
 
Jesteście rozczarowani 
rundą wiosenną? 

Można tak powiedzieć. 
Nikt z nas nie chciał mieć 
takiej końcówki sezonu, 
która przyniosła nam czte-
ry porażki. Jeśli chodzi 
o awans, to nie wiem kto 
mówił o nim głośno. My 
w szatni mieliśmy inny 
przekaz. Balon był nadmu-
chiwany, znów pompowa-
ny i przekuwany. Pojawia-
ły się sprzeczne informa-
cje, choć oczywiście 
w każdym meczu mieli-
śmy walczyć o zwycię-
stwo. Wiosna jednak poka-
zała, że takich zespołów 
jak nasz było zdecydowa-

nie więcej i te drużyny się 
cieszą z awansu, a my je-
steśmy w takim, a nie in-
nym miejscu w tabeli. 
Trudno powiedzieć, co się 
na to złożyło i dlaczego ten 
balon, który wspólnie na-

pompowaliśmy tak szybko 
pękł. Piłka nożna to jest 
na tyle dziwny sport, że FC 
Barcelona też pewnie my-
ślała, że straci dwie bramki 
w Liverpoolu, a potem po-
jadą na finał do Madrytu 
i na oczach kibiców Realu 
będą się cieszyć z wygra-
nia Ligi Mistrzów, a tak się 
nie stanie.  
 
Z pewnością latem dojdzie 
w Górniku do niejednej 
zmiany w składzie... 
Taka jest piłka. Kończy się 
sezon i 30 czerwca kończą 
się kontrakty, więc 

na pewno zapadną jakieś 
decyzje kadrowe. Myślę, 
że sztab szkoleniowy i “gó-
ra” nad tym usiądą i zoba-
czą, co trzeba wzmocnić, 
poprawić lub wymienić. 
Cóż, szkoda, że w takim 
składzie personalnym nie 
udało nam się grać w każ-
dym meczu o zwycięstwo. 
 
A jaka jest pańska przysz-
łość związana z Górnikiem? 
Mam jeszcze rok kontrak-
tu, ale wiele razy piłka po-
kazała, że nawet taka sytu-
acja nie jest jasna i klarow-
na. ¹

Jeśli chodzi o awans, to nie wiem kto mówił o nim głośno

Dotychczas żużlowcy Motoru z wyjazdów wracali bez punktów. Inaczej będzie we Wrocławiu?
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Szkoda, że w takim 
składze personalnym 
nie udało nam się grać 
w każdym meczu 
o zwycięstwo. 
Tomasz Midzierski, Górnik Łęczna

Krzysztof Nowacki 
k.nowacki@kurierlubelski.pl
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Wciąż mają szansę zająć 
miejsce na podium
Rugby 
Marcin Puka 
m.puka@kurierlubelski.pl 

Budowlani nadal mogą liczyć 
się w grze o brązowy medal 
mistrzostw Polski. Lublinianie 
muszą w sobotę (godz. 14) po-
konać u siebie Lechię Gdańsk 
i liczyć na wyjazdowe zwycię-
stwo Pogoni Siedlce nad Skrą 
Warszawa.  

Do końca rundy zasadniczej se-
zonu 2019 pozostała jedna ko-
lejka. 

– Mimo przedsezonowych 
perturbacji organizacyjno-fi-
nansowych wciąż jesteśmy 
w grze o medal. Musimy wy-
grać za pięć punktów, a wtedy 
premiuje nas każda wygrana 
Pogoni. Zresztą, siedlczanie 
w przypadku zwycięstwa będą 
gospodarzem finału, więc mają 
o co się bić. My musimy zagrać 

konsekwentne rugby i wyelimi-
nować powtarzające się błędy. 
Stać na to, jednak musimy być 
maksymalnie skoncentrowani 
i cały czas robić swoje – mówi 
Stanisław Więciorek, trener Bu-
dowlanych.  
¹

Budowlani podejmą Lechię 
na boisku przy ulicy 
Krasińskiego w Lublinie
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Piłka nożna 

Do końca trzecioligowej kam-
panii pozostały dwie serie 
spotkań. Motor Lublin wciąż 
zachowuje szanse na awans, 
ale jego los jest zależny 
od wielu czynników. 

Żółto-biało-niebiescy wywal-
czą promocję, jeśli wygrają dwa 
ostatnie spotkania, a Podhale 
Nowy Targ dwukrotnie przegra 
(u siebie z KSZO Ostrowiec 
Świętokrzyski i na wyjeździe ze 
Stalą Rzeszów). Natomiast Stal 
musi przegrać z Chełmianką, 
a następnie pokonać u siebie 
ekipę z Nowego Targu. Wtedy 
wszystkie trzy zespoły będą 
miały taką samą ilość punktów. 
Wówczas przeprowadza się do-
datkową punktację pomocni-
czą spotkań wyłącznie między 
zainteresowanymi drużynami.  

Lublinianie do niedzielnego, 
wyjazdowego meczu (godz. 18) 
z walczącą o utrzymanie 
Wólczanką Wólką Pełkińską 
przystępują w nie najlepszych 
humorach. W środę przegrali 
u siebie z Chełmianką 0:4 
w półfinale Regionalnego Pu-
charu Polski na szczeblu Lubel-
skiego Związku Piłki Nożnej. 

– Byliśmy nieskuteczni i po-
pełnialiśmy błędy w grze de-
fensywnej. To były główne 

czynniki naszej porażki – mówi 
Robert Góralczyk, trener trze-
ciego w tabeli Motoru. – My-
ślimy już o najbliższym meczu 
i chcemy potwierdzić, że runda 
wiosenna była dla nas 
w miarę udana, bo raczej nie 
zrealizujemy celu, jakim była 
promocja do wyższej klasy 
rozgrywkowej. Chcemy do-
brym bilansem zamknąć sezon. 

Ekipa z Wólki 
Pełkińskiej jest dla lublinian 
niewygodnym rywalem. 
Szczególnie na swoim terenie, 
gdzie zespół z Koziego 
Grodu kilka razy przegrywał. 
Ale i na Arenie Lublin goście po-

kazali pazurki. W rundzie je-
siennej obecnego sezonu zre-
misowali 1:1, chociaż prowa-
dzili po trafieniu najskutecz-
niejszego swojego gracza, 
Krzysztofa Pietlucha.  

– Zdajemy sobie sprawę, że 
zagramy na specyficznym boi-
sku z rywalem, który walczy 
o utrzymanie. Jesteśmy jednak 
podrażnieni ostatnią przegraną 
i chcemy na nią dobrze zarea-
gować. Być może w sobotnich 
meczach wydarzy się coś do-
brego dla nas i musimy to wy-
korzystać – dodaje Góralczyk.  

Trener Motoru będzie mu-
siał dokonać kilku zmian 

w podstawowym składzie. – 
Za żółte kartki pauzują Tomasz 
Brzyski, Marcin Michota, Szy-
mon Kamiński i Dawid Pożak. 
Kontuzję leczy Konrad Nowak, 
ale być może do kadry dołączy 
Michal Ranko. Zagrają, ci za-
wodnicy, którzy będą zdrowi. 
Nie znaczy to, że zmienimy tak-
tykę. Dalej chcemy grać swoją 
piłkę – kończy Góralczyk. 

Po ostatnim przegranym 
przez Wólczankę meczu ze 
Stalą w Kraśniku 0:1, zarząd 
klubu zdymisjonował Marka 
Rybkiewicza. W ostatnich 
dwóch spotkaniach ekipę 
z Wólki Pełkińskiej poprowadzi 

Marcin Wołowiec, który w po-
przednim sezonie awansował 
z Sokołem Sieniawa do trzeciej 
ligi. Ostatnio zaś był w sztabie 
szkoleniowym Stali Rzeszów, 
ale jego głównym zajęciem 
było trenowanie juniorów dru-
żyny ze stolicy Podkarpacia. 

Chełmianka wciąż walczy 
o pozostanie w III lidze. W so-
botę (godz. 17) podejmując Stal 
Rzeszów, może zapewnić sobie 
utrzymanie, a przy okazji poz-
bawić gości matematycznych 

szans na promocję do wyższej 
ligi. 

Co ciekawe, obydwie ekipy 
w tym tygodniu awansowały 
do finałów Regionalnych Pu-
charów Polski w swoim regio-
nie, pokonując innych trzecio-
ligowców. Ekipa z Chełma wy-
grała z Motorem, a Stal zwycię-
żyła Sokół Sieniawa 3:0.  

– Nie patrzymy na to, czy 
możemy komuś zaszkodzić, 
lecz interesuje mnie odpo-
wiedź  na ważne pytanie. Czy 
potrafimy być powtarzalni 
w sensie wniosków, które wy-
ciągamy po ostatnich zwycię-
skich meczach – mówi Artur 

Bożyk, trener Chełmianki. – 
Musimy być skoncentrowani 
na realizacji określonych zadań. 
Będziemy chcieli podkręcić 
szybkość przeprowadzania na-
szych akcji – dodaje Bożyk.   

Podlasie Biała Podlaska 
wciąż ma szansę na pozostanie 
w trzeciej lidze. W sobotę 
(godz. 14) w Piszczacu podo-
pieczni Przemysław 
Sałańskiego podejmą także ry-
walizującą o ligowy byt Wisłę 
Sandomierz. 

We wtorek Avia Świdnik 
w zaległym meczu 32. kolejki 
wygrała na wyjeździe z Czar-
nymi Połaniec 3:1. Tym samym 
żółto-niebiescy pozostają 
w trzeciej lidze, a Czarni spa-
dają szczebel niżej. W sobotę 
(godz. 14) świdniczanie będą 
gościć Hutnika Kraków. 

Blisko utrzymania są też Or-
lęta Radzyń Podlaski, które 
w sobotę (godz. 17) podejmą 
Sokół Sieniawa i nawet remis 
może dać im realizację celu. 

Stal Kraśnik w sobotę (godz. 
15) rywalizować będzie 
w Skawinie z Wiślanami 
Jaśkowice. Drużyna z Małopol-
ski znajduje się w strefie spad-
kowej, ale ma w zapasie zaległe 
wyjazdowe spotkanie z Soko-
łem Sieniawa (5 czerwca). 

Wisłę Puławy w niedzielę 
(godz. 17) czeka zaś wyjazdowa 
konfrontacja ze zdegradowa-
nym już do czwartej ligi 
Spartakusem Daleszyce. W ze-
spole gości ponownie szansę 
gry powinno dostać kilku ju-
niorów. ¹

Motor potrzebuje cudu, żeby awansować. 
W ten weekend powinno się wiele wyjaśnić

Piłkarze trzecioligowego Motoru Lublin zapowiadają walkę do samego końca sezonu
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Motor musi wygrać 
dwa ostatnie spotkania 
i liczyć na korzystne 
rozstrzygnięcia 
w pozostałych meczach

Marcin Puka 
m.puka@kurierlubelski.pl

Biegi 
W sobotę dwa biegi 
ulicami Lublina 
W sobotę tysiąc uczestników 7. 
Maratonu Lubelskiego przebieg-
nie trasę ze Świdnika do Lublina. 
Dodatkowo w tym dniu setki 
osób pobiegnie ulicami Lublina 
w 27. Biegu Solidarności na dy-
stansie 3000 metrów. Biegi mają 
na celu upamiętnienie wydarzeń 
Lubelskiego Lipca 1980. Ich orga-
nizacja spowoduje okresowe 
utrudnienia w ruchu. Trasy będą 
zabezpieczane przez policję.  

Bieg ulicami Lublina rozpocznie 
się na ul. Królewskiej, a następnie 
uczestnicy pobiegną:, ul. Kard. St. 
Wyszyńskiego, ul. Zamojską, ul. 
Unii Lubelskiej, Rondo Lubel-
skiego Lipca 80, ul. Lubelskiego 
Lipca 80, ul. Dworcową i bieg za-
kończą  przy Targach Lublin. 
W tym czasie ruch drogowy bę-
dzie zamknięty. Z kolei w trakcie 
półmaratonu strona jezdni 
w stronę Lublina będzie przezna-
czona tylko dla biegaczy, a druga 
strona dostępna wyłącznie dla ko-
munikacji miejskiej.
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Piłka nożna 
Zamościanie zagrają 
w pucharowym finale 
Hetman Zamość awansował do fi-
nału Regionalnego Pucharu Polski 
na szczeblu Lubelskiego Związku 
Piłki Nożnej. Podopieczni Jacka 
Ziarkowskiego w pół finałowym 
starciu w Zamościu pokonali trze-
cioligowe Orlęta Radzy Podlaski 
1:0. Gola strzelił w 61. minucie ka-
pitan biało-zielono-czerwonych, 
Przemysław Żmuda.  – Mecz stał 
na wysokim poziomie, obydwie 
drużyny zaprezentowały dużą 
kulturę taktyczną. Jednak mieli-
śmy kontrolę nad tym spotka-
niem. Orlęta nie miały żadnej do-
godnej sytuacji do strzelenia goli, 
a o naszym zwycięstwie zdecydo-
wał stały fragment gry  – mówi 
Żmuda. W meczu o awans 
do Centralnego Pucharu Polski, 
Hetman zmierzy się z trzecioli-
gową Chełmianką Chełm, która 
w drugim półfinale wyelimino-
wała Motor Lublin. Spotkanie fi-
nałowe Regionalnego Pucharu 
zostanie rozegrane w Zamościu, 
najprawdopodobniej w środę 12 
czerwca o godzinie 17.30.  
(PUKUS)

Lekkoatletyka 
Kulomiotka z minimum   
Paulina Guba (AZS UMCS Lublin) 
podczas rozegranego we Wrocła-
wiu 19. Memoriału Edwarda 
Listosa (międzynarodowy mityng 
wojskowy), uzyskała minimum 
na Mistrzostwa Świata, które 
na przełomie września i paździer-
nika odbędą się w Katarze. Aktu-
alna mistrzyni Europy przepustkę 
zapewniła sobie już w pierwszym 
pchnięciu, w którym uzyskała wy-
nik 18,35 m, co dało jej triumf 
w całym konkursie. (SZUPTI)  

Siatkówka 
Avia odkrywa karty  
Drugoligowa drużyna siatkarzy 
MKS Avia Świdnik rozpoczęła pre-
zentację zawodników, którzy 
będą występować w przyszłym 
sezonie. W świdnickim zespole 
pozostaną Marcin Kurek, dotych-
czasowy kapitan oraz Jakub Guz, 
dla którego będzie to już trzecia 
kampania z rzędu po powrocie 
do Świdnika. Przypomnijmy, że 
nowym trenerem MKS Avia został 
Witold Chwastyniak, który wcześ-
niej prowadził KPS Siedlce. 
(SZUPTI)

eprasa.pl ec2b85ee29
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Piłka nożna 

Plan minimum, jakim było 
wyjście z grupy wykonany. 
Mimo to na twarzach kadrowi-
czów U-20 radości nie widać. 
Żegnając się z Łodzią, wiedzą, 
że w następnych meczach mu-
szą zagrać lepiej. 

Początek fazy grupowej końcem 
pobytu reprezentacji Polski do lat 
20 w Łodzi. Zaczynając od ubie-
głej soboty, kiedy to w hotelu 
Ambasador pojawili się Marcel 
Zylla, Karol Niemczycki oraz Ma-
teusz Bogusz, aż do piątkowego 
poranka Biało-Czerwoni praco-
wali na obiektach ŁKS-u Łódź. 
Centrum treningowe benia-
minka Lotto Ekstraklasy służyło 
nie tylko im, ale i pozostałym 
drużynom występującym 
w gru pach A i C, natomiast płyta 
główna oraz centrum prasowe 
zlokalizowane na stadionie  
ŁKS-u należały już tylko 
do Biało-Czerwonych. Jacek Ma-
giera w kolejnych wywiadach 
chwalił warunki, które czekały 
tutaj na niego oraz jego pod -
opiecznych. - To przepiękne 
uczucie pojawić się na murawie 
stadionu Widzewa przy pełnych 
trybunach. Dla takiego dopingu 
zacząłem grać w piłkę - wtórował 
mu Jakub Bednarczyk. - Wró-
cimy tutaj na finał. 

By dojść do finału, Biało- 
-Czerwonym potrzebne są jesz-
cze trzy zwycięstwa. Każdy na-

stępny mecz będzie trudniejszy, 
a już te z fazy grupowej do najła-
twiejszych nie należały. - Te spot-
kania pokazały, że musimy jesz-
cze popracować nad atakiem. 
Tak jak przeciwko Kolumbii, tak 
i z Senegalem stworzyliśmy so-
bie mało sytuacji z przodu. To 
może martwić, zwłaszcza 
przed fazą pucharową. Tam 
każda bramka będzie na wagę 
złota - przyznawał Michał Skó-
raś, który w środę pojawił się 
w wyjściowym składzie na mecz 
z Senegalem. Selekcjoner nie 
rzuca słów na wiatr i zgodnie 
z zapowiedziami w każdym ko-
lejnym starciu do boju puszcza 
inną jedenastkę. Tym razem 

swoją szansę otrzymał właśnie 
Skóraś oraz Adrian Benedyczak. 
Bednarczyk z kolei został prze-
niesiony z prawej obrony 
na prawą pomoc. Podobnie jak 
w poprzednich spotkaniach był 
wyróżniającą się postacią na bo-
isku. To podczas konferencji pra-
sowej podkreślał także trener 
przygotowania fizycznego Seba-
stian Krzepota, który stwierdził, 
że w całej swojej karierze tylko 
raz miał okazję pracować z rów-
nie dobrym jak piłkarz FC St. 
Pauli zawodnikiem. - Może bie-
gać przez cały mecz, właściwie 

się nie zatrzymywać i do tego 
szybko się regenerować - chwa-
lił najstarszego spośród kadrowi-
czów Magiery. - Potwierdzają to 
meczowe statystyki i wyniki ba-
dań.  

- To nieustanne bieganie jest 
taką moją cechą, którą wytreno-
wałem jako młody zawodnik  
- mówił skromnie sam Bednar-
czyk. - Często zostawałem po tre-
ningach, sam biegałem i praco-
wałem nad sobą. Cieszę się, że te-
raz są tego efekty.  

Na razie efekt w postaci 
bramki przyszedł tylko raz, prze-

ciwko Tahiti. Środowy mecz za-
kończył się bezbramkowym re-
misem i właśnie fakt, że Biało- 
-Czerwoni już po raz drugi w tym 
turnieju zagrali na „zero z tyłu” 
zdaje się być największym pozy-
tywem. - Dobra postawa w de-
fensywie cieszy, ale ten mecz po-
kazał, że musimy jeszcze popra-
cować nad atakiem - przypomi-
nał Skóraś. Choć, podobnie jak 
reszta zespołu, z końcowym 
gwizdkiem już wiedział, że 
awansowali do fazy pucharowej, 
wybuchu radości nie było. - Na-
szym głównym celem był 

awans. Z tego się wywiązaliśmy. 
Punkt zdobyty w tym meczu 
pozwoli nam zagrać w 1/8. 
Szkoda tylko, że kończymy grę 
w grupie dopiero na trzeciej po-
zycji. Teraz czeka nas trudne 
starcie, trafimy na silnego ry-
wala. No ale cóż, walczymy dalej 
- tłumaczył Bartosz Slisz, jeden 
z niewielu zawodników, który 
trzykrotnie znalazł się w wyjścio-
wej jedenastce. Oprócz niego ta-
kie wyróżnienie spotkało tylko 
Radosława Majeckiego, Jana 
Sobocińskiego, Serafina Szotę 
oraz Adriana Stanilewicza. Wszy-

scy są zawodnikami defensyw-
nymi. - Czuję, że nogi są obite. 
Nie był to łatwy mecz, ale też ża-
den nie jest. W każdym daje z sie-
bie wszystko, aby jak najlepiej 
pomóc drużynie.  

Teraz ma chwilę odpo-
czynku. Czwartek i piątek upły-
wają kadrowiczom pod znakiem 
regeneracji. Pierwszego dnia 
po raz pierwszy mieli okazję zna-
leźć się na trybunach stadionu 
Widzewa Łódź i z tej perspek-
tywy obserwowali mecz Nowej 
Zelandii z Urugwajem, decydu-
jący także o ich losach.  Wcześ-
niej spotkania innych zespołów 
oglądali jedynie w telewizji.  
- W miarę możliwości starałem 
się śledzić to, co dzieje się w in-
nych grupach, zwłaszcza tych, 
gdzie grają nasi potencjalni prze-
ciwnicy. W fazie pucharowej cze-
kają nas naprawdę trudne star-
cia - opowiadał Bednarczyk.  

Układ drabinki w 1/8 finału 
zależy od konfiguracji grup, z ja-
kich awansują drużyny z trzecich 
lokat. W przypadku grupy A było 
sześć kombinacji. Wynikało 
z nich, że Polska może trafić 
na jeden z trzech zespołów (roz-
strzygnięcia zapadły w czwartek 
wieczorem po zamknięciu tego 
wydania gazety). 

Największe szanse mieliśmy 
grać z Włochami. Jeśli jednak 
w grupie szczęśliwców z trzecich 
miejsc nie będzie drużyn z grup 
E i F, wówczas Polska zmierzy się 
ze zwycięzcą spotkania Urugwaj 
- Nowa Zelandia. 

Mecz Polska - Włochy od-
byłby się 2 czerwca o godzinie 
17.30 w Gdyni, a Polska - Urug-
waj/Nowa Zelandia 3 czerwca 
o 17.30 w Lublinie. ¹

Awans jest, wybuchu radości brak

Jakub Bednarczyk 
w meczu z Senegalem 
miał najlepsze statys-
tyki. Z tak dobrym 
zawodnikiem trenerzy 
jeszcze nie pracowali

Serafin Szota jest jednym z kilku zawodników, którzy trzykrotnie znaleźli się w pierwszym składzie
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Najlepsze, co mamy, pokażemy dopiero w fazie pucharowej
Rozmowa 
Kaja Krasnodębska 
redakcja@polskatimes.pl 

Z Michałem Skórasem, piłka-
rzem reprezentacji Polski U-
20.  

W momencie końcowego 
gwizdka wiedzieliście, że 
wyszliście z grupy. Mimo to 
wybuchu radości nie było. 
Na pewno awans nas cieszy, 

ale patrząc na naszą postawę 
w całej fazie grupowej, nie mo-
żemy być zadowoleni. Plan był 
taki, aby wygrać tę grupę. To 

możliwe było nawet po drugiej 
kolejce. Tymczasem do fazy 
pucharowej wychodzimy do-
piero z trzeciego miejsca. Nie 
ma powodu do świętowania.  

Mecz z Senegalem był wa-
szym drugim z rzędu bez 
straconego gola, bo Tahiti 
pokonaliście 5:0. To główny 
pozytyw? 
Dobra postawa w defensy-

wie cieszy, ale ten mecz poka-
zał, że musimy jeszcze popra-
cować nad atakiem. Tak jak 
przeciwko Kolumbii, tak i z Se-
negalem stworzyliśmy sobie 

mało sytuacji z przodu. To mo-
że martwić, zwłaszcza 
przed fazą pucharową. Tam 
każda bramka będzie na wagę 
złota.  

W każdym z trzech spotkań 
fazy grupowej od pierwszej 
minuty pojawiła się inna je-
denastka. Z czego to wyni-
ka? 
Mamy bardzo dobrych za-

wodników. Każdy zasługuje 
na to, by grać i każdy po prostu 
chce grać. Na treningach pra-
cujemy na swoją szansę, 
a zmiany w składzie pokazują, 

że sztab szkoleniowy docenia 
nasz wkład oraz postawę w  
meczach. W naszej reprezenta-
cji wszyscy są równie ważni 
i istotni dla postawy całej dru-
żyny. A ona jest najważniejsza.  

 Jak oceniasz szansę zespo-
łu? Jak daleko jesteście 
w stanie zajść? 
Do mundialu podchodzi się 

po to, żeby go wygrać. Chcemy 
więc zagrać w finale. Realnie 
patrząc, myślę, że ta drużyna 
rozkręca się z meczu na mecz. 
Widzę po całym zespole, że 
nasza forma rośnie z każdym 

treningiem. Jesteśmy coraz 
bardziej zgrani, wiemy, czego 
po sobie oczekiwać. Cały czas 
też oswajamy się z turniejową 
rzeczywistością. Uważam, że 
najlepsze, co mamy, pokażemy 
dopiero w fazie pucharowej. 
Oby to wystarczyło, aby prze-
chodzić przez kolejne etapy. 
Na pewno damy z siebie 
wszystko, bez względu na to, 
na kogo trafimy.  

Masz jakieś preferencje, 
gdzie i z kim chciałbyś zagrać 
w meczu 1/8 finału w przysz-
łym tygodniu? 

Myślę, że to nieistotne, czy 
przyjdzie nam zagrać w Lubli-
nie, czy w Gdyni. Jestem pe-
wien, że na obu tych stadio-
nach kibice będą nas wspierać 
równie mocno jak tutaj w Ło-
dzi. Już się przekonaliśmy, że 
możemy na nich liczyć i będą 
z nami bez względu na wyniki. 
Ich wsparcie przyda nam się 
również w 1/8, liczę na pełne 
trybuny. Jeśli chodzi o rywali, 
to z kimkolwiek nie zagramy, 
musimy przede wszystkim pa-
trzeć na siebie. Jesteśmy do-
brym zespołem i trzeba to na-
dal pokazywać. ¹

Kaja Krasnodębska 
redakcja@polskatimes.pl

REKLAMA 009072123

U nas w taksówce 
możesz zapłacić 

kartą płatniczą lub 
telefonem !

RAD
IO  TAXI

1 96-88
CZWÓRKI

/taxilublin

Zamów 
taxi

przez 
aplikację 

81 44 444 44

eprasa.pl ec2b85ee29
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- Zarybienie rzeki, renowacja 
pomnika, budowa boiska 
do piłki plażowej czy pracowni 
logopedycznej - to tylko nie-
które z projektów, które zrea-
lizują pracownicy Grupy Azo-
ty Puławy w ramach trzeciej 
edycji Wolontariatu Pracowni-
czego.  

To działanie polegające 
na wspieraniu przez spółkę 
działalności prospołecznej pra-
cowników.  W tym roku, ponad 
80  wolontariuszy spółki zrea-
lizuje 10  projektów o charakte-
rze społecznym, ekologicz-
nym, edukacyjnym, a także 
z zakresu ochrony zdrowia i ży-
cia.  

Pomysły  zgłaszają sami pra-
cownicy. W konkursie mogą 
wziąć udział zespoły 
wolontariackie składające się 
z minimum  trzech osób za-
trudnionych w  Azotach, którzy 
realizują swoje projekty w cza-
sie wolnym od pracy i za swoją 
działalność nie otrzymują wy-
nagrodzenia.   

Na realizację każdego pro-
jektu wolontariusze  otrzymają 
granty w wysokości do 5 ty-
sięcy złotych. Spośród 14 zgło-
szeń kapituła konkursu wy-
brała 10 zwycięskich projektów. 
Najważniejszym kryterium 
oceny był wkład pracy własnej 
pracowników spółki.  

Zespoły wolontariackie mają  
pięć miesięcy na realizację swo-
ich pomysłów.   

-Realizując  te projekty bu-
dujemy lokalne partnerstwo 
z otoczeniem spółki, zarówno 
społecznością lokalną, jak i in-
stytucjami publicznymi czy 
organizacjami pozarządo-
wymi - podkreśla  Krzysztof 
Bednarz, prezes zarządu pu-
ławskich Azotów.   - Dla za-
rządu Wolontariat Pracowni-
czy to inwestycja w najwięk-
szą siłę i wartość tej firmy, czyli 
w ludzi, którzy ją tworzą. Nasi 
wolontariusze to ludzie z pa-
sją, odczuwający potrzebę nie-
sienia pomocy innym,  otwarci 
i wrażliwi na otoczenie,  dla-
tego jako zarząd wspieramy  
takie inicjatywy - dodaje pre-
zes Bednarz.  

Już podczas poprzednich 
edycji wolontariatu pracow-
nicy pokazali, że nawet skom-
plikowane prace nie są dla nich 
wyzwaniem. Z tego powodu 
wśród nadesłanych w tym 
roku wniosków znalało sie 
kilka projektów o charakterze 
remontowym i budowlanym.  

I tak dzieci z Przedszkola nr 
7 w Puławach jak i podo-
pieczni Fundacji Wspierania 
Rozwoju „Krok po Kroku” 
mogą liczyć na nowe pracow-
nie logopedyczno-psycholo-
giczne. Wolontariusze mają 
bowiem w planach przepro-
wadzenie gruntownych re-
montów pomieszczeń.  

Przebudowany zostanie 
także garaż Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Rogowie. Pomiesz-

czenie zostanie dostosowane 
do potrzeb nowoczesnej jed-
nostki ochrony przeciwpoża-
rowej. Grant na ten cel otrzy-
mał zespół pracowników 
spółki, którzy po pracy w Azo-
tach udzielają się jako  strażacy 
ochotnicy.  

W ciągu kilku najbliższych 
miesięcy zmieni się również 
otoczenie mieszkańców 
Parchatki. Dwa zespoły 
wolontariackie zrealizują swoje 
projekty w tej miejscowości. 
Pierwsza grupa  zbuduje boisko 
do siatkówki plażowej na tere-

nie byłej szkoły podstawowej.  
Drugi zespół wolonatriuszy wy-
remontuje pomnik mieszkań-
ców Parchatki pomordowanych 
przez Niemców w 1942 roku.  
Chodzi o ofiary „Krwawej 
Środy”.  

Środowisko wędkarzy pa-
sjonatów w tej edycji kon-
kursu zadba z kolei o rzekę 
Kurówkę, która płynie w bez-
pośrednim sąsiedztwie puław-
skich Azotów.  

Celem projektu jest rewita-
lizacja i odbudowanie popula-
cji ryb oraz organizmów wod-
nych. Podobny projekt był re-

alizowany w pierwszej edycji 
konkursu i przyczynił się 
do odbudowania populacji 
pstrąga potokowego w rzece 
Chodelce.  

Wśród laureatów tegorocz-
nej edycji są także Mali Akto-
rzy Wielkiego Serca z Przed-
szkola nr 18 w Puławach. Wo-
lontariusze przygotują sceno-
grafię, uszyją kotary i stroje dla 
przedszkolaków. Celem pro-
jektu jest organizacja cyklu 
charytatywnych przedsta-
wień.   

Po raz pierwszy, wolonta-
riusze nawiązali współpracę 
z Młodzieżowym Ośrodkiem 
Wychowawczym w Puławach. 
Celem projektu jest organiza-
cja I Ogólnopolskich Mi-
strzostw Młodzieżowych 
Ośrodków Wychowawczych 
w wyciskaniu sztangi leżąc.  

Wśród zwycięskich projek-
tów są też  propozycje, do któ-
rych mogą przyłączyć się ak-
tywni mieszkańcy Puław.  

Wolontariusze zorganizują 
cykl imprez sportowo-ekolo-
gicznych. Miłośnicy biegania, 
joggingu, nordic walking czy 
energicznych spacerów, będą 
mogli wziąć udział w biegach 
połączonych z akcją sprzątania 
tras. Udział w wydarzeniach 
będzie bezpłatny.  

W ciągu dwóch minionych 
edycji konkursu  wolontariu-
sze zakończyli z sukcesem 20 
projektów. Na pracę społeczną 
poświęcili ponad cztery ty-
siące godzin. Grono Wolonta-
riuszy Grupy Azoty Puławy li-
czy już ponad 150 osób. 

Praca w Azotach, a po pracy 
i bez wynagrodzenia - wolontariat

Maraton koncertowy 
zespołu Kensingers  
Pasje 
Hanna Bednarzewska 
h.bednarzewska@kurierlubelski.pl 

 Szkolny zespół wokalny  
Kensingers z Zespołu Szkół 
imienia  Komisji Edukacji Naro-
dowej w Puławach  działa już 
23 lata. Zespół występuje nie 
tylko przed swoimi szkolnymi 
kolegami.  Od siedmiu  lat or-
ganizuje także pełnowymiaro-
we koncerty dla szerszej pub-
liczności.  

Coroczne koncerty przygoto-
wywane przez  kierownika ar-
tystycznego i założyciela ze-
społu Mariusza Przybysia  we 
współpracy z Domem Chemika 
stały się już tradycją tej szkoły.  

-Dotychczas zespół korzy-
stał z sali widowiskowej Domu 
Chemika. W tym roku ze 
względu na trwający remont 
placówki  młodzież zaprasza 
na swój występ do szkolnego 
klubu - tłumaczy Mariusz 
Przybyś.   

Z tego powodu liczba miejsc 
jest ograniczona. Klub może 

pomieścić  tylko ok. 65 osób. 
Aby z tych wydarzeń skorzy-
stała jak największa grupa chęt-
nych  koncerty odbędą się 
w dniach 10, 11, i 12 czerwca 
o godz. 18.  Na  1, 5 godzinnym   
„Hicie hitów” zaprezentowane 
zostaną światowe przeboje 
wszechczasów. Wystąpi dzie-
więć grup tanecznych i 11 śpie-
wających osób.   

Pierwszą produkcją szkol-
nego zespołu wokalnego był 
musical Chicago zrobiony w ca-
łości z wątkami fabularnymi. 
Grupa prezentowała wcześniej 
światowe przeboje utrzymane 
w  latynoskich i włoskich   ryt-
mach.  Rok temu zatańczyła  
i zaśpiewała na scenie baś-
niowy świat Disneya.   

Do zespołu należy 11 woka-
listów. Na koncertach wystę-
pują również tancerze z innych 
formacji.  

Zespół działa pod egidą 
szkoły, która zakupiła sprzęt, 
ale  korzysta także z pomocy 
sponsorów. Wspierają go pu-
ławskie zakłady: Termochem,  
Mezap, Azoty.   

Hanna Bednarzewska 
h.bednarzewska@kurierlubelski.pl

Dni Puław, czyli impreza 
dla małych i dużych
Impreza  
Hanna Bednarzewska 
h.bednarzewska@kurierlubelski.pl 

Dziś ruszają Dni Puław. To  im-
preza, która już na  stałe wpi-
sała się w kalendarz  kultural-
ny miasta.  

Wydarzenie potrwa  do najbliż-
szej niedzieli. Dziś, w piątek, za-
planowano dzień koncertów. 
Wystąpi Kacper Gołda z zespo-
łem, a gwiazdą wieczoru bę-
dzie Varius Manx z Kasią Stan-
kiewicz. Wieczór zwieńczy po-
kaz pirotechnicznych efektów 
scenicznych.  

W sobotę uczestnicy im-
prezy będą wspólnie święto-
wać Dzień Dziecka. Na pikniku 
czekać będzie wiele atrakcji: 
strefa dziecka z animacjami i za-
bawami, park rozrywki, pokaz 
samochodów Rajdu Nadwi-
ślańskiego, ekostoiska i wiele 
innych. W marinie pojawią 

się alpaki. To zwierzaki, które 
uwielbiają towarzystwo dzieci.   
O godz. 14 dla najmłodszych 
wystąpi zespół  Elza i Przyja-
ciele, a także  Kacper Mysiorek, 
uczestnik programu telewizyj-
nego  „Mam talent” z pokazem 
iluzjonistycznym. Od godz.  16 
sceną zawładnie duet  FIT 
LOVERS, którzy przeprowadzi 
plenerowy trening.  

Niedziela ma być dniem 
muzyki, tańca i zabawy. 
Od godz. 13 zaczną się konkursy 
taneczne i animacje dla dzieci.  
O godz. 16 wystąpią tancerze 
z „Akademii Promocji Tańca 
Puławy” Kamili i Bartka Rud-
nych, a o godz. 17 do tańca za-
prosi  Tomasz Barański, uczest-
nik programu „Taniec z gwiaz-
dami”.  

O godz. 18 Marina Puławy 
zamieni się w parkiet taneczny. 
Organizatorzy zapraszają 
wszystkich do wspólnej zabawy 
na potańcówce pod chmurką.

Jak woda opadnie, samorządy zaczną 
szacować ewentualne straty
Żywioł 
Hanna Bednarzewska 
h.bednarzewska@kurierlubelski.pl 

Z godziny na godzinę opada  
poziom wody rzeki  Wisły 
na odcinku z Puław 
do Dęblina.  Prognozy są coraz 
bardziej optymistyczne.  

Alarm powodziowy został 
odwołany w minioną środę. 
W czwartek poziom rzeki spadł 
poniżej poziomu ostrzegaw-
czego – 4,5 metra. Fala 
wezbraniowa była najbardziej 
widoczna w poniedziałek 
i wtorek. Wówczas poziom Wi-
sły wynosił 645 cm. Odwołane 
zostały kursy promów w Ja-
nowcu  i w Nasiłowie. Z Kazi-
mierza do Janowca można się 
było dostać tylko drogą lądo-
wą. Kursowanie promu jest 
możliwe do poziomu wody 370 
centymetrów.  Niebezpieczna 
sytuacja związana z wysokim 

stanem Wisły w trakcie ostat-
nich dni była w rejonie  miej-
scowości Brzeźce w gminie Ja-
nowiec, gdzie groziło przerwa-
nie  wału. Interweniowała  
straż pożarna.  Strażacy inter-
weniowali także w Kazimierzu 
Dolnym.  W Puławach zalana 
została część bulwaru nadwi-

ślańskiego w rejonie ulicy 6 
sierpnia.  - Szkody powstałe 
w urządzeniach nadrzecznych  
będzie widać jak woda opad-
nie. Ich szacowanie należy do  
poszczególnych gmin - mówi 
Kamil Lewandowski, rzecz-
nik prasowy Starostwa po-
wiatowego w Puławach.  

Zespół Kensingers prezentuje się nie tylko przed kolegami 
szkolnymi, ale także przed większą publicznością 
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Woda wdarła się nawet na bulwar w rejonie ulicy 6 sierpnia
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 W skrócie 
Rajd rowerowy 
Centrum Informacji Turystycznej 
w Puławach zaprasza  na wy-
cieczkę rowerową. 8 czerwca za-
planowany został Literacki Rajd 
Rowerowy na dystansie wyno-
szącym ok. 52 km. Trasa popro-
wadzi drogami publicznymi z Pu-
ław do miejscowości Czarnolas 
w powiecie zwoleńskim. 
Uczesnicy zwiedzenie ekspozycji 
mieszczącej się w tamtejszym 
Muzeum Jana Kochanowskiego. 
Zapisy na rajd  prowadzi  CIT 
znajdującye się na Skwerze Nie-
podległości. 
HANA  
 
Spektakle dla dzieci  
Puławski Dom Kultury „Dom 
Chemika” przygotował  
w sobotę dla dzieci dwie 
teatralne niespodzianki, które  
wyreżyserowała Anny Filipiak-
Matras. Dziecięcy Teatrzyk 
Figielek zaprasza na dwie 
premiery: „Nie jedzcie 
stokrotek” i „Zabawa w teatr”.  
Początek wydarzenia 
o godzinie 17. 
HANA  

4 tysiące - tyle godzin 
poświęcili wolontariusze 
puławskich Azotów 
na pracę społeczną 
w dotychczasowych 
edycjach konkursu

eprasa.pl ec2b85ee29



B E Z P Ł A T N Y  D O D A T E K  D O  G A Z E T Y Piątek–niedziela, 31.05-2.06.2019

MiastOpowieść z ul. Olejnej. 
Sto liter - lampionów z trzech 

alfabetów (łaciński, cyrylica, 
hebrajski) to jedna z instalacji 

Nocy Kultury 

Sobota 
wieczorem
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Gorączka na ulicach Starego Miasta. 
Przed nami Noc Kultury 

FILM 
a Degas. Umiłowanie perfekcji, 
 godz. 19:00 - 20:00 , Teatr Star, 
ul. Jezuicka 
a Noc u Pana Hieronima, godz. 
19:00 - 00:00, Wojewódzka 
Biblioteka Publiczna im. Hiero-
nima Łopacińskiego w Lublinie 
a Wirtualne Kino, godz. 19:00 -  
00:00, plac przed Centrum Kul-
tury 
a Kinozofia, godz. 19:00 -22:00, 
Instytut Filozofii i Socjologii 
UMCS 

 
 

SPORT 

a Warsztaty Akrobatyki Spor-
towej, godz. 19:00 - 00:00, 
Strefa Wysokich Lotów 
a Rowerem do kultury, godz. 
19:00 -  02:00, Plac Rybny 
a Podniebne akrobacje, godz. 
20:00 -  00:00, Plac za Trybuna-
łem Koronnym 

 
 

MUZYKA 

a Scena Balkonowa G7, 
od godz. 00:00 przez całą dobę, 
Grodzka 7, Balkon 
a Międzynarodowy Festiwal 
Chórów Miast Partnerskich 
Lublina, godz. 18:00 - 20:00, 
Filharmonia im. H. Wieniaw-
skiego 
a Los Latinos en Lublin, godz. 
19:00 -02:00, Restauracja Dolce 
Vita 

a Noc Kultury w MDK „Pod 
Akacją”, godz. 19:00 - 23:00 
a Noc Kultury w Riders Pub, 
godz.  19:00 -  23:00 
a Glass harmonica i inne 
dźwięki, godz. 19:00 - 0:30, wi-
rydarz klasztoru Ojców Domi-
nikanów 
a Scena balkonowa na LITWIE, 
godz.  19:00 -  00:00, plac Li-
tewski - Pałac Lubomirskich 
a Muzycznie na Placu Ło-
kietka, godz. 19:00 -  23:00, Plac 
Łokietka 
a Magia i muzyka w Cafe Ram-
zes, godz. 20:00 - 02:00, ul. Za-
mojska 
a Muzyczny Most Kultury 
Nocą, godz. 20:00 - 00:00 
a Scena balkonowa Trybunału, 
godz. 20:00 - 23:30, Trybunał 
Koronny 
a Jazz na dachu VIVO! Lublin, 
godz. 20:00 - 23:30, VIVO! Lub-
lin 
a Impreza Techno Bila Pub, 
godz.  20:00 - 02:00, Bila Pub 
a Noc Kultury w Just Crafted, 
godz. 20:00 - 22:00, Just 
Crafted, ul. Cicha 2 
a Noc Kultury u Braci Kapucy-
nów, godz. 20:15 -22:30, Klasz-
tor Braci Mniejszych Kapucy-
nów 
a Miejski maraton fortepia-
nowy, godz.  21:00 - 23:30, ul. 
Archidiakońska 
a Noc w Próbie, godz. 22:00 -  
00:00, Próba Cafe 
a Noc Kultury w Spirala Blues 
& Jazz Bar, godz.  22:00 - 01:00, 
Spirala Blues & Jazz Bar 

a Hejnał Miasta Lublin o pół-
nocy, godz. 00:00 - 00:05, Plac 
Władysława Łokietka 1 

 
 

SŁOWO 

a Rozdział X – Pierwsza powo-
jenna kawa, godz. 19:00 - 
02:00, Teatralna Cafe 
a Zwiedzanie Izby Drukarstwa, 
godz. 19:00 - 22:0, Dom Słów - 
Ośrodek Brama Grodzka - Teatr 
NN 
a Noc Kultury w Domu Słów, 
godz.  19:00 - 00:00, Dom Słów 
- Ośrodek Brama Grodzka, Te-
atr NN 
a Miasto-Księga, godz. 19:00 - 
02:00, Plac po Farze 6, brama - 
ul. Ku Farze 
a Dosłowna mistycznie, godz. 
19:00 - 00:00, Księgarnia Do-
słowna 
a Muzeum  Czechowicza, 
godz. 19:00 -  23:00, Muzeum 
Literackie im. Józefa 
Czechowicza, ul. Złota 3 
a Brama Vasconcelosa, godz. 
19:00 -02:00, Brama Domini-
kańska 
a „Lublin – Wilno! … gdy łączy 
nas historia i polskie słowo 
wierszem pisane”, godz. 19:00 
-  20:00, Próba Cafe 
a Alfabet Sztuki – warsztaty, 
godz. 19:00 - 21:30, ul. Olejna / 
skwer 
a „Z klasztornych opowieści…” 
– performatywne czytanie lu-
belskich opowieści, godz. 
20:00 - 21:00, Miejska Biblio-

teka Publiczna im. H. 
Łopacińskiego, Filia nr 2 
a Ostry dyżur poetycki, godz. 
20:00 - 23:00, Wschodnia Fun-
dacja Kultury „Akcent”, ul. 
Grodzka 3 

 
 

TANIEC 

a Roztańczony Plac Litewski, 
godz. 19:00 - 02:00, Plac Litew-
ski 
a Scena na Rybnym, godz. 
19:00 - 00:00, Plac Rybny 

 
 

TEATR 

a Noc Kultury w MDK „Pod 
Akacją”, godz. 19:00 -  23:00, 
MDK „Pod Akacją” w Lublinie 
a Noc KulturUnii – „Ach, te ko-
biety” i filmy z Unia Film 
Festival 2018, godz. 19:00 -  
21:00, III Liceum Ogólnokształ-
cące im. Unii Lubelskiej 
a Arrived, godz. 19:00 - 22:00, 
Plac po Farze 
a Scena na Rybnym, godz. 
19:00 - 00:00, Plac Rybny 
a Skejciołek, godz. 19:00 - 
20:00 oraz 20:00 - 21:00, Plac 
przed Centrum Kultury 
a „ImprOpowieści Lubelskie 
XX Wieku”, godz.  20:30 - 
22:00, Centrum Kultury  
a Spektakl komediowy 
„Prawda”, godz. 21:00 - 22:30, 
Teatr im. Juliusza Osterwy 
a #chybanieja, godz. 21:00 -  
22:30, Centrum Kultury  

Za sprawą Nocy Kultury 2018 na Stare Miasto wróciła przedwojenna, nieistniejąca już ulica Krawiecka. Przywołały ją zachwycające instalacje z maszyn do szycia, nożyc, szpulek nici, manekinów  
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Noc Kultury 
Anna Pawelczyk 
a.pawelczyk@kurierlubelski.pl 

MiastOpowieść to hasło te-
gorocznej Nocy Kultury, któ-
ra kolejny raz zawładnie Lub-
linem w nocy z 1 na 2 czerw-
ca. Przed nami koncerty,  wy-
stawy, warsztaty, teatr,  ta-
niec,  a nawet sport. 

Centrum tegorocznej edycji 
jednego z najpopularniej-
szych lubelskich festiwali po-
zostanie tradycyjnie w obrę-
bie Starego Miasta. Główną 
bohaterką MiastOpowieści 
zostanie tym razem ulica 
Olejna,  prawie nieobecna 
w życiu miasta, chociaż leży 
w jego centrum.  

- Noc Kultury przywraca 
punkty na mapę miasta, ży-
jącą w świadomości lubli-
nian. Dzięki takim wydarze-
niom miejsca takie jak ulica 
Olejna zyskują nowe życie - 
zapewnia Joanna Wawiórka-
Kamieniecka, dyrektorka fe-
stiwalu. 

I rzeczywiście, ulica Olejna 
zyska nowe, dotąd nieod-
kryte życie. Pojawią się wiel-
kie, trzymetrowe księgi i sto 
podświetlanych liter, fruwa-
jących nad głowami prze-
chodniów.  Instalację „Trzy 

Alfabety”, składającą się z li-
ter  języka łacińskiego, he-
brajskiego i cyrylicy przygo-
tował Jarosław Koziara. 

Również na ulicy Olejnej bę-
dzie można wpisać się 
do Księgi Życzeń Nocy Kul-
tury. To o tyle interesujący 
projek, że zostaną w nim  za-
chowane życzenia od uczest-
ników dla.. ich samych. 

MiastOpowieść mimo że jed-
noznaczenie kojarzy się z hi-
storią opowiedzianą słowem 
lub drukiem, angażować bę-
dzie wszystkie  zmysły zwie-
dzających. 

W tym roku na gości najważ-
niejszej lubelskiej nocy cze-
kać będą wydarzenia z aż 
dziewięć kategorii tematycz-
nych, w tym jedna całkiem 
nowa o nazwie Ekspery-
ment Miejski, czyli samo-
dzielna inicjatywa mieszkań-
ców Lublina. 

Wstęp na wszystkie wyda-
rzenia Nocy Kultury jak co ro-
ku jest bezpłatny. Niekóre 
z propozycji programowych 
wymagały jednak wcześniej-
szej rezerwacji miejsc i  ro-
zeszły się w mgnieniu oka.  

Noc Kultury wystartuje 
o godz. 19.00.
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a Reject your soul/Psilicone 
Theatre, godz. 21:00 - 00:30, 
Podwórko, ul. Grodzka 7 
a Lightspektakl Momenty, 
godz. 22:00 - 22:20 oraz 23:00 - 
23:20 oraz 00:00 - 00:20, Plac 
Dominikański 

 

OBRAZ 

 a OBIEKTY, RYSUNKI, MALAR-
STWO – wystawa z okazji jubile-
uszu 20-lecia Galerii Sztuki Wi-
rydarz, godz. 19:00-02:00, Wi-
rydarz – Galeria Sztuki Współ-
czesnej Piotra Zielińskiego 

a Lublin. Pamięć Miejsca – wy-
stawa, godz. 19:00-23:00, Ośro-
dek Brama Grodzka – Teatr NN 
a Kultura i sztuka – wystawa 
konkursowa „Lublin w Malar-
stwie”, godz. 19:00-00:00, Ga-
leria “Przy Bramie” 
a Forum 2.5 x 2.5, godz. 19:00-
00:00, Centrum Spotkania Kul-
tur (wejście od ul. Skłodow-
skiej) 
a Noc Kultury w CSK, godz. 
19:00-00:00, Centrum Spotka-
nia Kultur (wejście od ul. Skło-
dowskiej) 
a Eksperyment miejski: Lublin 
rowerami stoi. Czyli 126- lecie lu-
belskich cyklistów, godz. 19:00-
02:00, ul. Archidiakoń-ska 
a Bursztyny Nocą, godz. 19:00-
23:00, klasztor oo. Dominika-
nów 
a Maki, godz. 19:00-02:00, Plac 
Litewski 
a Przychodzi dusza do ro-
zumu, godz. 19:00-21:00, Zie-
lona Sala Wykładowa, ul. Fur-
mańska 
a Wirtualne Kino, godz. 19:00-
00:00, Plac przed Centrum Kul-
tury 
a Tył na przód – Ściany galerii 
czasem są na zewnątrz, godz. 
19:00-02:00, ul. Ku Farze 
a Plac po Farze Wam pokaże!, 
godz. 19:00-02:00, Plac po Fa-
rze 
a Wrażenia, godz. 19:00-02:00, 
Arche Hotel Lublin, ul. Zamoj-
ska 30 
a Słowo Daję, godz. 19:00-
02:00, ul. Olejna 
a Katarynka Cabaret Mech 
Theater, godz. 19:00-00:00, 
Rynek przed Trybunałem Ko-
ronnym 
a Zamek - Muzeum Lubel-
skie/Kaplica Trójcy Świętej, 
godz. 19:00-23:00, Muzeum 
Lubelskie – Zamek 
a Wzory pogranicza – Kubiczne 
lampiony, godz. 19:00-02:00, 
Plac Łokietka 
a Kwiaty z probówki, godz. 
19:00-02:00, ul. Grodzka 7 – 
balkon 
a Dworek Wincentego Pola, 
godz. 19:00-23:00, Dworek Win-
centego Pola, Kalinowszczyzna  
a Muzeum Historii Miasta Lub-
lina, godz. 19:00-23:00, Mu-
zeum Historii Miasta Lublina, 
Brama Krakowska 
a Lustro z pamięcią. Fotogra-
ficzne opowieści o pierwiastku 
twórczym., godz. 19:00-23:00, 
Centrum Kultury w Lublinie 
a Żywa historia przedsiębior-
czości Lublina, godz. 19:00-
23:00, Centrum Kultury 

a Wielokulturowy Lublin. 700 
lat historii miasta, godz. 19:00-
23:00, Centrum Kultury  
a Scenografia UMCS, godz. 
19:00-02:00, ul. Złota 
a Oblicze, godz. 19:00-02:00, 
ul. Złota 1, Brama 
a Żywy obraz, godz. 19:00-
20:30, Plac Władysława Ło-
kietka 1 
a Camera obscura XXL, godz. 
19:00-02:00, Plac Łokietka 
a Prezentacje technik malar-
skich i warsztaty plastyczne, 
godz. 19:00-21:00, Towarzy-
stwo Przyjaciół Sztuk Pięk-
nych, ul. Grodzka 
a Miasto sitodrukiem opowie-
dziane, godz. 19:00-22:00, Sa-
lon Kultury Fundacji Szpilka, 
ul. 3 Maja 
a Noc w Browarze, godz. 
19:00-02:00, Perła – Browary 
Lubelskie S.A 
a Kojarz kolaż, godz. 19:00-
22:00, Galeria Biała – Centrum 
Kultury 
a Wszystko jest jednością, 
godz. 19:00-23:00, Galeria 
Gardzienice, ul. Grodzka 5a 
a Brama Vasconcelosa, 19:00-
02:00, Brama Dominikańska 
a Dziady miejskie, godz.: 
19:00-02:00, Plac Litewski 
a Play of the colours, godz. 
19:00-02:00, ul. Złota 5 
a Szklana Ławica, godz. 19:00-
02:00, Zaułek Hartwigów 
a Lubelskie Orientalnie, godz. 
19:00-21:00, Plac Rybny 
a Two Cords, godz. 19:00-
02:00, Rynek / latarnie 
przed wejściem do Trybunału 
Koronnego 
a Karypel, godz. 19:00-02:00, 
Plac Litewski – wokół nowego 
„Baobabu” 
a Okno czasu/spojrzenie 
na sztukę, godz. 19:00-02:00, 
Plac po Farze 
a Krawiecka, godz. 19:00-
02:00, Błonia pod Zamkiem 
a Wykorzenione wspomnie-
nia: historie oczekujące, godz. 
19:00-02:00, Rybna 10 
a Bachanalia w Lublinie, godz. 
19:00-02:00, Próba Cafe 
a Wystawa malarstwa Janusza 
Szpyta, godz. 19:00-23:00, Ga-
leria ATU 
a Ireneusz Wydrzyński – 
Światło. Obiekty szklane, godz. 
19:00-19:00, Centrum Spotka-
nia Kultur 
a Przysiądź z Janem z Oleju, 
poznaj Bolesława Prusa, godz. 
20:00-02:00, Pub Publika 
a Warsztat Fotograficzny, 
godz. 20:00-23:00, Warsztat 
Fotograficzny 
a MAPPING! – prezentacja prac 
konkursowych, godz. 22:00-
02:00, Plac Litewski, Fasada Pa-
łacu Czartoryskich 

 

WIEDZA 

a Regionalne Muzeum Cebula-
rza – interaktywne pokazy 
w żywym muzeum, godz. 
19:00-21:30, Regionalne Mu-
zeum Cebularza 
a  Zwiedzanie Izby Drukar-
stwa, godz. 19:00-22:00, Dom 
Słów - Ośrodek Brama 
Grodzka, Teatr NN, ul. Żmigród 

a Unijne opowieści nocą, godz. 
19:00-21:00, wejście do Zamku 
Lubelskiego 
a SzycieOpowieści, 
godz.19:00-23:00, Warsztaty 
Kultury, ul. Grodzka 5a, Sala 
Medialabowa 
a  Wieża Trynitarska – zwie-
dzanie, godz. 20:00-23:30, 
Wieża Trynitarska  

 

EKSPERYMENT  

a Eksperyment miejski: 
Zmierzch nad Bystrzycą, godz. 
19:00-21:00, Zatoczka przy bu-
dynku 
a  Eksperyment miejski: Mury 
empatii. O komunikacji w prze-
strzeni miejskiej., godz. 19:00-
21:30, Warsztaty Kultury 
w Lublinie 
a  Eksperyment miejski: Za-
bawy podwórkowe, godz. 
19:00-20:30, Plac po Farze 
a  Eksperyment miejski: Noc 
Kultury oczami publiczności, 
godz. 19:00-02:00, Podwórko 
Grodzka 7 
a  Eksperyment miejski: Lub-
lin rowerami stoi. Czyli 126 le-
cie lubelskich cyklistów., godz. 
19:00-02:00, ul. Archidiakoń-
ska 
a  Eksperyment miejski: Ogród 
deszczowy, godz. 19:00-02:00, 
wejście do Cafe Próba 
a  Eksperyment miejski: Życie 
na kompoście, godz. 19:00-
20:00, ul. Żmigród 12 
a  Eksperyment miejski: Wszę-
dzie dla wszystkich – Polski Czer-
wony Krzyż w Lublinie, godz. 
19:00-00:00, Plac Litewski 
a  Eksperyment miejski: Złote 
myśli, godz. 21:00-23:30, ul. 
Olejna/skwer 
a  Eksperyment miejski: Spływ 
kajakowy Bystrzycą. Z kul-
turą… nie pod prąd, godz. 
21:00-22:30, BRAK MIEJSC 
a  Eksperyment miejski: Retro-
spekcja, godz. 21:30-02:00, ul. 
Rybna 9 

 

INNE 

a Kulturalny festiwal piwa 
kraftowego na Jasnej, godz. 
19:00 - 02:00, Dziki Wschód 
a Gra, Nie tylko PEDET, czyli 
Lublin w czasach PRL, godz. 
19:00 -22:30, III Liceum Ogól-
nokształcące im. Unii Lubel-
skiej 
a Loteria fantowa, godz.19:00 
- 23:00, Plac Rybny 
a Eco-hamaki, godz.19:00 - 
02:00, drzewa na Placu Litew-
skim 
a Fantastyczny pokaz 
bańkowy, godz. 19:00 -21:00, 
Plac Rybny 
a Bartosz Rybczyński czaruje, 
godz. 19:00 - 00:00, Plac 
przed Galerią Centrum 
a Show uliczne – Budka Ku-
glarska, godz. 19:00 - 00:00, 
Plac przed Galerią Centrum 
a Opowieść modą (o)pisana, 
godz. 19:15 - 21:30, Plac Włady-
sława Łokietka 1 
a Pokaz Historycznej Żonglerki 
Flagami, godz. 20:00, Plac Li-
tewski Latające i świecące ryby Jarosława Koziary były przebojem ubiegłorocznej Nocy Kultury

FO
T.

 M
AŁ

GO
RZ

AT
A 

GE
N

CA
 

eprasa.pl ec2b85ee29



0404 aKurier Lubelski 
Piątek–niedziela, 31.05–2.06.2019

NOC KULTURY 

Kina  
 

Lublin 
Cinema City Plaza   

Aladyn  2D dubbing  pt.- nd. 10.50, 12.20, 15.00, 16.20  
 Aladyn  2D  napisy  pt.- nd. 17.50, 20.30 
Avengers: Koniec gry 2D dubbing  pt.- nd. 18.00 
Brightburn: Syn ciemności  2D pt.- nd. 13.40, 21.40 
Gloria Bell  pt. - nd. 14.30, 21.10 
Herezja pt.- nd. 16.30, 18.20, 20.20, 22.20 
John Wick  3 pt.- nd. 21.00 
Kraina cudów pt.- nd. 10.30, 12.30, 14.30 
Niedobrani  pt. - nd. 21.30 
Panda i banda  pt.- nd. 10.00, 12.10, 14.10 
Paskudy. Ugly Dolls 2D pt.- nd. 11.10, 13.10, 15.10, 17.10, 
19.10 
Podły, okrutny, zły pt.- nd. 20.50 
Pokemon Detektyw Pikachu  2D dubbing  
pt.- nd. 10.15, 11.45, 14.45, 17.00, 18.30 
Pokemon Detektyw Pikachu  2D napisy  
pt.- nd. 16.10, 19.15, 21.30 
Pokemon Detektyw Pikachu  3D dubbing  
pt.- nd. 12.30 
Praziomek   pt. - nd. 10.20 
Sekretna życie zwierzaków domowych  pt.- nd. 
15.50, 19.00 
Słońce też jest gwiazdą pt.- nd. 10.10, 12.20, 16.50, 
19.10 
Tolkien pt.- nd. 14.00 
 
Cinema City Felicity    

Aladyn  2D dubbing  pt.- nd. 11.10, 13.50, 16.30, 19.10 
Aladyn  2D  napisy  pt.- nd. 15.30, 18.20 
Aladyn  3D dubbing  4DX  pt.- nd. 14.50, 19.50 
Avengers: Koniec gry 2D dubbing  pt. 10.00, 13.40, 
17.20; sb.- nd. 10.00, 13.40 
Avengers: Koniec gry 2D napisy pt. - nd.  20.20 
Brightburn: Syn ciemności 2D pt. - nd. 16.20, 21.00 
Dzień czekolady pt.- nd. 11.20, 13.10, 17.00 
Herezja pt.- nd. 15.00, 18.40, 20.30, 22.20 
Jak wytresować smoka 3  pt. - nd. 11.00 
John Wick 3 2D pt.- nd. 18.30, 21.20 
John Wick 3 2D 4DX  pt.- nd. 22.30 
Kraina cudów 2D pt. - nd. 10.00, 12.00, 14.00 
Niedobrani  pt.- nd. 21.50 
Panda i banda 2D pt.- nd. 10.20, 12.20, 14.20 
Paskudy. Ugly Dolls pt.- nd. 10.15, 12.15, 14.15, 16.15, 
18.15 
Podły, okrutny, zły pt.- nd. 20.20 
Pokemon Detektyw Pikachu  2D dubbing  
pt.- nd. 10.00, 11.15, 13.30, 15.40, 16.45 
Pokemon Detektyw Pikachu  2D napisy  
pt.- nd. 12.10, 14.30, 19.00, 20.15, 22.30 
Pokemon Detektyw Pikachu  3D dubbing  4DX  
pt.- nd. 10.10, 12.30, 17.30 
Sekretne życie zwierzaków domowych pt.- nd. 
13.20, 18.20 
Trzy kroki od siebie  pt. - nd. 16.00 
Wymarzony 2D pt.- nd. 21.10 
 
Multikino  

Aladyn  2D dubbing  pt. 10.00, 10.30, 12.45, 13.00, 
15.30, 17.40; sb.- nd. 10.00, 12.45, 15.30, 18.20 
Aladyn  2D  napisy  pt.- nd. 20.40 
Avengers: Koniec gry 2D dubbing  pt. 15.30; sb.- nd. 
11.30, 15.20 
Brightburn: Syn ciemności 2D napisy pt. 21.40; sb. 
21.35; nd. 21.10 

Dzień czekolady pt. 10.00, 15.35; sb. 13.10, 15.35; nd. 
10.45, 15.35 
Herezja 2D napisy pt. 18.20, 20.25; sb. 17.40, 19.40, 
21.40; nd. 17.40, 19.40 
John Wick 3 2D napisy pt. 10.30, 20.00, 21.10; sb. 
20.00, 21.10; nd. 20.00 
Kraina cudów 2D dubbing pt. 10.30, 11.30; sb. 10.50, 
12.40; nd. 12.40 
Oni - Mistrzowie Kina Mastercard pn. 19.30 
Panda i banda 2D dubbing sb.- nd. 10.30 
Paskudy. Ugly Dolls  2D dubbing pt. 10.00, 12.15, 14.20, 
16.25, 18.30; sb.- nd. 10.10, 12.15, 14.20, 16.25, 18.30 
Podły, okrutny, zły pt.- ns. 21.00 
Pokemon Detektyw Pikachu  2D dubbing  pt. 
12.20, 13.15, 14.40, 15.45, 17.00, 18.40; sb. 10.00, 11.00, 
11.40, 12.20, 13.20,  14.40, 16.20, 17.00, 18.40; nd. 10.00, 
11.00, 12.20, 13.20, 14.40, 15.40, 17.00, 18.40 
Pokemon Detektyw Pikachu  2D napisy  pt. 14.00, 
16.20, 18.05, 19.20, 20.25; sb. 14.00, 18.00, 19.20, 20.40; 
nd. 11.40, 14.00, 16.20, 18.00, 19.20, 20.20 
Poranki: Basia 2 sb.- nd. 10.30 
Sekretne życie zwierzaków domowych   2D dub-
bing pt.- nd. 15.00, 17.20 
Trzy kroki od siebie  2D napisy pt. 10.30, 19.05, 21.40; 
sb.- nd. 19.00 
Wymarzony 2D napisy pt. 13.05; sb. 21.40; nd. 12.50 
 
Bajka  

Panda i banda    pt. 10.30, 13.00, 14.45, 16.30; sb.- nd. 
13.00, 14.45, 16.30 
Dzień czekolady pt. 9.00 
Gloria Bell  pt. - nd. 18.15, 20.15 
Klub filmowy seniora: Gloria Bell  sb. 10.00 
 
Kino w Centrum Kultury   

Oddech   pt. 17.00 
Słodki koniec dnia    pt. 19.15 
Wirtualne Kino na Noc Kultury sb. 19.00 
  

Teatry 
 
Teatr  im. J. Osterwy  

Pinokio   pt. 9.00, 12.30 
Prawda  sb. 21.00 Noc Kultury; nd. 19.00  
 
Teatr Muzyczny  

Kraina uśmiechu   pt. 18.00 
Królewna Śnieżka   sb. 12.00 
Artyści dzieciom - koncert z okazji Międzynaro-
dowego Dnia Dziecka  sb. 17.00 
Ania z Zielonego Wzgórza nd. 12.00 
 
Teatr Stary  

Nasze żony/Teatr Syrena Studio Metropolis War-
szawa    pt. 17.00, 20.00 
Karamazow/Teatr im. Stefana Jaracza  
w Łodzi  nd. 19.00 
 
Teatr  im.  H. Ch. Andersena  

Szewczyk Dratewka - bajka  do zjedzenia  
nd. 12.00 
 
Filharmonia im. H. Wieniawskiego   

Dzień Dziecka w filharmonii. Perkusyjne 
brzmienie    pt. 11.00 
Miedzynarodowy Festiwal Chórów Miast Part-
nerskich  sb. 18.00

INFORMATOR

„Kraina uśmiechu”, klasyka w nowoczesnej inscenizacji 
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Spojrzeć w oczy Judasza

Teatr 
Sylwia Hejno 
s.hejno@kurierlubelski.pl 

„#chybanieja” w reżyserii Pa-
wła Passiniego to spektakl, 
który używa historii Judasza 
jak nici do scalenia obrazów 
współczesnej zdrady. O włos 
mogłoby go nie być.  

Ryzyko, że poruszającego m.in. 
problem pedofilii w kościele 
„#chybanieja” nikt nie zobaczy, 
pojawiło się po tym, gdy prezy-
dent Rzeszowa próbował 
wstrzymać prace nad spekta-
klem, które trwały w Teatrze 
Maska. Dzięki uporowi  arty-
stów, a także wsparciu Cen-
trum Myśli Jana Pawła II, orga-
nizatora festiwalu Nowe 
Epifanie, dla którego powstało 
przedstawienie, szczęśliwie 
doszło do premiery.  

W Lublinie publiczność zo-
baczy „#chybanieja” po raz 
pierwszy. - Inaczej ten spektakl 

brzmi po filmie braci 
Sekielskich. Gdy go tworzyli-
śmy, był próbą przyjrzenia się 
czemuś, o czym nikt nie chciał 
mówić, a dziś to temat z pierw-
szych stron gazet, czego akurat 
nie szukam w swoim teatrze - 
zaznacza Paweł Passini.  

Centralną figurą jest postać 
Judasza, zdrajcy, co do którego 
losów istnieją różne warianty. 
W powszechnej świadomości 
zapisała się relacja ewangeli-
sty Mateusza, wedle której Ju-
dasz zwrócił srebrniki kapła-
nom, po czym się powiesił. -  
Figura Judasza wydawała mi 
się ciekawa, bo jest bardzo nie-
pokojąca, sprzecz-na wew-
nętrznie. Z jednej strony ist-
nieje to przedziwne sąsiedz-
two ukrzyżowania Chrystusa 
i powieszenia się Judasza, 
z drugiej strony pojawia się 
wątek niezrozumiałej zdrady, 
bo jak można się jej dopuścić 
będąc tak blisko świętości? Hi-
storia opowiadana w Ewange-

lii mówi o tym, że w jej pobliżu 
może istnieć głęboki grzech 
i to w kontekście współczesnej 
sytuacji w Kościele wydawało 
nam się ciekawe na tyle, żeby 
zapytać kto ma prawo dziś po-
wiedzieć, że poczuł się zdra-
dzony - opowiada reżyser. 

Córka Marciala Maciela 
Degollado to ktoś w rodzaju 
przewodniczki. Założyciel Le-
gionu Chrystusa i autor jednego 
z najmroczniejszych rozdzia-
łów w historii Kościoła wycho-
wuje ją w głębokiej wierze i nie-
świadomości. Pewnego dnia jej 
życie pęka na pół i prowadzi 
do dramatycznych pytań. Czy 
Jan Paweł II wiedział? To jedno 
z nich.  

- W spektaklu padają pyta-
nia, które zadają sobie ludzie 
nie mogący powiedzieć „Za-
pomnijmy o tym, tego nie 
było”. To spektakl dla ludzi, dla 
których wiara, funkcjonowanie 
w Kościele jest ważnym ele-
mentem życia, fundamentem 

tożsamości - mówi Paweł 
Passini.  

Bicie kukły Żyda, antysemi-
tyzm i jego projekcja na zdrajcę 
Judasza to kolejne wątki 
obecne w „#chybanieja”. Spek-
takl  stara się pokazać różne 
aspekty człowieczeństwa, pyta 
także o funkcjonowanie ugrun-
towanych praktyk i cichej 
zgody na nie.   

- Nie jesteśmy niewolnikami 
tradycji, to my decydujemy co 
w niej działa, a co nie, jesteśmy 
zobowiązani wobec siebie i na-
szych dzieci, by podjąć trudną 
rozmowę, gdy trzeba. Ona nie 
musi polegać na wzajemnych 
oskarżeniach, ale porozumie-
niu, że coś, co jest chore musi 
zostać naprawione - konklu-
duje Paweł Passini. ¹ 

 
#chybanieja reż Paweł Passini,   
Noc Kultury, Wirydarz Centrum Kultury, 
godz. 21, obowiązują bezpłatne wej-
ściówki.  Pozostałe spektakle: 2 i 3.06,  
bilety 20-30zł

W roli córki Marciala Maciela Degollado zobaczymy Annę Zachciał. Sztukę napisał Artur Pałyga
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Lekki spektakl na Placu 
Dominikańskim  

- Lightspektakl to spektakl 
light bo lekki, świetlny, krótki 

– dokładnie jak moment 
przeżywania małej opowieści 

o szczęściu, w której ciało, 
cień i projekcje stają się 
jednym - streszcza swój 

projekt lubelska reżyserka 
Joanna Lewicka. 

Akcja przedstawienia będzie 
odbywała się naprzemiennie 

w trzech planach: na scenie, 
na ekranie i za nim. 

Scenariusz spektaklu, który 
swoją premierę będzie miał 

z okazji Nocy Kultury powstał 
z prawdziwych wypowiedzi 
i wspomnień mieszkańców 

Lublina.  
Widzowie  poznają opowieść 

o dążeniu do szczęścia 
i zaskakująco trudnym 

momencie, kiedy to szczęście 
w końcu udaje się osiągnąć. 

Podczas tej krótkiej, bo 
zaledwie dwudziesto- 

minutowej historii będzie 
można podziwiać nie tylko 

świetną grę aktorską ale 
również połączenie  magii 

teatru cieni, tańca, a całość 
dopełniają animacje 

i wizualizacje. 
W rolach głównych 

zobaczymy Angelikę 
Kujawiak i Wojciecha 
Kapronia. Za wideo 

odpowiedzialna jest Maria 
Porzyc, światło 

zaprojektował Damian 
Bakalarz, a kostiumy 

ElBruzda. 
Podczas Nocy Kultury 

spektakl będzie można 
obejrzeć trzy razy. 

 
Lightspektakl Momenty 

Noc Kultury,  
Plac Dominikański 

godz. 22,  23 oraz 00.00
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eprasa.pl ec2b85ee29


